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W y r o k  w  p ro c e s ie  c za jś c ia  w  K o w ie s a c h

Oskarżony Ścieżko uniewinniony
Nielegalny ( U f  P . uznany za inspiratora zajść

WWW CODZIENNO
• • r.

W czora j o godz 12.30 zestał o- 
gloszony w yrok w  s rra w ie  o za j­
ścia w  Kowiesach.

IV  procesie tym byio 2 > c iu  o- 
skarżonych z Sylwestrem  Ścieżko, 
W acław em  Gąsfciewiczom i Szcze­
panem Kowalczykiem  na czele.

O skarżony Gąskiew icz został u- 
znany w i kutym tego że w  dn. 7 
w rześn ia 1935 r. z a ło ż jł Związek, 
m ający na celu przeszkodzenie 
silą  w  w yborach  i związkiem  tym  
kierował, zą co na zasadzie art. 
166  § 2 K. K. skazany został na

3 lata w ięzienia. Osk. Szczepanr 
Kowalczyka uznano winnym  
wzięcia udziału w  tym samym  
związku podczas za jść  w dn. 8 
w rześnia 1935 r.. za co na podsta­
w ie lego  sam ego przepisu praw u  
skazano go na  1 rok i 6 miesięcy 
więzienia. Następnie, oskarżani: 
Opacki i Józef K w iatkow ski ska­
zani zostali po 1  roku w ięzienia  
każdy.

Pozostałych 14-tu oskarżonych  
skazano na karę w ięzitn ia  8 m ie­
sięcy, bądź 6 miesięcy każdego.

G rupę oskarżonych jr ilości S-miu 
osób z oskarżonym Sylwestrem  
Ścieżka na czele. Sąd  O aręgow y  
uniew innił. W ykonanie orzeczo­
nej k an  Sąd O kręgow y wszyst­
kim oskarżonym, z wyjątkiem  
Gąskiewicza, Kowalczyka i  Joze­
fa  Kwiatkowskiego, zaw iesił m  
la l ó.

Po ogłoszeniu sentencji w~cro 
ku, przewodniczący p. w iceprezes  
Duda podał krótkie motywy

Oskarżeni wyrok przyjęli siv- 
kojnie.

Na SZŁ  ABC

F r z e ł o m o w a  ułił
(m ) D ata  18-go listopada 1935 

roku m a być w yryta  na ratuszach  
wazyaikich m iast w łoskich, na  
wieczną rzeczy pam iątkę. Dzień  
ten bot iem s ia ł się dmem prze­
łomowym —  nietylko d la  d a l­
szych losow w o jn y  obecnej, a le  i 
dla przyszłości W ioch . W e jśc ie  
w  życie sankcyj złączyło się z 
wyjazdem  na front a frykańsk i 
naczelnego w odza arm ji w ło ­
skiej, m arszałka Bactoglio i w  
nied ług ie j ju ż  przyszłości należy  
oczekiwać w  A b isy n ji rozstrzy­
ga jących  wydarzeń.

W chodzim y zatem w d rug i akt 
dram atu. Pultoram iesięczny  

okres przygotowań, wahań, zaku- 
lisow yth  zabiegów, ju z  jest d e fi­
nitywnie zamknięty. O  wyniku  
w ojny zadecyduje s iła  orężna i 
—  siła  m oralna narodu w łoskie­
go.

W ojna  bowiem afrykańska tra  
ci swój kolonjalny charakter, a 
staje się w ojną narodowy. O d  
chw ili w e jśc ia  w  życie sanscyj, 
najdrobn ie jsze szczegóły dnia 
puwszedniego będą przypom ina­
ły każdemu obyw atelow i w łosk ie­
mu, że jego ojczyzna toczy cięż­
ką w alk®, a n a  szali dzie jowej le­
ży je j wielkość, je j przyszłość. 
Przeważenie tei szali na stronę 
wycię&twa zależeć bedzie prze 
dewszystkiem od odpom rści psy­
chicznej narodu w łoskiego, od 
jego  energ ji, w ytrw ałości, nieu 
giętośc’

Przez lat trzynaście ur :yguio- 
w yw ał M ussoiin i społeczeństw o 
włoskie do tego w ielkiego egza  
mutu z  siły  charakteru, przed ja ­
kim stanęło obecnie. P o r itś in y  
zaś wynik tej próby w niesie do 
sytuacji m iędzynarodowej czyn­
nik nowy, którego n,e uwsgięd  
nianc dotychczas.

N ie  można bowiem nie 'iKzj< 
się x  państwem , za htorefeu a r ­
m ją i  polityką stoi zwartym  iron  
tem siła psychiczna całego n a ro ­
du. Dośw iadczyliśm y tego n.. n a ­
szej w łasne j hi>torji, z na jw ięk ­
szych n ieraz opresyj wychodząc  
twyoięoko—- głów n ie  w łaśn ie  dzię 
ki tej odporności ducha, jaką 
potrafiliśm y z s*ebie wyŁystesne.

W  dniu lS  listopada w  taki 
okres dycydująeej w alk i c swą  
p rzjsz ło ść  wszedł naród w łoski.

W c z o r  i j  r o z p o c z ą ł  s i ęProce: sr<or̂ ar.:óvf z O.U
o z?mach na ś. p. ministra Keratk;yjo

N.
B a d a n i e  p e r s o n a l i ó w

V\ czoraj rozpoczął się w w a r­
szawskim  Sądzie Okręg, w ielki 
proces 12-tu Ukraińców , którzy 
zasiedli na ław ie  oskarżonych  
pod zarzutem udziału w  zam oido  
w aniu gen b rygady  B ron isław a  
Pierackiego, M in istra  Sp raw  W e ­
wnętrznych.

Kom pletow i sędziowskiem u  
przewodniczy prezes Sadu O krę ­
gow ego  Posem kiewicz, jako sę­
dziowie - wotanci zasiada ją  s. 
Dębicki i s. II iszniewski, jako sę 
dzia zapasow y zasiada s. C ichow- 
ski. O ska iża  prokurator Sądu A - 
pelacyjnego K. Ruanicki i proku­
rator Sądu O kręgow ego  Żeleński. 
Obronę wnoszą adwokaci ukraiń ­
scy ze L w o w a : L ew  Rankiew icz, 
Pawencki, H orbow yi i Szłapak, 
przyczem praw ie każdy z nich  
podjął się obrony kilku oskarżo­
nych. Pięciu oskarżonych nie ma 
zupełnie obrońców.

P rokurator pow ołał 140 św iad ­
ków oraz pięciu biegłych. Proces, 
którego akta obejm ują 24 tomy—  
potrw a prawdopodobnie 4 tygo­
dnie.

\\ szyscy oskarżeni ubran i są po 
cywilnem u i w ystępu ją  we w las 
nych ubraniach. Zw raca  uwagę  
oskarżona Hnatkiwska, ubrana  
W' modną czarną sukienkę, przy­
brana aksamitem. Z ust I Lnatkiw- 
skiej, m łodej 23-letniej Ukrainki, 
nie schodzi uśmiech.

O  godz 9.55 dzwonek obw iesz­
cza w ejście na salę kompletu są 
dzącego, złożonego z w ice-preze- 
sa Posem kiewicza, sędziów V  isz- 
niewskiego, D ęb ic ! iego i Cichow  
skiego. .Na fotelach oskarżyciel- 
skich zasiada ją  p rokuratorzy: 
szef apelacji p. K . Rudnicki i w i ­
ceprokurator W ł. Żeleński

W stępną czynnością sadu jest

odebranie personaljów  od oskar­
żonych. P ierw szy  w sta je  Stefan  
bandera. Imię podaje z ukraiń ­
ska „Stepan“, im iona rodziców  
A n d rij i M irosława. Data urodzę 
nia  pada rów nież w  języku uk ra ­
ińskim.

Przew odn iczący : —  Czy oskar­
żony zna język polski?

Tan.
P rzew .: —  Oskarżony w in ien  

zeznawać w sądzie po polsku.
B andera odpow iada coś po u- 

kraińsku, b a idz ie j zrozum iale  
słowa dochodzą: „T ilk i u m owf u- 
kraiń sk ij".

P rzew .: —  Jeżeli oskarżony nie 
będzie odpowiadał, zostaną dane 
odczytane z akt śledztwa.

O brońca Bandery, adw  Horbo- 
w yj w sta je  i chce zabrać glos-

Przew odn iczący : —  Uważam , 
że w’ sp raw ie  językowej nie bj 
dzie dyskusji. Jeżeli oskarżony 
nie chce odpowiadać...

Bandera po ukraińsku : —  Ja 
ehoczu odpow iadaty...

P rzew .: —  W  sądzie obow iązu­
je  urzędowy język polski.

N ic  dopuszczając dyskusji w 
tym względzie, prezes sądu pole­
ca adwokatow i usiąść. Tym cza­
sem przewodniczący odczytuje, 
że w ed ług  art. 10  przepisów, ka­
tegorycznym wym ogiem  w  sądzie 
stołecznym jest używanie języka 
polskiego, a język rusiński może 
być używ any tylko na ziemiach  
południowo • wschodnich.

To samo kolejno powtarza się 
przy kaśd fm  z pozostałych oskar­
żonych.

P o  załatw ieniu się z persona­
liam i przewodniczący zauważa, że 
jak wynika z danych sprawy, 
wszyscy oskarżeni w łada ją  języ ­
kiem polskim.

—  Jako obrońca B andery  nie 
ma łem możności porozum ienia się 
wcześniej z nim i opracow ania c 
brony. Akt oskarżenia uprawom oc­
n ij się dopiero 1 2  go października . 
Do tego dnia nie mogłem w'ięc 
mieć dostępu do sprawy-, z uw agi 
r.a m ożliwość w znow ienia ś ledz­
twa. Czyniłem staran ia  u rodzi­
ców oskarżonego i dopiero 25-go 
pazdziem iKa otrzymałem od nich 
upoważnienie do wnoszen ia obro  
ny Bandery. W tedy  zatem w n io ­
słem podanie do sądu o umożli­
wienie mi otrzym ania od Bandery  
pełnom ocnictwa. W szystko to 
trw ało  od 26 października do 7-go 
iistopada. P ryw atn ie  otrzymałem  
wiadom ość o dopuszczeniu do o- 
brony 10  listopada, a o fic ja ln ie  
dopiero 13 listopada, ponieważ  
tymczasem były trzy dni św iąt  
zaledw ie pięć dni pozostało mi na  
przejrzenie akt olbrzym iego p ro ­
cesu, w  którym m aterja ł obejmu  
je 26 tomów. • W ykluczone jest, 
abym się m ógł należycie p rzygo­
tować do obrony. Zaznaczam je­

szcze, że w ładze sądowe jjrzestrzc- 
ga ły  specja in ie rygoru  niedopu­
szczania nikogo do akt spraw y  
Pow o łu jąc  się zatem na sumienie 
adwokackie i pow agę godności o- 
brohey, proszę o odroczenie .-pra­
wy na miesiąc, lub  na lak i okres, 
abym mógł należycie przygotować  
się do spraw y , co jts t objektyw- 
nom prawem  nietylko d la proku­
ratora, a le  i dla obrony. O skarżo­
ny nie m ógł w  term inie zgłosić  
św iadków , zaco nie jest odpow ie­
dzialny, O ba  moje wnioski zasłu ­
gu ją  na uw zględn ienie jeszcze i 
dlatego, że na ław ie  oskarżonych  
siedzi 5 osób, które dotychczas 
r.ie zdołały w ybrać  sobie obroń  
ców

W sta je  adw. Hankiewl.cz j zg ła ­
sza wniosek, prosząc o uchwałę  
pełnego kompletu sądu co clo 
wniosku adw . Sziapaka w  sp ra ­
w ie porządku siedzenia eskarżo  
nych między policjantam i, z w r j  
cając uw agę na to, że posterunku  
wi przeszkadzają obronie,

P o c z y t a l n o ś ć  C z e r n i j a

W n i o s k i  a d w o k a t ó w
Adwftkat H orbow y  prosi o głos. 

Przewodniczący : —  Jaki w nio­
sek pan adwokat chce zgłosić?

Nadto adw . Hankie :vicz staw ia  
nowy wniosek co do Jakóba (  zor- 
nija w  kwestji jego  poczytalności, 
pow ołu jąc się, że w  aktach sp ra ­
wy jest orzeczenie psyrh jatrów .

Przew . u —  Czy pan broni Czor­
nija?

—  N ie, ale w aktach spraw y za ­
uważyłem dokument, który zain  
teresujc sąd z urzędu.

Przew odniczący: —  Skoro nic 
iest pan obrońcą Czornija , nie mo 
•;e pan przem awiać w jego imie 
niu.

A d w .: —  N ic  chodzi tu o Czor- 
nija , lecz o ustawę. Możemy się 
znaleźć w ślepej uliczce, wiadom o  
przecież, że C zom ij by 1 8 lutego

1935 odesłany do Tw orek .
P rzew .: —  To jest znane.

O brońca: —  A le  niema o tem w 
akcie oskarżenia.

P rzew .: N ie udzielam panu
ciosu w  tej m aterji

O brońca siada zatem a w ów ­
czas w sta je  oskarżony Bandera i 
zaczyna coś m ówić: —  Muszu...

Po lic janci z eskorty sadzają go 
jednał, b iorąc z obu stron za ręce.

Skolei, gdy przewodniczący o- 
M rzega jeszcze raz Banderę, że 
będzie w ydalony za n iew łaściw e  
zachowanie się, jego  obrońca, 
adw. H orbow yj w yjaśn ia, że przed 
chw ilą oskarżony po ukraińsku o 
św iadczył, że zrzeka się obrońcy.

1 —  Proszę o przerw ę —  mów
adw . H orbow y, —  w  celu porożu  
mienia się z klientem.

P rzew .: —  Jeżeli oskarżony
zrzekł się obrony pana aawokata  
to nie ma potrzeby pan porozu­
m iewać się z nim.

Jedi.ak prok. Żeleński przyłącza  
się do prośby  obrońcy, mówiąc, 
że może adw okatow i uda się skło­
nić Banderę, au j zaniechał de­
m onstracyjnych okrzyków i jedno, 
cześnie w y jaśn ia , żc wniosek adw. 
Jfankiew ' iza co do Czorn ija  jert  
nieuzasadniony.

—  C zom ij istotnie by ł poddan®  
badahiu psych jatrów , jednak bie 
gli usta lili kategorycznie i jedno ­
myślnie, że oskarżony jesl poczy­
talny

A dw . Hankiew icz oświadcz,, 
w ówczas no to, że nie m .ał p re ­
tensji do aktu oskarżenia, chciał 
ty!' : zauważyć, że w  akcie niema 
o tem mowy.

Sąd udał się na naradę co d» 
zgłoszonego ostatnio wniosku  
brony. >

Po  przerw ie p. przewodniczący 
Posem kiewicz zakom unikował o- 
brońcom, że zosla^p już wydane  
specjalne polecenia, i obrońcy bę­
dą mogli porozum iewać s i ^ z  o- 
skarżonym i bez asysty policyjnej. 
Polic janci m ają się odw racać i 
nie w ysłuch iw ać treści rozmów  
prowadzonycn przei oskarżonych  
z adwokatam i,

Następnie adw . H orbow yj zło­
żył oświadczenie następu jące:

—  W obec tego, że będą robione 
umiłowania celem uzyskania obroń  
ców dla innych oskarżonych, o- 
swiadczam , że oskarżony Bande­
ra co fa złożone oświadczenie o o- 
ćebran iu  mi pełnom ocnictwa i 
wobec tego w  dalszym ciągu go 
bronię.

A K T  O S K A R Ż E N IA  P O D A J E ­
M Y  N A  STR . 3-EJ. •

PowGCtsś® w a  Francji
W o c a  n i s z c z y  t o r y  K o le jo w e

P A R Y Ż , 18.11. A T E . W ody Ru 
da nu w zb ie ra ją  w  daiszym ciągu. 
W  ciągu  nocy z niedzieli na po­
niedziałek poziom rzeki podniósł 
się o  dalsze 30 cm. i w  pobliżu A - 
Tignon doszedł do 6,80 mtr. Od 
64 lat nie zanotowano tak w ie l­
kiego Przyboru wod W wielu  
m iejscowościach połączenia tele­
foniczne i kable elektryczne zo­
stały zerwane. W  A vignon  i oko­
licy po lic ja  aresztow ała około 160 
rzezimieszków, którzy plondrow a- 
li domy, opuszczone przez m iesz­

ki ńców w  obaw ie powodzi 20 o- 
iób skazano.

U lew ne deszcze, połączone z o- 
berwaniem  się chmur, w yrządziły  
wielkie szkody w  pobliżu M arsy - 
Iji. N a  lin ji M arsy lja  —  Grenoble  
tor został podniety w  pobliżu sta­
cji Volx. Pociągi musza być kie­
rowane inną drogą. W  L e  H avrc  
szalała wczoraj gw ałtow na bu r ja . 
Parow iec Cunard L ine „A itson ia*  
nie m ógł w płynąć do portu. H o­
lownik w ysiany naprzeciwko pa­
rowca, u legł uszico.tzeniu.

Niedzielna lustracja handlu
w Warszawie

Czy w  kwestji językowej? T a  juz  
została rozstrzygnięta.

O brońca : —  W  pow ołan iu  sięi 
na art. 140, proszę o sprow adze­
nie tłum acza.

Przew odu. —  Dyskusję w  te.i 
kwestji uważam  za niewskazaną  
proszę usiąść.

D rugi skolei obrońca, adw 
Szłapak, wnosi o danie mu moż 
ności porozum iewania się z oskar­
żonymi, z wykluczeniem osób po ­
stronnych.

1 8  fctepada 1 3 3  r. nazwie; datą hadlty
W  c a ły ch  W ł a s z e c h  w y w i e s z o n o  c h o rą g w ie

R ZYM , 17 U .  (P A T ) .  A genc ja  
Stefan i donosi: N a  posiedzeniu
w ielk iej rady faszystowskiej Mus- 
solini przedstaw ił obszerne s p i i -  
wozdanie o polożen.u W ioch  w 
przededniu sankcyj. Po dyskusji 
nad tem sprawozdaniem  uchw alo­
no rezolucję następu jącą:

W ie lka  rada  faszystowska zgre-
_  Oskarżeni są przegrodzeni m aQ W __a w  prM tle(łn iU zaątoso- 

aazdj policjantem . W ter spOMb vania t. zw. sankcyj przeciw  W io-
m ip w n n m  k ip  i  n im i  np? _ , , , „

W  uh. niedzielę na ulicach N a ­
lewki, Gęsiej, Pokornej i W a ło ­
w e j przeprowadzono lustrację  po­
licy jną d la sprawdzenia wykony-

W  4-ch wypadkach spisano pro 
tokuly za handel mimo niedzieli. 
Pozatem 2 raporty skierowano do 
Inspektoratu P racy  spowodu za-

w an ia  przez sklepy przepisów  o jt ru d n iam a  personelu w niedzielę, 
odpoczynku świątecznym  ---------------

m iewania się z nimi bez świat!-- 
odebrano nam możność porozu- 
ków, gdyż każda nasza rozmow a 
ma św iadków  w  osobie dwu po li­
cjantów , z jednej i z d rug ie j stro­
ny oskarżonego. O brońca jest kry­
ty tajemnicą, a le  to, co mówi, s ły ­
szą policjanci. Prot ,;ę, żeby poste­
runkowych albo usunąć, lub  tak 
ich umieścić, by nie w ysłuch iw ali 
rozmów, prowadzonych przez o- 
skarżonych /- obrońcami.

Przew odn iczący : —  Tak ie jest 
zarządzenie przewodniczącego 1 
m e znajdu ję  potrzeby zmiany.

W ów czas adw. H orbow yj, o 
brońca Bandery, staw ia drugi 
wniosek o odroczenie rozprawy i 
przywrócenie term inu na w nie­
sienie sprzee wu przeciwko akto­
wi oskarżenia.

chom. oświadcza, iż data 18 listo­
pada 1935 roku jest datą hańby 
i n iespraw ied liw ości w  dziejach  
św iata. Potępia sankcje dotąd ni­
gdy nie stosowanej jako próbę  
zd ław ien ia  życia gospodarczego  
narodu w łoskiego i czczą prooę  
poniżenia go, aby mu przeszkodzić 
w realizac ji jego ideałów i P °_ 
trzeb życiowych.

W ie lka rada  podkreśla z uzna­
niem przykładny spokój i dyscy­
plinę, które okazuje naród w ło ­
ski św iadom y swojego przeznacze­
nia dziejowego i w zyw a do prze­
ciw staw ien ia się sankcjom n a j­
bardziej bezwzględnie. Mobilk-u- 
jąc z pomccą organów  reż:mu caln 
energję m orainą i zasobv m ale- 
rja lne  narodu, w zyw a W łochow

do w yw ieszan ia sztandarów  na 
24 godziny w  dniu 18 listopada

Następn ie  rada postanaw ia  
zwołać do ltzymu na 1 g ru ­
dnia 94 komitety prow incjonalne  
kobiet matek i wdów' po poległych  
w w ie lk iej w oin ie dla skoordyno­
w an ia  i wzm ocnienia oporu, w7 
którym głów na rola przypada ko­
biecie w łoskiej.

N akazu je  w yryć na ratuszach  
w całych W łoszech napisy, które 
stanowić bedą na w itk i w #pora ­
n ie n ie  o n iespraw ied liw ości w y ­
rządzonej W iochom , którymi tyle

zawdzięcza cyw ilizacja całego 
św iata ,

W yraża  sym patię państwom
które odm ówiły udziału w  san­
kcjach, pracowały na rzecz poko­
ju  i dały tem w yraz uczuciom na 
rodów.

W ielka rada faszystow ska w y ­
raża przekonanie, że naród w łos ­
ki da całemu św iatu dowód cnót 
rzymskich.

R ZY M , 18.11. P A T . U lice
wszystkich miast we W łoszech
przybrały  świąteczny wygląd.
Domy sa udekorowane flagam i.

& na PgSitgftifiice
n adal l a w i e s z o n s

wczorajszym  utrzym a- został narazie podany do w :ado  
m rści studentów .

R e w i z j a  w  biiirech
Gietay Mięsne)

W czora j w  godzinach ranr.ych 
praybyiy do b iu ra G iełdy M ięsnej

W  dniu
ne było w  mocy zarządzenie re ­
ktora Politechniki W arszaw sk ie j, 
prof. W archałow skiego , o  zaw ie­
szeniu zajęć spowodu ostatni-,h 
zajść. W obec tego, zarówno w y ­
kłady, jak  i zajęcia praktyczne 
w  laboratoriach  i k-rcśł.srniach 
nie odbywały się.

Term in wznow ienia zajęć nie

na Pradze- sądowe władzą ślodcai 
i po usunięciu z b iu ra urzędników  
Gielay  przeprow adziły  rew izie.
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Potoczy! iahnajpredzej fronty
sornaJMski i e r y t r ^ s k i  chce m a r s z .  B a d o g l j o

A D D IS  A B E B a . 17. 11. (P A T ) .
Z okazji nom inacji m arszałka Ba- 
dogiio, w  kołach dyplom acji i w  
kolbnji europejskiej snu ją  różne  
domysły co do zbliżających się wy  
darzeń strategicznych.

W szyscy  podzielają zdanie, iż 
marsz. B adog lio  działać będzie 
szybko, clicąc osiągnąć połączenie 
frontu erytrejsk iego z sam olij- 
skim przed okresem deszczów  

Stan dróg nie pozwoli arrnj. w ło  
skie na zdobycie H a rra ra  atakiem  
frontowym , gdyż m iasto otoczone 
jest łańcuch m wysokich gór. 
"Marsz. Badoglio  będzie więc. mu­
sia ł ciążyć do okrążenia H arraru . 
Być może, łż część wojak z frontu  
Som ali będzie sk ierow ana na  
front północny

M ożliwe jest jednaK, że arm ja  
włoska pod nowem dowództwem  
dążyć będzie do przeniesienia g łó ­
w nego  ośrodka w alk  z H a rra ru  do 
Dessie. W  tym celu m usiałby na­
stąpić przyspieszony m arsz w  k e 
runku Gonaaru, po ustaleniu fron  
tu n a flin ji M akalle  —  Takazze —  
Setit.

Z w raca ją  uwagę, ie  nom inacja  
m arszałka Badoglio  ma znaczenie 
polityczne. De Bono reprezento­
w a ł stronę polityczną ekspedycji 
kolonialnej, R adog 'io  reprezentu- 
ie wyłącznie strategję.

)d czara objęcia przezeń dc- 
woaztwa, ekspedycja przybiera  
charakter p raw dziw ej w ojny.

Sytuacja na frontach
W  dniu 17 listopada sytuacja  

na frontach p rzedstaw ia ła  się 
j&k następuję:

N a  froncie  północnym korpus  
gen. M arav ign a  w yciągną ł swe li- 
r j e  naprzód w  górę rzeki Takazze. 
W  m arszu tym w o jsk a  w łoskie  
nieustannie niepokojone są przez 
niespodziewane ataki oddziałów  a- 
bisyńsklch.

W e d łu g  In form acyj fran cu s­
kich, w  jednym  z takich ctaków  
pod T abu na  oddział w ioski po­
niósł ciężkie straty. W ed łu g  in fo r  
m acyj w łoskich, a r je rg a rd y  ab i­
syńskie co fa ją  się za rzekę Takaż  
ze a w  jednej z walk nad tą rzeką 
W łosł wzięli do niewoli dowódcę 

oddziału a r je rga rdy .
W ed łu g  in form acyj niemiec­

kich, poci Antaio  Abisyńczycy usz 
kodzili s a m o lo t  w łoski, który zdo 
fa ł jednak lądow ać przym usowo  
na lin jach  włus-k.ch koło M akaile. 
A nta lo  je3t ju ż  podobno ew akuo­
wane przez Abisyńezyków.

W łosk ie W yw iady lotnicze się­
ga ły  dziś do jez iora  A scianga.

N a  froncie południowym  wojska  
w łosk ie posuw ały  się dziś bardzo  
powoli naprzód wzdłuż rzeki F a - 
Fan , tocząc nieustannie w alk  z 
oddziałam i abisyńskiem i.

W  A dd is  - A beb ie  spodziew ają  
się w  dalszym  ciągu większej bit­
w y  pod D aggahbu r.

Pik. wioski pr^esredł 
na stroną abisyftską

A.DD1S-AI3ERA, 17 11. (P A T ) .  
P rzy b ił tu jeden z o ficerów  w ło ­
skich wojuk tubylczych z E ry tre i 
Sala - Bahagi, który porzucił ołuż 
bę w  w ojsku włoskiem  i z w ielkie  
mi trudnoscianr" przedostał się do 
stolicy A b isyn ji. N a  kilka dni 
p rfed  rozpoczęciem dz:aiań  wojen  
nych płk. Sa la -B ahagi z najdow al 
się w  A d i-K a ie  Został on skiero­
w any do Senafu na czele 50 ludzi 
z 4 karabinam i maszynowem i i 9 

tys. nabo

S t s n  b e z r o b o c i a
w  P o l s c e

Według danych biur po.iedmctwa 

nracy lunduszu Pracy w  czasie ta  
dnia 1-gc listopada r. b. do dn.a 
15-g o  listopada r. b. zarejestrowano
ogółem na terenie Rzplitej ZS2.581 
bezrobotnych, czyli o 17.055 bezrobot­
nych więcej, niż w czasie poprzed­
nich dwóch tygodni.

Między lnnemi na terenie m, st. 
Warszawy zarejestrowano na dzień 
15 listopada b. r. 18.781 bezrobot­
nych, czyli o 536 bezrobotnych wię­
cej. na terenie woj. łódzkiego 24.3S9

Sala - B anag i oddaw na ju ż  — i przeszedł na stronę W łoch . Nato - 
jak  opow iada —  postanow ił i miast sekretarz Gugsy . Fi-tauran, 
przejść na stronę A b isyn ji. W ta - Idzigu. B i«3et i Dedżjak  G abn e l 
jem nirzył w ten zam iar 30 sw o ;cn l W olde porzucili Gugsę i powrócili
lud"" Po przybyciu do Senafe Sa 
ia -Bahagi 20 niewtajem niczonych  
posłał na w yw iad , a w raz  ze swoi 
mi 30 przyjaciółm i i zbro ją  przs- 
Kradł :-.ę p rze* gran icę w  chwil? 
rozpoczęcia działań  wojennych. 
Przybył następnie do A d ig ra tu  i 
staw jł się do B edżjaka G abrie la  
W olde. który w yde legow ał go do 
M akalle, aby oddał się do dyspo­
zycji Dfcdżjaka Gugsył

G ugsa  p rzy ją ł Sa la  Bahegę i je 
go ludzi, rozbroił ich, poc/em u- 
dał się do A d ig ra tu  na czele od­
działu złozonegu z 4uo żołnierzy i

do M akalle, gdzie zastali Sa la -B a  
hagę i jego 30 żołnierzy a także 
13 nowych zbiegów  z E rytre i w ło  
skiej.

O trzym awszy broń  i pieniądze 
Sa la -E ahag i na czele oddziału  45 
ludzi dotarł do Dessie, tracąc w 
walkach po drodze 7-miu ludzi.

Z  D essie przybył S a la -B ah «g i 
do stolicy samolotem, gdzie zo­
stał przy jęty  prżez cesarza, który, 
aby  ma w yrazić  wdzięczność, uka 
zał się w  jego tow arzystw ie na bał 
kon.e w  czasie defilady  w ojsk  do 
wódcy Bituted M akoonona.

M a s o w y  n a n l w  ‘  « s p © E 2 ©  w

BlłsKu 1300 zamćwiefi!
Dzis oczekujemy reszty zgłoszeń prowlnc-onalnych

W czo ra j o godz. 8-ej wieczoram  
zostało zamknięte p rzj jm owanie  
zglo&zeń od czytelników w a r ­
szawskich, a równocześnie zosta­
ła zamknięta w ystaw a drzew ory­
tów w  lokalu redakcji „ A B C " .

W  tej chw ili przyjm ujem y tyl­
ko zgłoszenia od czytelników pro­
w incjonalnych pod warunkiem , że 
zostały w ysłane listem, na którym  
stempel pocztowy nosi datę w czo . 
rajszą, t. j. 18 b. m.

L iczba zgłoszeń znacznie już  
przekroczyła tysiąc i zbliża się do 
tysiąca trzystu. W  ciągu dnia 
wczorajszego nadeszło 25S kupo 
nów. ca św iadczy dobitnie o po-

P o  w y s t ą p i e n i u  m a r s z a ł k a  C z a n g - K a j  C z e k a

Wojna chińskoppońska
m o ż e  w y b u c h n ą ć  kacia d z i e ń

L O N D Y N , 17.11. (A T E ) .  —  Z 

Tokjo donoszą o w ielkiem  w zbu ­

rzeniu japońsk iej opin ji publicz­

nej, spowodowali em ostatniem wy­

stąpieniem  m arszałka C zang -K aj-

Czeka na kongresie Kuom intangu  

w Szanghaju .

M arszałek  Czang-ITaj-Czek w 

przem ówieniu swem  ostro zaatako 

w ał politykę Japonji, ośw iadcza-

U N w n e  « 9 m z e z e
w  p o ł u d n i o w e j  A b i s y n j i

L O N D Y N ,  18 .il. A T E  Z A dd is  
A beby  donoszą: Z frontu północ­
nego brak je s t  w iadom ości. N a  
południu p ed a ją  ulewne deszcze, 
które u+rudn ia ją  działan ia wo­
jenne. W ed łu g  doniesień z D żibu ­
ti w  prow inc ji Ogaden pada ją  
deszcze z oberwaniem  sie chm u­
ry Ogrom ne obszary  zam ieniły  
się w błotne jeziora. D rog i są nie 
do przebycia. W śró d  wojsk  w ło­
skich p an u ją jn a la r ja .

W czo ra j odbyła się w  A dd is  A -  
bebie rew ja  w ojskow a, w  której 
wzięło udział 10.000 wojow ników  
z prow inc ji W ołegan  pod dowódz­

twem rasa  M akonnena I o stawa  
w ojska by ła  wyśm ienita. Cesarz  
był obecny na rew ji. Następca  
tronu, który podczas nieobecności 
cesarza będzie sp raw ow a ł w ładzę  
ra jw yższą, p rzy ją ł członków kor­
pusu dyplom atycznego i om ówił 
z nimi zarządzenia celem obrony  
cudz-cz!emców, pozostałych w  A -  
bćsynji. L iczba tych cudzoziem­
ców wynosi około 1000 

N astępca  tronu zaznaczył, Ze 
dotychczasowe zarządzenia w  sto­
sunku do prasy, a m. in. zakaz 
w yjazdu na front, będą utrzy­
mane.

•'iW ficfw  r e a & u is i
H f  itrząficih? s a n k c y j

K rólewska am basada w łoska w  
W arszaw ,e  kom uniku je - W  nie­
których dziennikach po jaw iły  się

handlowe z terńi państwam i, któ­
ro zg łosiły  swój udział w  sank­
cjach. Am basada  w łoska katego-

w iadom ośei, jakoby W łochy  za ryccnie zaprzecza tym w iadom o- 
mierzały wypowiedzieć traktaty I ściom. które nie odpo-wiadajcą

I prawdzie. •

K rw a w a  bójka polityczna
80 policjantów nie mogło rozproszyć 

demonstrantów
B a R YŻ, 17.11 (A T E ) .  —  W  

związku Ze zgrom adzeniem  odby­
tem w Lim oges przez organ izacje  
K rzyża O gnistego doszło do po­
ważnych incydentów politycz­
nych,

Antyfaszyśc i zorganizow ali o 
tej samej godzinie przed ratuszem  
kontrdem onstrację, po której za­
kończeniu doszło do starcia po­
między obu w rogiem i grupam i. , 

W  wyniku bijatyk i przeciwnicy

nio tylko obrzucali się wzajemnie 
kam ieniam i i cegłam i, lecz w yw ią  
zala Się także gęsta strzelanina.

Japo

dłuż-

Jąc, ze nieustanne żądania  

nji są nieuzasadnione i na 

?zą metę niedozniesienia.

Dzienniki japońskie w  w-ywo- 

dach Czang-K aj-Czeka dopatru ją  

się poważnego niebezpieczeństwa  

wybuchu nowej w o jny  japońsko- 

chińskiej, podkreślając w  związku  

z tem w ielk ie p rzygotow ania w o- 
jeim o Chin od czasu zawieszenia  

broni Lotnictwo chińsKie zostało  

wybitnie wzmocnione, a w  okolicy 

Nankinu skoncentrowana jest a r ­
mja 300.000 żołnierzy. A rm ja  ta 

w najbliższym  czasie ma być 

w-zmocniona korpusam . pesiłkow , 

mi ze środkowych Chin do 500.000 

żolnierzy- 

' M arszałek  Czan£-Kaj-Czek miał 

ponadto wydać zarządzenie posta 

w ienia w ojskowych środków komu 
nikacji w  przeciągu 4 godzin nr. 
rto<pi« wojennej na wypadek n a j­

m niejszych Komplikacyj.

Proces morderców
króFa Aleksandra

-AIX L’N  P R O V IN C E , 18. 11.
(P A T . ) .  —  D zis ia j rozpoczął się 
proces przeciwko członkom orga ­
n izacji „U stasz i". oskarżonym c 
w spółudział w zamachu na k ró !*  
A leksandra.

C u d z o z i s m c y
w Sowietach

M O S K W A  16.11 (T e l w ł . ) .  —  
W  związku z ogłoszonem w  czwar  
tek rozporządzeniem o zniesIcW u  
T orgsinu  (centra li handlu zagra-

uodzen iu subskrypcji. O  godz. 
8-ej wieczorem  w  poniedziałek  
zanotowaliśm y w  sumie 1282 zg ło ­
szeń,a. Dzisiejszy  dz,eń przynie­
sie n iew ątp liw ie wzmożony na­
pływ zgioszeń z prow incji.

lloSć zamówień
W czora j do godz. 8-ej w ieczo­

rem w płynęły  do redakcji nastę­
pujące zam ówienia na kuponach:

N a  drzeworyt S tan isław a Ostn  
Chrosiow skicgo p t. ..Zrani-om- 
je leń " (cena 8 zł.) —  279 zamó­
w ień.

N a  drzew oryt prof. Edm unda  
IJarlłom iejczyka p, t. „W  lesie" 
(cena 12 zł ) —  258 zamówień.

N a  drzew oryt Tadeusza Cie- 
ślew skiego p. t. „K am ,°nne schód 
ki“ (cena 9 zł.) —  148 zam ówień.

N a  drzew oryt W ik to rji Goryń- 
skiej p. t. . Pstrokata an gora " (ce  
na 9 z ł.) —  101 zamówień.

N a  drzew oryt W iktora  Podo  
skiego p. t. „Nad  m orzem " (cena  
10 zł.) —  77 zamówień.

N a  drzeworyt Bogny Krasno- 
dębskiej - G ardow skiej p. t. ..Sta­
ry port" (cena 12 z ł.) —  74 za ­
m ówienia.

N a  drzeworyt Stefana M rożew- 
skiego p. t ,,1'ościolek św . Jana"
gEnWBAAlBBBgriwrtiw ^  inrawi

(cena 10 Zł.) —  74 zamówienia-
N a  drzeworyt M arji Dum n p t. 

„M adonna" (cena 10 zł.) —  65 za­
mówień.

N a  drzew oryt Konstantego So 
noćkr p. t. „Chrystus uśm ierzają  
cy bu rzę " (cena 7 z ł )  —  63 za 
mówienia.

N a  drzeworyt Tadeusza K uli 
siejyicza p t. , M uzykanci" (cena  
S zł.) —  41 zam ówień. .

N a  drzew oryt Tadeusza M antę  
u ff la  p. t. „ W a i cz.aw a". (cena 10 
zł )  —  3) zamówień.

N a  drzeworyt K onrada Srzed- 
nickiego p. t. „Przed dworkiem " 
(cena 8 zt.) —  23 zam ówienia.

N a  drzeworyt Saiom ei Mladlo  
p, t. „W io sn a " (cena  10 zł,) —  
22 zam ówienia.

N a  drzeworyt M arji Różyckiej 
n. t. „O brazek w ie jsk i"  (cena 7 
zł.) —  £ zam ówień.

Na d rz e w o ry t" Ludw łk a  L a l  
dowsklego P- t. -Satyr i bachant- 
ka“ (cena 10 z ł.) —  7 zamówień.

N a  drzeworyt Ludw ika T yrow i 
cza p. t, „śn iadan ie  na traw ie "  
(cena 8 z ł.) —  6 zamówień-

N a  arzewm iyt W ac ław a  W aaow i 
cza p. t. „Dziew czyna z koszem " 
(cm ii 7 z ł.) —  5 zam ówień.

,W  sumie zgłuszono ju ż  l i8 3  za* 
mówienia.

Likwidaria ref*ót oubiiczirycn
v/ W a r s z a w i e

Wymówienie pracy 6 tysiącom roootniKów
Robotnicy, zatrudnieni na f i ­

nansowanych przez Fundusz P ra ­
cy robotach publicznych w  W a r ­
szawie, otrzym ali wym ówienie  
pracy. W ym ów ienie objęło  blisko 
6 tysięcy robotników, w  tem oko­
ło 2 tysiące osób, zatrudnionych  
na roootach prowadzonych p r a  i  
zarząd m iejski W arszajvy .

bą o cofnięcie wym ów ienia i p ro ­
wadzenie nadal robót publicznych  
z uw agi na pogodną jesień  ł sp rzy : 
ja ją ce  w arunk i atm osferyczne. 
Dvr. G runw ald  oświadczył, iż 
dalsze prowadzenie robót publicz  
nych w  obecnym czasie ^esf nie­
m ożliwe z braku funduszów . Co- 
najw yżej 30 proc robotników,'

D e legacja  robotników z robót zatrudnionycn na ro^oiacł pu- 
publicznych udała się do dyrek- blicznych m ocłoby pozostać w  
lora Funduszu Pracy na ni. st. pracy, reszta w ilości 70 proc- 
W arszaw ę, p G runw alda, z proś- musi być zwolnioną

N a j w a ż n i e j s z e  z a g a d n i e n i a
n a  z j e ź d z ś o  k u p i e c r l w a  p o l s k i e g o

»>a

-'r*. ! f '

Po lic ja , która z jaw iła  się na nicznego, w  której sklepach moż 
m iejsce wypadku w  sile 80 urzęd- na było dotąd kupować tow a.y

W  dniu 24 b .m odbędzie się w  
K rakow ie ogólno • polski zjazd  
kupiectwa polskiego, który ma 
dać w yraz zasadniczym postula 
tom handlu polskiego w  dobie 
obecnej oraz podkreślić koniecz­
ność dalszego jednoczenia s :ę s-ta 
r,u kupieckiego. W  uroczystoś­
ciach zjazdu wezmą udz! ul przed

ta kupieckiego i przewodniczą­
cych organizacyj kupieckich ' 5U  
le feratac łi om ó./ons będą tn n 
następu jąc* zagadnien ia: „Ku-
>.:ectwo polskie .. chw ila  oiit-c- 
na1', „Di-ogi p dniesienia pczło- 
mu zawodu kupieckiego", „Ku* 
aiectwo po,skie wonec j -Utyk 
nandlu z a g ra n i. ;n e g o " , : „W łaac i-

stnwiciele w ładz państwowych i (We form y hand 'u  wewnętrznu-
• am orządu gosprda.czego .

Program  o o ra ’ obejm uje rr 
3n, kilkanaście referatów , które 
wygłoszone zost uią przez n frw y - 
bitniejszych p izto  taw iciel. św ia

go " „Problem  św iadrzen ptsb' .cz . 
nych w- h an d lu ', .Zagadn ien ia  
ustawodawstyya h an a io ^ego ",  

„O dbudow a Kredytu dia handlu, 
polskiego" i t. i. z

ników% nie zdołała opanować sytu 
acji i m usiała zaw ezw ać oddziały  
gw ard ji narodow ej, z której je ­
den przypuścił szarzę w  kierunku  
dem onstrantów, 
rannych.

po specjalnych cenach, ustalo­
nych w  rublach złotych, które o- 
trzym ywało aię za w aluty  obce 
lub dew izy ), będą p rzebyw e ją - 

1G ‘osób ZóStalo vv Sowietach cudzoziemcy ra i-  
' sieli począv/szy od 1 lutego płacić

U k ła d  h a n d lo w y  p o ls k o -n ie m ie c k i
i v y w o ł u ’ e  n i e p o k ó j  ł ó d z k i c h  w ł ó k i e n n  h ó w

LO D Ź, 18.11 (te l. w l . ) .  Łódzki 
przem ysł włókienniczy, waierący  
dotychczas z niezwj kle ciężkiemi 
w arunkŁm 1', znalazł s.ę skutkiem  
cftatn iej umowy- handlow ej z 
Niem cam i w sytuacji wprost tra ­
gicznej.

Jak się dow iadujem y, liczono 
tam. że układ ten um ożPwi eks­
port polskich produktów włókien­
niczych do N iem iec. Tymczasem  
okazało się, że nietylko nie prze­
w idziano go w  tow arach, które 
będziemy eksportować, ale jesz­
cze, na mocy umowy 'Po lska ma

im portować z N iem iec tamtejsze  
przetwory włókiennicze, które za­
le ją  nasz i tak mało pojem ny ry ­
nek. Fabrykantom  łódzkim grozi 
więc utrata kra jow ego  rynku  
zbytu, a pozostanie im eicsport ro- 
w arów  do państw  zamorskich  
którego rentowność zawsze słoi 
pod znakiem zapytania.

N ie  można się dziw ić w ielk ie­
mu rozgoryczeniu, z jakiem  w łó­
kiennictwo łódzkie w skazuje n.i 
zupełne zignorow anie jego  najży­
wotniejszych interesów  przez
twórców  polsko-niem ieckiego u- 
kładu handlowego, 

ii ..
„ M i ę d z y n a r o d ó w k a  w  „ N o w o ś c ia c h

ś p i e w a n a  p r z e z  ż y d ó w k i .

neżrobotnych, czyli o 3.083 więcej, na śc i" rrzy  ul. B ielańskiej w  czasie  
terenie m. Sosnowca 19.317 bczrobot-| antraktu zebrała Sie w foyer g r a ­
nych, czyli o 2..146 więcej, na terenm pa młodych kobiet, która poczęła 
woj. białostockiego 5.084, czyt o 139 nucić „M iędzj naroaow kę". 
bezrobotnych więcej, n.n terenie woj. Śpiewy zwolenniczek komuniz- 
śląskii go 88,280 bezrobotnych, Czyi! mu w yw o ła ły  s p r z e rw  ze strony  
o j .277 nezrobotnycn mniej i na pełniącego służbę posterunkowc- 
-enie woj. poznańskiego 15.189 bez- so  p ó lic ‘ i Czaplarakiego Czap) ar 
rohotnych. czvli o 709 bezrobotnych ski usiłow ał uspokoić śpiewające  
więra' Żtdówki. łeónek orzeazitodŁl

W  żydowskim  teatrze „N ow o - mu w  tem jeden z w idzów  Ju­
da A r ia  Piltz, który podstaw ił 
policjantow i noge. Po lic jan t roz­
proszył śp iew ające niewiasty, a 
PiltzH zatrzym ał i odprowadził 
do kom isarjatu.

Pc ftpi&an;u protokutu P iltza  i 
trzy Żydówki skierowano do u- 
rzędu polic ji pol tycznej w  gm a­
chu ratusza,

za wszystko jedynie rublam i so- 
wieckienii. K urs tych rubli został 
ofic ja ln ie  zw iązany z frankiem  
francuskiem , w edle stopy 3 fra n ­
ki ( l .  j. 1 05 zł.) za rubla.

Rozjx>rządzenie to dotknie o- 
grom nie siln ie wszystkich cudzo­
ziemców w  Rosji, gdyż nioslychu  
nie podwyższy ich koszty utrzy­
mania. W ystarczy  nadrmenić dla 
przykładu, że płacąc w a lu tą  pol­
ską trzeba będzie p łacić za kilo­
gram  chleba 4 i pół zł., m ięsa o- 
koło 40 zł., kiełbasy 45— 90 zł., 
m asła 70— 90 zł. i t. p.

(Równocześnie zaś nadm ienić  
należy, że poza gran icam i Sow ie­
tów kurs rubli sovueck:cli —  któ­
rych jednakże przywożenie przez 
w jeżdżających  do R osji podróż­
nych Jest bardzo surowm przez 
G P. U . karane —  jest przeszło  
20 razy niższy, gdyż w ed łe a rb i­
trażu londyńskiego wynosi praw ie  
22 ruble za 1 złotego).

W M k a  2 r o d z i n
8 o.«Cb zabitych

S T A M B U Ł , 13. 11. (P A T . ) .  W  
Diarbek irze pew ien młody cz.ło 
wiek zastrzelił swego przyjaciela  
na ulicy. M iędzy członkami obu 
rodzin w yw iąza ła  się następr.K  
obustronna strzelanina, której 
ofiaram i padło 8 zabitych.

Po lic ja  aresztow ała 25 osób.

f t e s t a u r a i i & m  m e  w r f n a
w y r a b i a ć  w?d5in

Restauratorzy w arszaw scy  czy­
nią zabiegi o um ożliwienie im 
wyrobu wędl n do konsum eji na 
m iejscu w sposób podobny, jak  
inne potrawy mięsne. Poniew aż  
niem ożliwa jest kontrola, czy za­
kłady gastronom iczne w y rab ia ją  
w ędliny do spożycia na miejscu, 
czy też snrzedaja je  na nrasto. 
m iarodajne w ładze w y jaśn ia ją , 
że wogóle w yrób w ędlin  przez re­
stauracje jest jedynie wtedy do­
puszczalny, gdy zaklaa gastrono­
miczny rozporządza warsztatem  
masarskim , odpowiednio przysto­

sowanym  do tegc celu, w  frfyśl 
rozpodząclzenia M . S. W ew n . z 
dnia 30 czerwca 1932 r. (D z ien ­
nik U staw  R .P , N r. 64, poz. Gu3) 
W yrót w ędbn  przez re sta jra c je  
warszaw skie jest pozatem nie­
wskazany. nawet dla w ewnętrzne­
go użytku ze względu na koniecz­
ność racjona lizacji gospodarki o- 
brotu mięsem i jego przetworam i 
w stolicy. Racjonalizacja ta m i­
si opierać się na specja lizacji, a 
wuęc k lasy fikacji zarówne sam e­
go handlu, jak  i rzem iosła mięs* 
nego. ‘ “■

W a r s r a w s k e  p  e b i a  meolężrta
w  ćniu 18 listopada

D o»izy : Celują 89.70; Holandja 
360.90; Kopenhaga 116.80; Lonayn 
20.16; Oslo ISl.SS) Paryż 85.Ul; P la ­
ga 2196; Szwajcarja 172.83; W ło­
chy 43.08.

Ooroty dewizami większe nii śred­
nie, tendencja niejednolita. Banknoty 
dolarowe w  obrotach prywatnych 
5.31 i pół; rubel złoty 4.76 i pół; do­
lar złoty 9.U0 i pół; rube1 srebrny 
1.95; gram czystego złota 5 9244; 
marki niem. 155.50; funty ang. (ban­
knoty) 26.15.

Papiery procentowe: 3 nroc poż.
budowlana 39.65; 7 proc. poż stabi­
lizacyjna 62.13 (odcinki po 500 doi.) 
63.00 (w  proc.); 4 proc. państw, poż 
premjowa dolarowa 52.00; 5 proc. 
konwersyjna 66.00; 6 proc. poż. do­
larowe 77.75 (w  proc.); 5 prac poż. 
kolejowa 54.00; 8 proc, L. Z. Banku

oblig. Ranku gosp. kraj. 94.00 (w  
proc.); 7 proc. L. Z. Ranku gosp. 
kraj. 83.25; 7 proc. oblig. Banka
gesp. kraj 83.25; 8 proc L. Z. Ban-
„u rolnego 94.00 ; 7 proc. L. Z. Ban­
ku rolnego 83.25; 8 proc. L. Z. Tow.
kred przem. poi. funt. 92.00 (w  pr.):
4,5 proc. L. Z. ziemskiń 42.63; 5 pr. 
L Z. Warszawy (1933 r.) 49.50; 5
proc. I„ Z. Lodzi (1933 r.) 45.25.

Akcje: Bank Polski 94.75; Węgiel 
14 75; LilDop 8.25; Starachowice
52.00

Ula pożyczek państwowych i li­
stów zastawnych tendencja przeważ­
nie roncnijjpa, dla akcyj niejednoli­
ta Pożyczki doi. w obrotach prywat­
nych; 8 proc. poż. z r. 1926 (Dillo- 
norwska) 93.00 (w  proc.); 7 proc. poż. 
Śląska 70.50 (w  proc.); 7 proc. poż.

gosp. kraJow. 94.00 iw  proc.); 8 pr. |m. Warsz. (Magistrat) 63.50 (w  pr.),
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P c d s t d n i
P rokuratu ra  Sądu Okręgowego  

w  W arszaw ie  o skarża: 1) S te fa ­
na Banderę, lat 26, syna A ndrze  
ja  i M irosław y , 2 ) M iko ła ja  Łebe- 
dą, la t 25, syna M ichała i K atarzy  
ny, 3 ) Dar-ję rinatk .w ską, lat 23, 
córkę O m elana i A leksandry , 4 i 
J aro s ław a  K arpyńca, lat 30, syna  
P io tra  i P au liny  5 ) M iko ła ja  K ły  
myszyna, lat 36, syna D ym itra  i 
A nny , 6 ) Bohdana P idhajnego , 
łat 31, syna W łodzim ierza  i M a ­
rji, 7 ) Iw an a  M aiucę, lat 25. syna  
Iw an a  i Oleny, S ; Jakóba Czorni- 
ja , lat 28, syna Iw an a  i Kseni, 9) 
E ugen ju sza  Kaczm arskiego, lat 
25, syna Józefa i Anny, 10) Ko­
m ana M yhala , lat 24, syna S te fa ­
na i W eron ik i, 11) K atarzynę Za* 
rycgą, lat 21, córkę M irona i W ło  
dzim iery oraz 12) J aros ław a  R a ­
ka lat 27, syna Anton iego i Zo- 
f j i ,  o to, że :

P R Z Y N A L E Ż N O Ś Ć  D O  OITN

A )  B andera  od 1929 r do dnia  
14 czerwca 1934 r., Łebed  od roku 
1931 do d a ia  23 czerwca 1934 r., 
H naik iw ska  w  r. 1934 do dm a 9 
października, K a ipyneć  od r. 1931 
do dnia 14 czerw ca 1934 r., P id - 
hajny  od r. 1926 do dnia 14 czerw 
ta  la34 r., M a lu ca  od r. 1932 do 
dnia 10 sierpn ia  1934 r., Czornij 
od r. 1933 do dnia 27 wrześn ia  
1934 r., K aczm arski od dnia 5 lip ­
ca 1933 r  do dnia 25 wrześn ia  
1934 r., M yhal od r. 1931 do dnia 
24 w-rześnia 1934 r., Barycka od r. 
1933 do dnia 8 listopada 1934 r-, 
K ak w  r. 1934 do dnia 25 w rześ  
nia —  na obszarze Pblski, ponad­
to zaś Bandera, Łebed, H natkiw - 
>ka, K apryneć, P Idhajny , M aluca  
i Kak rów nież poza jej granicam i, 
w zięli udział w  O rgan izac ji U k ra  
ińskich N ac jona listów , w  celu o- 

'd e rw an ia  od Pań stw a  Poltk iego  
jego  oołuam owo -  wschodnich  

wo j ewodztw.

O R G A N IZ A C J A  Z B R O D N I
B )  Ponadto, jako członkowie O r  

gan izacji U kraińsk ich  N ac jo n a li­
stów :

1) B andera  —  nakłonił w  m aju  
* czerwcu lu34 r. we L w ow ie  Grze
gorza M aciejkę, syna Iw an a  i A -  
g a f ji ,  urodzonego dnia 7 sierpnia  
1913 roku do zabic ia  m inistra  
S p raw  W ew nętrznych  Bron isław a  
Pierackic go, polecając M acie jce  
udać s ię  do W arszaw y  w  celu do­
konania zabójstwa, a  nadto udzie­
lił pomocy do popełnienia tego za 
bójstw a, od w rześn ia  do listopa­
da roku 1933 dostarczając Łc- 
bedowi pieniędzy i opieki o rgan i­
zacyjnej d la  u łatw ien ia  wstępne­
go w yw iadu , zm ierzającego do po­
pełn ienia zabójstw a, oraz, za po­
średnictwem  M alucy, przygoto­
w ał m iejsce schron ienia d la  u ła ­
tw ien ia ucieczki spraw cy zama 
chu, w m aju zaś i w  czerwcu ro ­
ku 1934 dostarczył pieniędzy Łe- 
bedow i i H natkiw iskie j przygoto­
w ującym  zamach na min F ie rat- 
kiego. zaopatrzył M acie jkę w p i­
stolet automatyczny, systemu „H i 
span“ kał. 7,65 m m . w  fałszyw e  
dowody osobiste i vr pieniądze, o- 
raz dał mu wskazówki co cfo spot­
kania się z Łebedem  w  W  arsza ­
w ie i adresy m iejsc schronienia  
po zabójstw ie, —  poczem Grze­
gorz M aciejko w  dniu 15 czerwca  
1934 r. w  W arszaw ie , zabił m ini­
stra  Pierackiego.

2 ) Łebea  —  nakłonił w  czerwcu  
1934 r. M acie jkę do zabicia m ini­
stra  P ierack iego  przez rzucenie  
bom by lub strzelenie z. rew olw e­
ru . a nadto udzielił pomocy do po 
nełn ien ia zabójstwa, od w rześn ia  
-ło grudn ia  1933 r. oraz w  m aju  : 
w czerwcu 1934 r„  przeprow adza- 
jąc  w yw iad  i obserw ację, w- celu 
ustalen ia trybu życia m inistra

popełnienia zabójstwa, sporządza 
jąc  i dostarczając M aciejce za po 
średnictwfcm Łebeda bombę, prze 
znaczoną do zabicia m inistra P ie ­
rackiego.

5 ) K łym yszyn —  w  m aju 1934 
r. w  K rakow ie udzielił pomocy do 
popełnienia zabójstw a, dostarcza­
jąc  Karpyńcow i ch loranu potasu, 
przeznaczonego do sporządzenia  
bomby, oraz, naw iązu jąc  łączność  
między K arpyńcem  i Łebedem, i 
towarzysząc Łebedow i w  czasie je  
go pobytu w  Krakow ie, aby mu 
zapewnić bezpieczeństwo i urno- 
żJ vić przew iezienie bomby do 
W arszaw y .

6 ) P iJhajny  —  w  m aju  i czerw  
cu 1934 r. w e  Lw ow ie , udzielił 
pomocy do popełnienia zabójstw a, 
oddając M acie jkę pod rozkazy  
Bandery, z którym bezpośrednio  
zapoznał zam achowca i wręczy! 
M acie jce pistolet autom atyczny  
„H ispan “ kal. 7,63 oraz utrzym y­
w a ł in form acyjną łączność z Ł e ­
bedem w  okresie jego  przygoto­
w ań  do zamachu w  W arszaw ie.

7) M aluca  —  oo wrześn ia do 
listopada 1933 r. i w  m aju 1934 r. 
w  W arszaw ie , w e Lw ow ie, Po ­
znaniu i w  Lublin ie, udzielił po­
mocy do popełnienia zabójstwa, 
zaopatrzył w  pieniąuze i instruk­
cję Łebeda, prowadzącego w W a r  
szaw ie w yw iadow cze przygotow a­
nia do zamachu, oraz przygotow ał 
m iejsca schronienia w  Foznaniu  
i Lublin ie , przeznaczone do u łat­
w ien ia  ucieczki spraw cy zabój­
stw a.

P O  Z B R O D N I  trzym ajcieff’, przechodzień rzucił
„  . , , , się biegiem  naprzód, W itu lsk i po-

C ) Ponadto jako członkowie cząl ^ a ł t o w n *  prostow ić m a- 
w spom m anej O rgan izac ji U k ra iń - j W ed  wre?zcie z'dotał ru .
skich Nacjonalistów ', Czornij,
Kaczm arski, M yhal. Zarycka i 
Rak, pom ogli G rzegorzow i M acie j

1935 r. m inistra P ira c k ie go , unik­
nąć za powyższe przestępstwo od 
powiedzialncśei karnej, przez to 
że : ‘

1 ) Czornij —  w  czerwcu 1934 r 
w  Lublin ie, w  celu um ożliw ienia . 
M aciejce ucieczki, udzielił mu noc. 
legu  w m ieszkaniu nr. 1, przy ul. 
W esołe j nr. j.0,

2 ) Kaczm arski —  w  czerwcu  
i lipcu 1934 r. w e L w o w ;e, w  celu 
um ożliw ienia M acie jce ucieczki, 
oddał go pod opiekę M alucy  oraz  
zaopatrzył M acie jkę w  broń i p,‘ >  
niadze.

3 ) M yhal —  w  czerwcu i lipcu  
1934 r. w e Lw ow ie , w  celu umozli 
w ien ia  M acie jce  ucieczki, dwu  
krotnie przyczynił s ię  do n aw ią ­
zania przez niego łączności o rga  

m zacyjnej z M alucą.
4 ) Zarycka —  w  dn. 1— 5 sierp ­

nia 1934 r. w  M ałopolsce W schód  
niej, na polecenie M alucy, dopo­
m ogła M acie jce  u jść do Jasiny w  
Czechosłowacji, dając mu schro­
nienie- w  Jam noj i towarzysząc mu 
w  drodze ku Jasinic.

5 ) Rak  —  w dn. 4 i 5 sierpnia  
1934 r. w  M ałopolsce W schodniej 
na polecenie M alucy, dopomógł 
M acie jce u jść do Jasn.y wT Czecho 
s low acji, odprow adzając go poza 
gran icę Pań stw a  Polskiego i odda  
jąc  pod opiekę um ówionego tam  
larosław-a Baranow skiego.

P IE R W S Z Y  Ś L A D
Zaraz potem po przybyciu o fi­

cerów polic ji m undurowej i śled­
czej zarządzono metodyczne po-

krotnic owego mężczyznę, który 
potem strzelał, zauw ażył jednoczc 
śnie innego jeszcze m łodego czło­
wieka, również spaceru jącego pc

szyć, uciekający i goniący dotarli szukiwania we wszystkich kieru.u- 
ju ż  do ul. K onerm ka. U lica , po- kach. Do domu nr. 5 wkroczyli po­
czątkowo pusta, zaroita się od lu-1 licjanci, dokonując rew iz ji w  m ie­
dzi i W M ulsk l nie m ógł rozw inąć  
większej szybkości, zw łaszcza, gd j 
przechodni© pośpieszyli ku ran ­
nemu Obrębskiem u. Jednak, gd j

szkam ach. W ów czas w yw iadów  
Bartel w raz z dozorcą domu w  
klatce fron tow ej na 6-tem piętrze 
znaleźli płaszcz, który uczestnie

uciekający ™padt w  ul. Szczyglą, j pościgu zgodnie rozpoznali, jako
W itu lsk i dostał się tam za nim z 
opóźnieniem. Obok samochodu 
b ieg ł post, B agińsk i z dobytym  
rewolwerem , w yprzedza ł go D a w ­
ca, za nimi podążali b iegnący  
przechodnie. Do łączy ł się do nich  
także posterunkowy Filiplulc. któ­
ry rów nież przygodnie znalazł 
się w  w irze pościgu. U c iekające­
mu usiłow ał przeciąć drogę prz

w łasność uciekającego przestępcy.
W  bocznej kieszeni płaszcza  

znaleziono spinki do koszuli, b i­
let na opłatę krzesła w  parku p u ­
blicznym i matą zm;ętą kokard*5 
żóito - niebieską, jak ia kolporto­
wane są w M ałopolsce *WscIiodniej 
przez ukraińskich nacjonalistów .

Tymczasem do lokalu K lubu  To­
w arzyskiego przybyło Pogotowi?

chodzący ulicą W incenty  K uchar- j Ratunkowe. Stwierdzono, że m i­
ski, jednak  ś e g a n y  steroryzow al ■ n ister odniósł śm iertelny postrzał 
go rew olw erem  i pobiegł dalej < w  gjowę. N ieprzytom nego od piev- 
Post Bagiński na w o łan ie  W i -  wsz,ej chw ili i dającego słabe o- 
ttilskiego wskoczył na stopień znaki życia przew eziono do w o j- 
sam ochodu i m aszyna przyśpie- j akowego szpitala przy ul. P iusa

Zamach 15 czerwca 1934 r.
W  dniu 15 czerwca 1934 r o 

godz, 15 n^n 40 w* domu przy ul. 
Foksal 3 w’ W arszaw ie  dokonano 
zamachu rew olw erow ego  na oso­
bę M in istra  Spraw  W ewnętrz- 
nych, B ron is ław a  Pierackiego, 
kióry wskutek odniesionych ran  

zm arł o godz. 17.15.
Tego dnia min. Pieracki po u- 

kończeniu u rzedow arm  u d a ’ się 
zamkniętym samochodem z M im - 
sterstw a Spraw  W ew nętrznych do 
lokalu K lubu Towarzyskiego, 
gdzie niemal codziennie spożywał 
obiad.

dozorca domu, Jan D aćas, który  
na podwórzu, usłyszał i trzaiy i 
w-ybiegł nrzez bram ę na ulicę. W  
pogoń rzuciła się rów nież s łu ż ­
ba K lubu i goście, których pray  
obiedzie na w erandzie w  g łębi o- 
grodu zaalarm ow ał Opolski. Ci, 
jak  w ojew oda Belina - P rażm ow - 
ski, płk. A brah am  i inni, przedo 
stawszy się przez ogrodzenie roz­
poczęli pościg.

G rupa biegnących zajęło d łu ­
gość kilkudziesięciu metrów'. P ie r  
wszj za uciekającym  biegł Daw- 
da, za nim D adas, Z a joc  i inni.

W  samochodzie tym nikt, m in .. N a  w ołanie ścigających  zabiegł 
Pierackiem u nie towarzyszył. Gdy uciekającem u drogę woźny araba
samochód zatrzym ał się przed 
domem przy ul. Foksal mini­
ster w ysiad łszy, poleci! szofero­
wi o godz. 17.30 powrócić w  to 
samo m iejsce, po-c.zem skierował 
się do sieni Dom Nr. 3 m ieści się 
przy samym początku ul Foksal, 
obecn:e ul. P ierackiego, przyezem  
wejście gran iczy % ogrodzeniem, 
stanowiącem  ślepe s&kończente 
ulicy ou strony posesji Zam oy­
skich. Od chodnika dom oddzielo­
ny jest ogrodem, szerokości około 
10 m etrów, z żelaznemi sztacheta 
mi. W szedłszy do sieni, m inister 
Pieracki przez arzw i z praw ej 
strony sk ierow ał się do hallu, 
skąd prowadzi w ejście do K iubu  
:ia parterze. W oźny K lubu Tow a  
tzyskiego, Józef Z a ’ąe, który w i­
dział wychodzącego z auta m ini­
stra, otworzył drzwa szatn. i w 
tej chw ili zobaczył, że w hallu  do 
wstępującego na schody m inistra 
podbiegł stylu nieznany mężczy­
zna i strzelił do m inistra parę ra ­
zy z rew olw eru . To tych strzałach  
m inister Pieracki obsunął _:ę w  
progu, tw arzą na posadzkę szat­
ni.

PO Ś C IG
Zając, oprzytom niawszy z p ier­

wszego wrażenia, pobiegł przez 
pustą czytelnię do salonu K lubu  
i tam zaalarm ow ał k ierownika O- 
polskiego, krzycząc, że „m inistra  
Pierackiego zab ili". N a  krzyk ten 
Opolski i służący Adam  Daw da,

Scdy japońsk iej, W yw rocki. U - 
ciekający, dobywszy z prawmj Łie 
szeni rew olw eru , strzelił do V. y- 
w roekiego i jakokolw iek n i ; tra ­
f i ł  go, so raw ił, że oszołomiony 
Woźny zatrzym ał się. Jednocześ­
nie spod ram ienia uciekającego  
w ypadła paczka, upadając tak cię 
żko, żc na chodniku podniósł się 
kurz. O d gw ałtow nych ruchów u- 
ciekający zgubił kapelusz i gazę 
tę, która w ysunęła mu się z kie­
szeni płaszcza.

O dsądził się jeszcze bardziej 
od ścigających  i strzeliwszy pa­
rę razy przed i za siebie, biegnąc 
bardzo szybko, saręcit przez jez­
dnię na róg ul. Kopernika, gdzie 
stał w tyin czasie p o s te ru nkowy 
Bagiński. U słyszał on wołanie  
„Trzym aj bandytę, z łodz ie ja !", 
jednakże przejeżdżający w łaśn ie  
wóz ciężarowy zasłonił w idok bie­
gnących i zagłuszył odgłos strza­
łów  ulicznych. Zanim  Bagiński

szyła tempa, tym czasem jednak  
ścigany dopadł schodków, p row a­
dzących w górę na ul. Okólnik i na 
zakręcie tych schodków zniknął 
pościgow i z oczu, w  odległości kil 
kudziesięciu kroków K iedy B a ­
giński, D aw da, F ilip iuk  i inni 
v bi igli przez schody na ul. Okól­
nik, zastali pole w idzen ia puste  
i spokojne, p racu jący  zaś obok 
robotnicy i przechodzący o ficer  
zgodnie odpowiedzieli, że nikt od 
strony schodów nie przybył.

P O S Z U K IW A N IA  

Ścigający  doszli w ięc do w nios­
ku,' że zbieg m usiał ukryć się za­
raz obok schodków, bo nietylko 
musia>by zwrócić uw agę osób po­
stronnych, a le  i ścigający zdąży­
liby go jeszcze dostrzec na ul. 
Okólnik, zdążającego czy to na 
w prost sehoduw ku ul. O rdynac­
kiej, czj też na lewo w  stronę 
muzeum K rasińskich. W, tem też 
przekonaniu zatrzym ali się przy 
schodach, obszukując najbkższą  
przestrzeń. Jeunakże pod w p ły ­
wem błędnej wskazówki jak iegoś  
przechodnia, uw agę  niepodzielnie  
zwrócono na p rzy legający  do scho 
dów' zakład kafiarsk i i ogród za­
kładu św. Kazim ierza, jakkolw iek

Pierackiego i w ybran ia  czasu, razem z Zającem  w ybieg li z salo
m iejsca i w arunków  najbardzie j 
odpowiednich do dokonania rama 
chu. poczem zaopatrzył Maciejkę, 
w  bom bę i wskazał mu miejsce za 
m achu oraz osobę m in istra P ie ­
rackiego.

3> H natkiw ska —  w  maj u i 
czerwcu 1934 r. w W arszaw ie  u- 
dzieliła pomocy do przygotowania  
zabójstwa, p rzeprow adzając w y­
w iad i obserw ac ję  w  celu ustale­
n ia  trybu życia m inistra P ierae- 
Kiego i w ybran ia czasu, m iejsca ; 
w arunków  najbardz ie j odpow ied­
nich do dokonania zamachu, utrzy 
m ując łączność nuedzy ł  ebedm i 
i M aciejką.

4) K arpyneć —  w  m aju 19-jI j- 
w K rakow ie  u d zu lił pomocy do

X I-go . Natychm iast lekarze chi­
ru rdzy płk. Sokołowski i m jr. L-i- 
Yittouł: p rzystąpili do wykonania  
zabiegu operacyjnego. Led wie je d ­
nak zdołali wyciąć ranę w lotową, 
i w y jąć  zc sk lcw en ia  czaszki 
tkw iącą tam kulę, m in ister B ron i­
s ław  Pieracki, nic odzyskawszy  
przytomności, życie zakończy!. 
W ed ług  orzeczenia prof. G rzyw o- 
D ąbiow sk iego, śm ierć nastąpiła  
w skutek rany postrzałowej cza *z- 
ki i mózgu. B ieg ły  okreśn ł po­
strzał jako bezwmrunkowo śm ier­
telny. Strza ł’- dane były  z od leg ło ­
ści najm niej 25 cm. Jak ustaliły  
podjęte natychm iast - po zbrodni 
badania w  lokalu K lubu Te-yarzy ­
skiego, spraw ca dał do mm. P ie ­
rackiego trzy strzały. W  hailu  
znalez ono dw a identyczne poci­
ski. Jeden z nich tkw ił we f r a ­
mudze drowi wejściowych, drugi 
wyjęto z podłogi szatni. Znalezio­
no również trzy łuski, odpow iada  
jrce  pociskom. Prócz tezo w yw ia- 
uowc-s Bartel zna! ’ zł jeden poci ik 
na rogu ul; Kopernika i Szczygle'. 
W reszcie piąty Docisk wyjęto z 
przedram ienia postrzelonego cięż­
ko st. post. Obrębskiego. Ponadto 
znaleziono cztery łuski tego same-

ju ż  wkrótce badania wykazały, że £c ka ' ru na ulicach, któremi 
nikt się tam wówczas nie przedo- odbywa! się pościg.
stał. N ie  zwrócono natomiast u 
w agi na dom narożny przy ul. O- 
kólnik 5, którego bram a oddalo­
na jest na lewo od wylotu scho­
dów  o kilka zaledw ie metrów. 
W śród  powszechnej dezorjentacji 
poszukiwania skierowano dalej, 
wyłącznie na praw o od schodów, 
sięga jąc  coraz głębie j w  pobli 
skie tereny i k ieru jąc się jaka 
wskazówką za ledw ie szczegółem, 
że poszukiwany ubrany jest w  ja ­
sny płaszcz zielonkawy.

W  tym czasie z bramy domu

zorjer.tował się w  sytuacją  u c ie - jP ™ * ul. Okólnik 5 wyroedl zwv- 
kający przebiegł kolo niego, w p . r - ™  krokl<;m u z n a n y  nięzczyz 

dając w ul Kopernika, Tu  już Ila. bez płaszcza i okrycia głowy i 
. . .  ••■zaraz  sk ierow ał 0,0 "•> t-uodg.osy pościgu skupiły grup-U i z s ue r owa i  się na lewo, ku 

przechodniów i Bagiński w a h *  W ę u m  K rasińskich. Ukazanie  
do. strzela, do uciekają :ego, bo- j *<* zauw ażyły niezaiezmc oo 
jąc  sie tra fić  osoby postronne. W  dw ie osoby: dozorczym do-
l\ łii mnmnnrip na nrze- 1 K&Z.imitym wszakże momencie na prze
ciW ległym  roku iii. Foksal i K o -1 Zm yłem  wszakze spokojnem

Kaz.imierz Kucharski.
za-

perńika "zjaw  J się p rzypadkow o! chowaniem  się wychodzącego, a 
st. p.. .W runkowy Obreboki i do- j nadewszystuo jego ubiorem, o - -  

;yws-zy rew olw eru, w  biegu strze

nu do ogrodu, p ierw szy  dopadł 
do sztachet Dawda. Zobaczył on 
idącego chodnik,em od strony 
bram y nieznanego mężczyznę, u- 
branego w  zielonkawy płaszcz let 
ni. Mężczyzna ten, pogw izdując, 
szedł wolno, z p raw ą  ręką w  kie­
szeni, przyciskając pod ram ie­
niem inalą p łaską paczkę, ow inię­
tą w papier. K iedy znajdow ał się 
już w  odległości kilkunastu me­
trów  od bram y, Za jąc  dobiegł do 
sztachet i na widok odchodzące­
go, zaw oła ł g łośno : „To ten!*1
N ieznajom y y.-ówez-as rzucił się 
do ucieczki, a Z a jąc  i Dawdu, 
przesadziwszy ogrodzenie, wyso­
kie na 2,10 mtr., pośpieszyli w  
nogoń. Do pościgu przyłączył się

'i l  dw'a razy do uciekającego  
iecz bezskutecznie. Uciekający, 
trzym ając w yciągnięty rew olw er, 
przystanął i zm ierzywszy do C 
brębskiego, odpowiedział pfl,ui 
strzałam i, ran iąc polic janta w  
przegub lew ej dłoni. Obrębski wy 
cofał się z pościgu, a uciekający, 
niepowstrzym any przez nikogo, 
w bieg ł w  ul. Szczyglą.

Tym czasem  do pościgu dołączył 
#łę samochodem szofer ministra, 
W itu lsk i, który w  momencie wcho 
czenia m inistra do K lubu T ow a ­
rzyskiego zaczął cofać auto, aby 
wykręcić niem w  ul. Foksal. M a­
new ru jąc samochodem, W itu lsk i 
nie słyszał żadnych strzałów , a 
tylko zobaczył wychodzącego nie­
znanego mężczyznę z m ałą pacz­
ką, Gdy na okrzyki „M orderca

■ miennym od tego, na który w s k .i - 
zywano w  określeniach zbiega,
nie zatrzym ali go, ani też nie za­
a larm ow ali nikogo z pobliskich  
polic jantów . N ieznajom y prze­
szedł środkiem jezdni, od zakrętu 
ul. Okó'nik, naprzeciwko muzeum  
K rasińskich  i w  dalszym ciągu  
zwyczajnym  krokiem skręcił w  ul. 
Ordynacicą. W  tym momencie 
stracono go z oczu. Kiedy w  chw :- 
lę potem z jaw ił sic na ul. Okólnik  
W incenty Kucharski (ten , który 
usiłow ał uciekającem u zagrodz ć 
drogę na ul. Szczyglej) i b ra t je ­
go Kazim ierz, podzielił się z nim 
wiadom ością o owym przechodniu, 
Kucharscy mieli odruch pospie­
szyć za nim, jednakże od zamiaru  
odstąpili, nadom iar, nie z a w ia d 5.- 
m iając nikogo o swem  .spostrzeże­
niu.

Instytut ekspertyz sądotyych p ° 
zbadaniu kuli łusek uznał, że by ­
ły one wystrzelone z jednego i te 
go samego pistoletu -automatycz­
nego, ka libru  7,65, Łuski m ają  
znak „D .W .A ."  i gw iazdkę, są po­
chodzenia niemieckiego i w Poi- 
sce niema ich w  handlu. P isto1-.: 
pochodzi! z warsztatów ruszniker- 
sldch w  H iszpanji.

N A  C Z A T A C H

D alsze badania wykazały, że w 
dniu zbrodni, spraw ca w idziany  
byl na ul. Foksal parokrotnie, po­
czynając od godz 10-ej rano.
Przechadzał się opodal domu nr. 
3, zag ląda ł przez sztachety do o 
grodu i stam m ial ped pachą pacz­
kę. Tuż przed przyjazdem  min. 
Pierackiego, kiedy do K lubu p rzy ­
był prem jer Kozłowski, a za rno  
m inister Opieki Społecznej, Pa- 
ciorkowski, spraw ca spacerował 
dalej. W reszcie, w  chv.'ili, gdy 
min. Pieracki w ysiadał z samocho­
du i szedł do sień., mężczyzna ów  
pośpieszył za nim w  oddaleniu  
paru kroków. W oźny Zając, który 
wndzial tę scenę przez okno, do­
strzegł, że przy rogu bram y męż­
czyzna w y ją ł spod pachy paczkę 
i w ziąw szy ją  w  lewą rękę, p ra ­
w ą dłonią parokrotnie ją  pz2.-' 
gniótł, nakoniec zas, wchndząe 
ju ż  do saeni, paczkę u ją ł spowro­
tem pod ramię. W oźny usłyszał 
następnie trz&śn.ęc-ie drzw : z sie­
ni do hallu, otworzył w ejście i zo­
baczył, jak  ten sam mężczyzna 
strzelił do m inistra z rew M w cru.

Badania zm ierzające do w y ja ­
śnienia, czy w potdiźu m iejsca za­
bó jstw a nie zauważono jakiegoś: 
towarzysza zam achowca, nie dałv  
wyniku. Jedynie ogrodnik K  :- 
śmierski zeznał,* że w idząc trzy

ul. Foksal po stronie numerów  
parzystych i odhiósl wrażenie, że 
oni obaj porozum iewali się wzra  
kiem. Co do w yg lądu  sam eg" 
spraw cy  św iadkow ie naogół zgod­
nie określili go, jako blondyna, o 
rysach regularnych , bez zarostu, 
cerze ogorzałe j, w zrostu wyżej, 
niż średniego, ubranie zaś jego—  
jako ciem niejsze od płaszcza. Co 
do kapelusza, zgubionego przez  
sprawcę, stw ierdzono tylko, że 
jest to tani kapelusz letni, p ia ­
skowego koloru, ze śladam i bar  
dzo krótidego używania. Kto i 
gdzie ten kapelusz kupił —  nie­
wiadom o.

B O M B A

Natom iast okazało się, że po­
rzucona przez zam achowca pacz­
ka, owinięta w  pap ier z cukierni 
Gajewskiego, zaw iera ła  pocisk  
bombowy. N atychm iast wezwano  
biegłych  pirotechników , którzy  
przystąpili do roz’-ro jen ia  bomby, 
skonstruowanej ze zlutowanej 
czarnej blachy. B y ia  to puszka  
m etalowa, sześciokątna, w ym ia­
rów  12 x 10 x 5 cm., czterokrotnie  
ow iązana drutem Z Wieczka w y­
staw a ł zapalnik, a obok trzonu 
rączki umocowany był walec ze. 
sprasow anego -k w asu  p 'k rvnow e  
go. Puszka w ypełn iona była we 
w rą trz  m iałkim  proszkiem  pikr. 
nianu potasu, w ag i około pół kg. 
Zapalnik, części w a lca  i proszek  
z puszki przewieziono na Cyxade- 
lę do laboratorjum  pirotechnicz­
nego. Po zbadaniu substancji w y ­
buchowej, okazało się, że w  kadh  
bie zapalnika była ampułita szkła 
na z kwasem  azotowym, a pod 
am pułką w  rurce —  półtora g r a ­
ma chloranu potasu z cukrem i 
piorunian U ęci. Dzia łan ie  z«ipa! 
nika obliczone było na uderzenie 
Naciśn iecie tłoka m iało zmjg.żd4yć 
am pułkę z kwasem  azotowym, 
który połączywszy się. z ch lo ia- 
nęm potasu i cukrem, spowodo­
w ałby  . wybuch p iorunianu rtęci. 
Do zabezpieczenia pocisku od 
przedwczesnego wybuchu skon­
struow ane były specjalne urządze­
nia kauczukowe i parafinow e.

P :rotechnicy. porucznik W e is* i 
dw aj m ajstrow ie wojakowi, doszli 
do przekonania, że spraw ca bez­
owocnie usiłow ał w yw ołać wybuch  
bomby przez naciśnięcie tłoku, nic 
zgniótł jednak ampułki z kw a­
sem azotowym, wykonanej z g ru ­
bego szkła. Nacionnar kauczuk i 
para fin a  zatrzym ały nacisk tłoku. 
Niem niej mechanizm zapaln ika i  
cała bomba, zdatne były do użyt­
ku i w  razie siln iejszego naciśnię­
cia lub uderzenia, zapalnik n ie ­
w ątp liw ie w yw o ła łby  eksplozję.

Bomba, porzucona przez spraw ­
cę zamachu, dala p ierw azą spo­
sobność do wykrycia w spó łspraw ­
ców zbrodni. W  przeddzień s a *  
bójstw a, 14 czerwca, w ładze bez­
p ieczeństwa w  K rakow ie i w e  
Lw ow ie  na zasadzie przeprow a-, 
azonych w yw iadów  • i obserwacy; 
dokonały rew izy j i aresztowań  
w śród osób, podejrzanych o nale­
żenie do terorystyczr.ej O rgan iza ­
cji Ukraińskich Nacjonalistów  

(U .  O. N .) -  W  K rakow ie wykryto  
w  mieszkaniu podejrzanego Jaro­
s ław a K arpyńca na Rvnku D ęb­
nickim nr. 13 laboratorjum  che­
miczne. Bombę, znalezioną w V.*ar 
szawie, natychm iast przew iezio­
no do K rakow a, gdzie z udziałem  
biegłych pirotechników  porów na­
no części składowe z ma ter j a la ­
rm, znalezionemi w  laboratorju in . 
W śród  przedm iotów, zabranych  
przez Karpyńca, by ły  resztki b la ­
chy identycznej żelaznej, z której 
zrobiona była puszka bomby K r a ­
wędzie puszki bomby, nierówne, i 
ręcznie cięte, idealn ie przy legały  
do brzegów , znalezionej blachy. 
Nadto w  pace na odpadki, znale­
ziono też i drobne części innych  
urządzeń wew nętrznych bom by: 
druciki, śrubki, ru rk i i gum ie 

1 (D a lszy  c iąg na str. 4 -e j).
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B ieg li kategorycznie orzekli, ie  nrasta N a  pytanie B ehrow ej. od- 
puszka i zapalnik bom by w j kona -, rzekł, ze na obiad nie przyjdzie, a 
ne były z m aterjałów , znalezio- służącem u oznajmił, że zostawia 
nych u K arpyńca. U sta len ie  to płaszcz i kapelusz, po które zgło- 
dało wskazówkę, że spraw ców  za si się pew na pani. Kiedy służący 
m achu należy poszukiwać przede-J ośw iadczył, że bez pism a nie chce 
wszystkiem  wśród członków O. U .; tych rzeczy w ydaw ać, O lszański 
N., bowiem  obok laboratorjum  u odpowiedział, że w  takim razie o- 
K rakow ie, wykryto u K arpyńca . w a pani wykaże się kartką, na 
jego najbliższego towarzysza, M i- której po lew ej stronie będzie 
kołaja K łym yszyna, liczne dowo w vp ,sana  liczba 25. Zaraz potem 
dy przynależności obu do tej o r­
ganizacji.

W  S C H R O N IS K U

Tym czasem  w  W arszaw ie  dnia 
18 czerwca 1934 r. do w ładz poli­
cyjnych zgłosił się Izm ail Czer- 
now i don.ósł, ie  w  schronisku  
noclegowem  przy ul. W olskiej 42, 
w  którem chilowo mieszka, przez  
parę dni przebyw ał jak iś m łodzie­
niec, który w  dniu zabójstwa, t. j. 
15 czerwca, wyszedł rano, pozosta 
w ia jąc  podręczne rzeczy i w ięcej 
się ju ż  nie zgłosił.

Pod fęte natychm iast dochodze­
nia ustaliły, że schronisko, założo­
ne przed paru  m iesiącam i, i da­
jące praw o pobytu w niem za c- 
płatę 1 zł. na dobę, odwiedził 
12-go czerwca rano m łody męż- 
czyzlu , rozpytu jący o w arunk i i 
żądał oddzielnego pokoju. Pon ie­
w aż  wolne by ły  tylko m iejsca na 
ogólnej sali, przybyły nie zdecy­
dował się odrazu i dopiero wieczo 
rem zjaw ił się ponownie, zajm u­
jąc  m iejsce, w skazane mu przez 
zarządczynię B ehrow ą. W ręczył 
on Behrow ej dowód osobisty, o- 
p ięw a jący  na W łodzim ierza  01- 
ssanskiego, absolw enta g im nazja l­
nego ze  L w ow a , zam ieszkałego  
p rzy  ul. K arpińskiego 21. N a  pod­
stawa tego d ow o d u  Behrow a  
w pioała  g o  do książki m eldunko­
w e j schroniska i dowód, zdaje  się 
w ydany przez m agistrat lwowski, 
O lszańskiem u zw róciła.

ć w  O lszański, jakkolw iek rano  
zapow iadał, że przyniesie rzeczy, 
pozostaw ione na dworcu kolejo­
wym, miał ze sobą jedynie brązo ­
w ą  teczkę skórzaną. Był ubrany

, O lszański jednak w rócił i o św iad ­
czył, że się rozm yślił, —  płaszcz 
i kapelusz zabiera. O lszański w y ­
szedł w tedy i w iecej go ju ż  nie 
widziano.

św iadkow ie M ehf i służący Żo­
łądek, pytani o kapelusz i płaszcz 
owego O lszaóskiego, dali opis naj 
zupełniej zgodny z w yglądem  ka­
pelusza, zgubionego przez sp raw ­
cę zamachu przy ul. Foksa] i p ła ­
szcza, znalezionego w  domu przy  
ul Okólnik 5, M ehl zaś przedmio 
ty te wręcz rozpoznał Co do w y ­
glądu samego O lszańskiego, opi­
sali go zgodnie z w iększością  
św iadków  z pościgu, podkreślając  
tv szczególności, że O lszański ro- 
b ' w rażen ie  człowieka w ysporto­
wanego. jest p raw id łow ej budo­
wy, szczupły, rysów  regu larnych  
i ma bujne, czesane do góry  w ło ­
sy ciemno blond. Toteż niezależ­
nie od tajem niczego zniknięcia, 
właśr.ie ów  w yg ląd  O lszaóskiego  
i kolor jego p łaszcza, zgodny z o- 
pisem spraw cy, podanym  przez  
prasę, nasunął B ehrow ej i Czer- 
nowowi przypuszczenie identycz­
ności O lszańskiego z zabójcą i spo 
w odow ał zgłoszenie się do polic ji 
z doniesieniem. Natychm iast pod 
jęte poszukiw ania O lszańskiego

sen", idącego do Swinem iinde. samo ubran ie jasne  zielonkawe, 
Poniew aż w  związku z okoliez- ceratowy czarny płaszcz oraz tecz 

nościami spotkania i z zachowa- I kę skórzaną. Przyszedł do domu 
niem się całej tej grupy Budny ■ K arpyńca na Rynku Dępnickhn  
powziął podejrzenie, że ów  męż- 13 w tow arzystw ie K łym yszyna. 
czyzna może mieć zw iązek z za- W yw iadow cy  K apusta  i Sordyl, 
bó;3twem, przekazał natychm iast którzy obserw ow ali ten dom przez 
sw oje spostrzeżenia do W arsza - lornetkę połow ą z m ieszkania po
wy. Naczeln ik  urzędu śledczego  
wieczorem  22 czerw ca zwrócił 
się telegraficznie do polic ji por­
towej w  Swinem iinde, z p io śbą  o 
zatrzymanie owego mężczyzny,

S K Y B A

przeciw nej stronie P.ynku, w idzie­
li,’ jak  wychodził jedynie K łymy- 
szyn, za łatw iając m ałe spraw ki. Z 
niewielkiem i paczkam i w racał nie 
Bawem dc KaTpynca. Ze sklepu  
Czekajow ej przyniósł ru lon papie­
ru, a potem kupił 5 dk. calich lóri- 

Stosując się do prośby, polic ja  ; c' 'm w  pooiiskiej aptece Gorzkow- 
portowa w  Swinem iinde obstaw i- j skiego. Aptekarzow i m ówił, że bie 

ła w ejście do portu i natychm iast 
po przybyciu statku „P reu ssen "  
zatrzym ała wskazanego w  depe­
szy mężczyznę. P rzy  zatrzym a­
niu obecny był konsul polski w  
Szczecinie, p. Sztark. Pode jrza ­
ny Ukrainiec w chw ili zatrzym a­
nia zdradzał szczególne zdener­
wowanie. Zapytany przez konsu­
la, za jakim  jedzie dokumentem, 
okazał „G escheinnigung", w yda­
ny przez generalny konsulat Rze­
szy Niem ieckiej w  Gdańsku na 
nazwisko „Eugen  Skyba", z w ła ­
ściw ą fo togra fją , upow ażn iający  
do podroży statkiem na lin ji So-

rze to dla kolegi chemika, t. j. 
Karnyńca  

W ieczorem  Kłym yszyr. wyszed  
ze Skybą, obserw ow an i przez w yw  
Czyżcwicza i puszli do m leczarni, 
skąd po krótkim  posiłku, skiero­
w ał; się na B łonia. Po paru godzi­
nach obaj w rócili do K arpyńca i 
Kłymyszyn jeszcze raz wychodził, 
z jaw ia jąc  się ponownie przed  
zamknięciem bram y. W  10 minut 
po północy w yw .adow ca patrząc  
pi zez okno, zauważył, jak wyszedł 
Skyba, a za nim Kłym yszyn i obaj 
cdualili się w  kierun>u miasta. 
Noc była jasna  i ruch mały, toteż

pot —  Swinettfinde i spow rotem ,1 w yw iadow ca z ła tw ośc ią  rozpo-
T n n I U r 1 I, lia FM A « 1

bez paszportu i w izy. Rzekomy 
SkyDa ośw iadczył przytem, że do 
kument ten otrzym ał za pośred­
nictwem  znajom ego Ukraińca i 
udaje się do N iem iec ju ż  po raz  
iVtóry. Konsul Sztark zauważył, 
że podpis „Skyba" w ypisany był 
niew praw nym  i sztucznym cha­
rakterem. Pytany, dokąd się uda­
je, Skyba odpowiedział, że do ro ­
dziny w  Berlin ie. C a ła  ta rozmo-

sobistjm , żaden W łodzim ierz 01 
szański n igdy  nie m ieszkał, a do­
mu nr. 21 przy ul. K arpińskiego  
w ogóle niema.. W e  L w ow ie  znani 
są dw aj mężczyźni o nazwisku  
W łodzim ierz Oiszański, jeden syn 
W ale rjan a , student medycyny, 
drugi syn W łodzim ierza, koncyp- 
jen t notarją ln y  w  Szczercu pod 

w ga rn itu r pop iilato  - beżowy w  Lw ow em , obaj narodowości ukra- 
kratkę, p łasz iz  letni koloru zielon jńskiej, p ierw szy  zaś nawet noto- 
kaw ego i j śn ie jszy  p iaskowy ka- w any  policyjnie, jako podejrzany

wykazały, ze w  W arszaw ie  me by ł , ,, , , ,
   T . , ih ra odbyła sie w  ęzyku ukraiń -
on m eldowany, w e  Lw ow ie , pod . . „  , , ,
adresem, podanym w  dowodzie o

pelusz. M ów ił akcentem wschod- 
nio-m ałopolsknn i robił w rażenie  
inteligenta, lat 20— 23. N ie  ob jaś­
niając, na jak  długo i w  jakim  ce­
lu przybył, zapłacił zgóry należ­
ność 5 zł. i zdeponował na noc 57 
zł. 80 gr., zegarek i teczkę, której 
zaw artości B eh row a w ów czas nie 
sprc.wdziła, pam ięta jednak, że 
teczka r ie  Lyia ciezka. N iz a ju trz  
rano, t. j. 13-go czerwca, O lszań ­
ski odebra ł depozyt, z wyjątkiem  
teczki, i zjad łszy  śniadanie, wy­
szedł ze schroniska W ró c ił około 
godz. 14-ej na obiad, poczcm znów  
wyszedł i z jaw ił się dopiero po 
godz. 23, oddając  znów  na noc 
zegarek i pieniądze. Jednocześnie  

lodebrał «d  B ehrow e j teczkę. To 
damo pow tórzyło się we eawartuk  

;14 czerwca, z tem. ze O ltzańcki 
pow rócił z m iasta dopiero okoio 

,godz. 20-ei, zjad ł pośpiesznie ko­
lację i ponownie wyszedł, w rócił 
zań około północy. W  ciągu  tych 
kilka dni, O lszański dopytyw ał 
się, czy B eherow a w ciąż  jeszcze  
nie m e pokoju  jednoosobowego, 
gd y l czułby się tam swobodniej. 
Z  zarząuczyiną i współlokatorann  
m iło  w d aw a ł się w  rozm owy i w o ­
góle zachow yw ał się p ow śc iąg li­
w ie. Pytał jedynie, którędy idzie 
aię na most K ierbedzia, opow ia­
dał, te  kąpał się w  W iśle , kiedy  
ań B eh row a ostrzegała, te  W is ła  

jest rzeka zd rad liw ą , O lszański 
chw a lił się, że p ływa i skacze do 
w ody doskonale i te naw et w zią ł 
nagrodę w  p ływ an iu . K iedy dnia  
14 czerwca z jaw ił się na kolację, 
ośw iadczył Behrow ej, że śpieszy  
się, gdyż czeka na m ego jakaś pan  
na, s która ma pójść do kina. 
W spółlokaturow i Za jącow i odmó­
w ił propozycii w spólnego spędze­
nia w ieczoru , tłum acząc się , że 
jest zajęty, bow iem  idzie do tea­
tru z panną, z którą m a się spot­
kać i którą poznał przez swego  
przy jacie la  w  kaw iarn i „ Ita lia ".  
N a  pytanie, w  jak i sposób dow ie­
dział się o schronisku przy ui. 
W olsk ie j, O lszański odpowiedział, 
że polecili mu je  znajom i. M ów ił 
wet, K  przybył ze L w ow a , „aby się 
zabaw ić". Feliks Mehl, któremu  
Olszański w yda ł się szczególni-, 
skryty i zamyślony, usłyszał od 
niego jedynie, te przybył d n .W ar­
szawy w „pewnych spraw ach ".

W  D N IU  Z B R O D N I

Dnia 15 czerw ca O lszański 
watał, jak  zwykle, około 8-ej ra ­
no i po śniadaniu w ybiera ł nię do

skim. Podczas dokonania następ­
nej rew iz ji konsul Sztark stw ier­
dził, że kapelusz Skyby ma na. 
podszewce znak firm y  L au e r  w 
W arszaw ie  (M arsza łkow ską  114).

znał K łym yszyna, i rów nież do­
kładnie zapam iętał postawę jego  
towarzysza B y ł teraz w  płaszczu. 
O w mężczyzna, t. j, rzekomy Sky- 
oa poprzećn.o, ani te i później, nie 
oył zaobserwowany w  Krakowie, 
podczas in w ig ilac ji Ukraińców, a 
przeto zaraz odjecliał. M óg ł on 
zdążyć ju t  tylko na pociąg od­
chodzący do W aiozaw y, bo na o- 
s lat ni pociąg nocny do L w ow a  by­
ło zapoźno Poza stwierdzeniem  
kontaktu Skyby z w ytw órcą bom 
by —  Karpyńcem , u jaw niono jed ­
nocześnie p raw dziw e rwzwisko  
SkUjy, przez rozesłanie do urzę­
dów policyjnych w  M ałopoisce  
W schodniej jego fo io g ra tij, a na

towej kaucji. Zarzecka, jak  się o -i nie by ła  m eldow ana i m e iest z n »  
kazało, pod wskazanym  adresem| na. .

S i a d y  w  W a r s z a w i e
W  dniu 4 lipca naskutek zarzą K w iecińska • Zarzecka, nie by li w

nie. K ategorycznie stwierdzono, 
że autentyczne nazwisko jego

w konsulacie polskim w  Szczeci­
nie i opieczętowane przez konsu­
la. Sz tarka i radcę krym inalnego

o udział w  O. U . N . Jednakże nie 
stw ierdzono, by którykolw iek z 
nich był w  ftwym  okresie w  W a r ­
szawie, bądź zgubił lub  oddał ko­
muś swój dowód osobisty, w resz­
cie nie stw ierdzono, aby któryś z 
nich posiadał dowód, wydany  
przez m agistrat lw ow ski, wobec  
czego spraw ę przeciw  nim umo­
rzono.

N A  T E R E N IE  G D  ^ Ń S K A

W  tym czasie dnia 22 czerwca  
przodownik służby śledczej ze 
Lw ow a, Budny, który po zabó j­
stw ie by ł w ysłany  do Gdańska, z 
poleceniem  obserw ow an ia  ośrodka  
działaczy ukraińskich i baczen.a, 
czy nie pojaw i się zabójca m .ni- 
stra, zauważył, że w  tow arzystw ie  
A n d rze ja  Fedyny, wybitnego  
członka o rgan izacy j ukraińskich  
nacjonalistów , p rzebyw a niezna­
ny ukrainieo, najw idoczn iej św ie­
żo do Gdańska przybyły  i nie or­
ientu jący  się dobrze w  rozkładzie  
m iasta. Co do Fedyny było w iado ­
me. że udziela on pomocy dzia ła ­
czom O. U . N., skom prom itowa­
nym w  Polsce, dając im fa łszyw e  
dowody osoDiste, gotówkę, i u ła ­
tw ia jąc  dalszą ucieczkę. Śleaząc  
Ftdynę i jego  nowego towarzysza,
Budny zauważył, że obaj koaspi- 
ru ją  sw ój wzajem ny kontakt, n a j­
widoczniej w  obaw ie obserw ac ji 
policyjnej, a Fedj-na owem u p rzy ­
byszow i da je  wskazówki co do ru ­
chów w  mieście. O baj, w yszedłszy  
cd Fedyny, pozornie rozstali się 
i oddzielnie, choć jednocześnie  
zaszli na obiad do domu akade­
mickiego. Stąd w yszli znów oso­
bno, postępując rów nolegle  i w  
pewnem  oddaleniu zeszli się, a 
Fedyma w skazał tow arzyszow i dal 
szą drogę. Idąc za temi wskazów ­
kami, towarzysz Fedyny, śledzony średnim  sp raw cą zabójstw a. Rów  
przez Budnego, poszedł następnie .nież nie rozpoznano w  nim rz* -  
na Sch lageterstrasse nr. 13. W  kornego W łodzim ierza O lszańskie  
oknie tego domu w yczekiw ała  go. który m ieszkał przy ul. W o l-  
również nieznana kobieta i na w i- 'sk ie j 42

B y ł to p raw ie  nowy kapelusz. , . , , .
Skyba na pytanie, i ie d y  po raz o* s tęp m y  przez bezpośrednie okazu

slatni był w  W arszaw ie , pomimo
to odpow iedział zmieszany, że w  , •
W arszaw ie  w ogóle nie był. M ia ł ^ '  M ikołaj Łebed pockotte ze

na sobie ubranie ziele .....w e, czar ! N ow -'c” P °w ' Bobrka *
ny płaszcz ceratowy i Wypełni, ną Ma T ,!se'ft W sch o d n i.j i je st pc- 
: Sżnemi przedm iotam i brązow ą f uk‘w an >r 3«ko podejrzany o u-
teczkę Rzeczy te by ły  obejrzane d* a ł . w  p .-zygotowywam u *  ra ­

m ienia O rgan izacj Ukraińoki&h
N acjon a listów  krw aw ego  napad i
rabunkowego, na urząd pocztowy
w Gródku Jagiellońskim  d r ia  30

dzonych w  całej W arszaw ie  w y ­
w iadów , połączonych z okazyw a­
niem odbitek fotograficznych  ł>  - 
beda, stwierdzono, że zna go do 
zorca domu przy ul. Koszykowej 
19. Do w ładz bezpieczeństwa zg ło ­
siła  się jednocześnie m ieszkająca  
w tymże domu Ern ił ja  Kaszeiow a, 
ośw iadczając, że przez miesiąc 
mieszkał u niej m łody mężczyzna, 
nazwiskiem  Sw aryczewski, który 
w dniu 16 czerwca opuścił nagie  
mieszkanie, pozostaw ia jąc rzeczy, 
po które się ju ż  w ięcej nie zg ło ­
sił. Okazanie Łebeda Kaszerow ej 
wykryło, ze Sw aryczew skim  byt 
w łaśn ie  M ikołaj Łebed, który za­
ją ł pokój, za pośrednictwem  b u r a  
wynajm u mieszkań. Lokator 
przedstaw iony był K aszerow ej ja ­
ko syn obyw atela ziemskiego, stu­
d iu jący  we Lw ow ie , przybyły  do 
W a r°z a w y  na okres letni. Za po­
kój p łacił 65 zł. (t. j. sumę, zap.- 
saną w  notatniku) Przez cały  
czas zachow yw ał się spokojnip, 
odw iedzała gc niemal codziennie 
tylko pew na m łoda kobieta, którą  
nazyw ał narzeczoną. Prócz narze­
czonej Swaryczewski raz tylko je ­
szcze m iał odwiedziny, Pod koniec 
jego  pobytu zgłosił się jak iś mio­
dy człowiek, lecz nie zastał Sw a- 
ryczewskiego i poprzestał na roz­
pylan iu  K aszerow ej, kiedy bywa  
w domu Z końcem m aja  S w ary ­
czewski o1-rym ał ze L w ow a  gaze­
tę przysłaną pocztą pod opaską.

W  dniu zabójstw a, jak  zwykle, 
wyszedł rano. Dom ownicy pam ię­
tają, że w  domu był kolo godz. 
19-ej, okazując silne zdenerw ow a­
nie. Gdy niósł szkalnkę z wodą,, 
rozlał ją , potem zaś tłum aczył się, 
że: „w ogóle dziś jest dzień okrop-

ciągu pobytu w  W arszaw ie  meido 
wani, jakkolw iek oboje okazywali 
dowody osobiste. D ow ód Kwieciń  
skiej nie został znaleziony, a do­
wód na nazwisko Swaryczewski e- 
go, Łebed pozostaw ił wśród swo­
ich rzeczy. Jest to zaświadczenie  
wojskow e na nazwisko Antoniego  
Lubom ina Swaryczewskiego, w yda  
ne 18 czerwca 1929 r., przez P K U  
Lwów-m iasto. Jak się okazało, 19 
nnija 1934 r  zgłoszone byto 
przez n iejakiego Antoniego Lubo  
m ira Sw aryezew skiego w komisa 
i-jacie polic ji lw owskiej zam eldo­
w anie o zagubieniu, nn kilka dni 
przedtem, zaśw iadczen ia wojsko­
wego. Autentyczny Swaryczewski, 
który, jak  stwjerdzono, nio był 
w cale w  W arszaw ie , poznał za­
świadczenie, jako  sw oje  i zeznał, 
ze zgubił je  zapewne we Lwow ie. 
Dochodzenie, celem w yjaśn ien ia  
okoliczności rzekomej zguby, nie 
dało wyników . Okazało Się jedy ­
nie, że Sw aryczewski jest we Lw o  
w ie notowany, jako podejrzany o 
udział w  O. U . N . i że pozostaje  
w  kontakcie z aresztowanym  pod  
takimża zarzutem  Andronikiem  
Knpystjańskim . Natom iast b iegły  
g ra fo lo g  i chemik, inż Szymankie 
wicz, ustalił, że w zaśw iadczeniu  
Sw aryezew skiego dokonane są  
charakterystyczne przerónki i wy  
skrobania, przez co w  rubryce r.a 
rodowość i wyznanie zmieniono 
słowo , greek." na „rzym "  i zapić,' 
„ruska" przerobiono na „polska” , 
a wzrost- w pisano 166 M ikołaj Łe  
bed ma wysokości 168 cm. B ieg ły  
nie umiał, wobec szczupłości m a­
terjału , wypow iedzieć się o sp raw  
cy tych przeróbek. Co się tyczy

_ (< , • _ •  . . .  „ , i  Zarzeckiej vei Kw iecińsk iej, po­ny . K iedy n u  rozum iejąc o col r , , . . *
chodzi i n.e w iedząc jeszcze c ( - zu u w an ia  azf  y> . ® 0 1
zbrodni, spytano, co ma na myśli, nazVtl3-a 1 cy3ne i adne w
odpowiedział, że m inister F ie rac -’ * r «  . kobieta tego na-
lu został zabity. Co v cla’szym , 2W?ska nle 13tn!eJe-
ciągu robił i kiedy wyszedł, n ikt1 B A D A N IE  L E B E D A
z dom owników nie zauważył. N u -j
stęp nago dnia był rano, jak  zw y­
kle, w  łazience, a kiedy potem słu ­
żąca zaniosła mu śniadanie, nie 
zasóała go w  pokoju. Od tego cza­
su Sw aryczew ski nie był już  więr

pitzaf poczem S k jb ę  w ładze n i e - r o k u - ' S v b a - Ł e b e d  ! co-’ wi<jŁ‘an .v. dopiero dnia 13 
mmckie przew iozły do Berlin a . , „u.mu czerwca nadeszła od niego kartka,
Przed  w-yprowadzem em  Skyba za 
pytał konsu 'a Sztarka z niepoko­
jem : „Co teraz będzie?", kiedy  
zaś zorjentow ał się, że Sztark nie 
jest Niem cem , zażądał rozm owy  
z urzędnikiem  niemieckim. Radca  
Onitz odbył z nim rozm owę na o- 
sobności i potem zakom unikował 
konsulow i Sztarkowi, że Skyba z 
trw ogą zapytał, czy Szczecin le­
ży. w  Polsce.

S fo togra fow any  i sdaktyloako- 
pow any przez polic ję niemiecką 
w Berlin ie, Skyba podał do karty  
identyczności, że znają  go i za­
św iadczyć o nim m ogą: A ndrze j 
Fedyna, Gdańsk, L an g fu h r, Ost- 
seestrasse 58 oraz rotm istrz Riko  
Jary, B e rlin  —  Falker.see. Poza  
Fcdyną, wybitnym  członkiem O. 
U. N . w Gdańsku, J ary  zajm uje  
jeano  z  czołowych stanow isk  w 
te; organ izacji, m ając za siedzi­
bę sw ej az .Rainości stolicę Rze­
szy N iem i e*c kiej. Tego sam ego  
dnia wieczorem  Skyba by ł odesła  
ny do W arsazw y  samolotem. Roz- 
pytany przez naczelnika urzędu  
ś.edczego w  W arszaw ie , odm ówił 
jak ichkolw iek w yjaśn ień . Przy  
przejęciu jego  rzeczy, znalezio­
nych w  Szczecinie, okazało się, 
że z kaprlu sza w ydarty  jest k a ­
w ałek  skórki, w  m iejscu, gdzie  
był znak firm y  Lauer. Pozostał 
tylko ślad  końcowej cy fry  114. 
Skyba tw ierdził, że skórę tę w y ­
rw a  ł „w  dom u", a kapelusz na­
by ł w  Gdańsku. K on fron tac ja  ze 
św iadkam i zam achu i pościgu w y  
kazała, że Skyna nie jest bczpo-

dok nadchodzącego, w ysz ła  na u- 
licę, w ita jąc  się z nim. O bo je po­
szli na dworzec i w sied li do po­
c iągu , idącego do Sopót. Budny, 
towarzysząc im w  jednym  prze­
dziale. stw ierdził, że rozm aw iają  
po ukraińsku, a mężczyzna zdra­
dza zmęczenie i apatję. W Sopo­
tach oboje obserw ow ani usiedli 
na ławce. W krótce z jaw ił się F e ­
dyna i zaprow adził oboje na moio. 
Tam nieznany mężczyzna poże­
gna ł się z F °d yn ą  i kobietą, i 
w siad ł na pokład statku „P reus-

R O Z P O Z N  A N IE

N atom iast pozytywnym 'wyni­
kiem uwieńczone było okazanie  
Skyby w yw iadow com  urzędu śled  
czego w  Krakowie, którzy p row a­
dzili obserw ac ję  Ukraińców, K ar­
pyńca i Ktymj szyna. W szyscy  oni 
kategorycznie i zgodnie rozpozna­
li Skybę, jako tego, który w  dniu  
30 m aja od rana do północy baw ił 
w K -akow ie  u Karpyńca, w pro ­
wadzony tam przez Kłym yszyna. 
Skyba m iał wówczas na sobie to

posiadai przy sobie w  chw ili are  
sztowania druki polityczne, prze 
kazar.e ao W arszew y  przez w ładze  
niemieckie.

S K Y B A  —  Ł E B E D  

W  m niejszym  notatniku znale­
ziono zapisane wydatki. Z w raca ją  i 
uw agę pozycje: „12.00 kapelusz", 
„21.00 p łaszcz", „65 pom ieszk", 
„45.00 pom ieszk." i dwukrotnie  
„29.00 b ilet". Odnotowane s? rów ­
nież godziny odejścia poc.ągów  
dalekobieżnych, na lin ji W a rsza ­
w a —  Gdynia —  Hel, do Pozna­
nia i Berlina, do K rakow a i P r a ­
gi, w reszcie zwroty i słow a, nie 
dające się logicznie powiązać Z a ­
piski w  obu ty „ notesach, zda­
niem biegłego gi ufologa, inż. Szy­
m ankiewicza, nakreślone zostały  
ręką Łeoeda. W  ubran iu  jego  zna­
leziono list, p isany po polsau, nie 
datowany, w którym niepodpiśana  
autorka, czyni w  serdecznym to­
nie wyrzuty, spowodu niepisania  
do niej Lstów  i naw iązu jąc do li­
stu świeżo otrzym anego, zazna­
cza: „N ie  wiem, o jak ie j zmianie 
u siebie m yślisz i m ów iąc szcze­
rze, niebardzo w  to w ierzę (ir in.o 
to, że zastrzegłeś się, że myślisz  
pow ażn ie )".

B adan ia  i wyw iady podjęte dła, 
w yjaśn ien ia  okoliczności pobytu  
Skyby - Łebeda w  W arszaw ie , do 
prow adziły  na początek do stw ier  
dzenia, że istotnie kapelusz kupił 
w  f :rmie Lauer, nie wcześniej 
niż w  dniu 18 mu ja  1934 roku. Z a ­
razem stwierdzono, że oodając  
bieliznę do pra ln i, począn s«y  od 
dnia 16 m aja 1934 roku, przedsta­
w ia ł się jako Godlewski, zam  
przy ul. Z łotej 6, a porównanie  
wypisanych w  notesie tytułów  i 
num erów książek, z kataloganif 
pożyczaini w  W arszaw ie , da iii 
podstawę do stw ierdzen ia, że Łe  
bed korzystał z książek z czytelni 
Kozłowskiego p "zy  ul W spólnej 
44. Jak się okazało, odw iedzał tę 
wypożyczalnię w tow arzystw !» 
młoaej kobiety, na której nazwi 
sko zgłosił abonam ent, podając ją  
jako H alinę Zarzecką, zam. p r  cy 
ul. lirackiej 6, m. 5. Abonam ^n  
był otw arty  w  dniu 22 m aja, po­
czem 15 czerwca, t. j. w łaśn ie v» 
dniu zabójstwa, Łebed osobiści*, 
zw rócił ostatr.ią pożyczoną książ­
kę, n e w yco fu jąc  wszakże 3-zło-

M łkola j Łebed, przyznał się do 
autentycznego nazw iska i w y jaś­
nił, że ponieważ w  październiku  
1932 r. po lic ja  w pad ła  nr, trop 
spraw ozdania o rozruchach na Wo  
lyniu, przesianego za spraw ą Ł e ­
beda pod adresem  sąsiada w  
S trze liskach Now ych, a  ten zaś 
obciążył Łebeda wobec policji, 
przeto Łebed, obaw ia jąc  się re- 
presyj, ukrył się we Lw ow ie, po­
czem w kw ietn iu 1933 r. prze*
kradł się przez gran icę karpacką
ao Czechosłowacji i zam ieszkał w  

N A R Z E C Z O N A  Pradze. W  sierpniu 1933 pow ró-
Prócz narzeczonej by ł raz u nie c*‘ potajem nie do Polski, aby spot 

go wysoki mężczyzna, ubrany w  s :“ 2 rodzicam i. Dow iedział 
letni jasny  płaszcz, którego Swa- ol? oci » 'c h , że w  dalszym  ciągu  
ryczewski p rzy ją ł w  swym poito •|GS*; Poszukiwany, wobec czego po 
ju . Jedna z koszul Swaryczewskie w rócił do Czech i zam ieszkał pod
go, jak  stw ierdził biegły  FT. I&na u0 gruan ia  1933 r. W  tym

mego
w ysłana 17 czerw ca z Gdyni, w 
której, p rzepraszając  za „wyjazd  
studencki", donosił, że zabaw i w  
Gdyni przez m iesiąc i p rosił o za­
trzym anie rzeczy do swego przy- 

I jazdu.

towski, w ym iaram i, krojem  i ce­
chami szycia, iaeain ie odpow iada  
koszuli, pozostaw ionej przez rze­
komego O lszańskiego, przy ulicy 
W olsk ie j 42, do tego stopnia, że 
jedna z nich m ogła służyć za wzór 
przy szyciu d rug ie j W śród  rzeczy 
Sw aryezew skiego znaleziono koł­
nierzyk zo znakiem firm y genew­
skiej. Kołn ierzyki takie nie są w 
Polsce w yrab iane i sprzedawane. 
B adan ia  w  biurze „Polkom is", 
gdzie Skaryczewski w y n a ją ł po 
kój u K aszerow ej, doprowadziły  
do stw ierdzenia, że nazajutrz za 
pośrednictwem  tegoż b iu ra  w yna  
ją ł  d rug . pokój przy u l. S łużew - 
skiej 3 m. 5 u la sw oje j, jak  mć 
wił, narzeczonej. O p łatę za ten 
drug . pokój uiścił w  biurze sam  
na sw o je  nazwisko. R ew iz ja  przy  
ui. S łużewskiej ustaliła , że u W an  
dy Szym ańskiej m ieszkała młoda 
kobieta, poda jąca  się za W andę  
Kw iecińską. O na rów nież po mie­
siącu nagle zniknęła, pozostaw .a- 
ją r  sw o je  rzeczy. O w ą Kwiecińską  
odw iedzał często m łody człowiek, 
podający się za je j narzeczonego. 
Okazaniem  Łebeda stwierdzono, 
że tc on w łaśn ie  odw iedzał K w ie ­
cińską, opow iadającą, że będzie 
mieszkała przez m iesiąc —  półlo  
ra. Łebed  przedstaw ił ją  jako nau 
czycielkę. Podobnie ona sam a mó­
wiła o Bubie, ob jaśn ia jąc , że za­
m ierza chodzić na jak ieś kursy. 
Z a  pokoj przy ul. Służewskiej 3 
rzekoma K w iecińska zapłaciła  45 
zł., a w ięc sumę, zapisaną w  no­
tatniku Łebeda, jako ko3zt drugie  
go m ieszkania Rzeczy, pozosta­
wiono przez Kwiecińsaą, były to 
garderoba i d robiazgi codzienne­
go użytku, ubo je , za iów uo  Łebed  
Sw aryczewski, ja k  i  rzekoma

czasie w ładzo czeskie rozpoczęły, 
aresztow an ia U kra ińców  i gospo­
darz w ym ów ił mu mieszkanie. U -  
ziłoteał przekraść się do Niem iec, 
lecz po przejściu gran icy  nyi za­
trzymany przez polic ję  niemiec­
ką i skazany na 8 dni aresztu. Po  
odbyciu kury, w ydalony spowro­
tem do Czechosłowacji, chciał 
przez kc cgów  - Ukraińców w yro - 
nić sobie dokumenty. Gdy jednak  
okazato się to niemożliwe, posta- 
-iowił przedostać się do Gdańska.

am m iał uzyskać dowody osobi­
ste i ju ż  spokojnie m.eszkać. W. 
tej myśli w kwietniu 1934 r. prze­
szedł z Czach do Polski. Począt­
kowo mieszKał w  K arpatach  u 
pewnego góra la , którego nie cńce 
wskazać, następnie 4— 5 m aja u- 
dał się do Lw ow a , gdzie zimw u- 
kryw ał się do 8-go. Kotega pora­
dził mu, żeby doczeaał „Św ięta mo 
rza , gdyż łatw ie j będzie dostać 
się do Gdańska, przy sposobności 
masowych wycieczek, urządza­
nych do Gdyni. Pobył jeszcze Kil­
ka dni w  okolicach Lw ow a , spot­
ka! się ze sw o ją  narzeczoną i w  
porozum ieniu z n ią uaał się do 
w arszaw y  1 o m aja. N astępnego  
drria p rzebyła  za ninr narzeczona  
N igd y  przedtem  w  W arszaw ie  m e  
oył. Pytany o nazwisko kolegi, z 
którym się w idzia ł we Lw ow ie , c 
miejsca, gazie się ukrywał i nade 
wszystko o nazwisko narzeczonej, 
Łebed odm ówił odpowiedzi. Co sie 
tyczy pooytu w  W arszaw ie , w yja„  
nił, że był ao 15 czerwca w ieczo- 
lem  i tego w łaśn ie dnia ao 
otmerci min. P ierackiego uaał sie 
wraz z narzeczoną nocnym pocią­
giem do Gayni. M ieszkał w  W a r ­
szawie przez miesiąc, wyłącznie

(D a lszy  c iąg  r.a str 5 -e j).
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poto, aby  wyczekać okazję przeao  
stan ia się do Guańska U Kasze  
row ej podaw ał się za Swaryczew  
skiego i zaśw iaaczem e w ojskowe  
na to nazw isko kupił w e  Lw ow ie, 
S m aja  za 5 zł., oo nieznanego męż 
czyzny N arzeczona m ieszkała  
przy ulicy Slużewskiej pod nazwi 
skiem Kwiecińskiej, a  w  czytelni 
zapisana pyia jako  Zarzecka. Oba  
te nazw iska są faiszyw e. N a rz e ­
czona w ystępow ała  pod fikcyjnem  
nazw.skiem . aby ew entualn ie nie 
naprow adzić  polic ji na ślad  Łebe- 
da. Podczas pobytu w  W arszaw ie  
obole niczem się specja ln ie nie 
trudn ili i nie utrzym yw ali z nikim  
stosunków. Późn iej jednak Lebed  
tw ierdzenie to sprostował, w y jaś-

ca zbiegł ulicam i Foksal, K oper- skiej, nieznajom y przenocow ał z 
nika, Szczyglą i Okólnik, m ógłby Czornijem  w  jego  pokoju, a naza- 
w zasadzie użyć jeszcze innej tra - ju trz  rano wyszedł odprowadzony  
sy ucieczki, k ieru jąc się z ul. i w ięcej już nie pcw rócił.
Foksal nie w  lewo od p ram j, lecz Zapłaty za ów  nocleg M acie jew  
w  prawo, t. j. do cgrodu Zam oy- ska m e przyjęta. W  jak iś czas po- 
sicieh, skąd bez w iększych trud - tem, gdy  napom knęła Czornijow i, 
ności przez ogród św  Kazim ie- ie  jego  gość p rzybył zamochodem, 
rza —  ta teren szpitala Czerwo-  ̂ student obruszył się, że przyszedł 
nego Krzyża W y jśc ie  stamtąd do niego, zam iast nocować w  ho- 
prew adz: na ul. Solec, w łaśm e w  D odał jeszcze, że w łaśc iw ie

w cale tego nauczyciela nie zna. 
Śledztwo m e zdoiałc odnaleźć

Odnośnie pobytu Łebeda, jako 
Daćki w W arszaw ie  w  r. 1933, o- 
kazało się, że jeszcze przed rokiem  
w ynajm ow ał też w  biurze „Polko- 
m is“ m ieszkanie, ale pod nazw i­
skiem Sw aryczewski, odnotowany  
nie był, inne zaś nazwiska, pod 
ktorenu Łebed wów czas występo­
w ał, lub adres w ynajętego wów-

miejscu, gdzie w siad ł do tak sów -' 
ki pasażer Koczyka. Zarazem
stw ;erdzono. że dom przy ul. T am ­
ka 44 znajdu je  się u wylotu  
schoakow, prow adzących w górę  
r a  ul. O rdynacką i że schody te 
znajdu ją  się naprzeciwko scho­
dów, Ktoremi spraw ca  zbrodni, 

m ając , że z początkiem czerw ca P ^ e ć o sta ł się z ul. Szczyglej n? 
odw iedził go pew ien  nieznany ub  Okólnik. W yn ika  z tego, że 
mężczyzna, sk ierow any przez na- bezporśednio po zbrodni Łebed, 
rzeczoną. N ie  chciała ona temu w b fe w  swoim  wygaś ni on i om, był 
znajom em u powiedzieć, że zapisa w  dwu tyiejscach, przez
na jest pod innem  nazw iskiem .\ zabójca, w ed łu g  wszelkich
M ęzczyzna ten przyniósł Ł e b e d o -! danych, m ógł uciekać.
w i paczkę, czy w al.zkę iub teczkę to K ś W T ś R N I  FTTROPl B?KTFJ' 0733 m*eszkan"a n ‘p dały  naia
z dw iem a sukniam i, b iałą i *o lo -|  K M V I A R M  E U R O P E J S K I E J ^  U jtalić  Doplero w iad omo5ć
row ą. Zatrzym ał go u siebie w  dc ' W obec stw ierdzen ia prze2 p. i Iwowoka o ul. Złotej i nazw issu
mu i sprow adził narzeczoną, po- Staw ickiego, sekretarza min. P i e - , Daćko, pozw oliła  stw ierdzić, żs 
czem po odebran iu  przesyłki’, ,b o  s k i e g o ,  że zm any nunister czę- j Łebed L totn ie  m ieszkał o l  6-go 
je  w yszli i pożegnali owego męż- ?to 1 0 jednej przeważnie poi ze w rześn ia  do G g rudn ia  1931 - przy  
czyzrę na uiicy. W ięce j gu m e w i b>'w a ł w kaw iarn i E u ropejsk ie j, j ul. Z łotej 69, m. 28, jako suoloka- 
dzjal, przeprowadzono w yw iad , połączo- tor H enryka W roncberga , poda­

ny z okaza niem fu to g ia fji Ł e L e - ( w a ł się i zam eldował z 3-tygodnio  
Z E Z N A N IE  S Z O F E R A  da> rezultacie stwierdzono, ie  w  em opóźnieniem, jako Józef Dać

W  toku dalszego śledztwa prze- na w iosnę w idziano Łebeda w  taj ko, student politechniki, przybyły
słuchany był A dam  Koczyk, szo kaw iarn i kilknaście razy i to w ła -1 ze Lw ow a.
fe i taksówki, poprzedni o p rz -do  śnie w tych godzinach, k L d y  i ą , Tożsam ość Łebeda z rzekomvm 
u n  k polic ji. Zezna ł on, że w dniu odw iedzał min. P .eracki. P o Daćką usŁalono kategorycznem  
Zabójstwa między godz. 12-ą a śmierci m inistra, Łebed m e by ł j roe.pOŁlMniem g0 p r te s  W roncbar- 
16.30, na rogu  ul. Sclec i A l. T rze- j ju ż  w  kawiartti ani razu ]> n a d -  { jeg0  służ,jGą, K arta  zam d do - 
ciego M a ja  podszedł ao tak só w k ., to posterunkowy Trze.ński roz w an ia  DadiIt zdanitm  gra fo loga  
młody męzczyzna i wzburzonym  poznał Łebeda, jako tego, k tó re g o 'inź g zjW ank iew i cza, wypisana  
głosem  kazał się zawieźć na ui. part Krotnie w iaz ia ł w m aju. pąda ^  ręk ą  Łebeda p ro w adził on w  
Tam k„ 44. Po  przybyciu na m iej- czerwcu 1934 r. na K rak o w sk iem ' . 93 j tryb ły d a  podobny> j ak w
sce nieznajom y, p .acąc należność, Pi-zedmieściu opodal M i n i s t e r - , różnica że iakc Daćkc
oparł się z widocznera adenerwo- [ stw; S p n ™  W e  m ętranyot L e - 11 I S ' « •  Parę
w aoiem  o drrw iczk i samochodu bed przez dłuższą chw ilą  p rzyglą - dnJ u ja z d e m  mówił. że do

n iecierp liw ie spoglądał dokoła, J ciał się fotoRrafjom , w y sU w io - F r u *Cji) n r z j ją i na ;h v  i l «  w

szofera, który przyw iózł owego  
nieznajom ego do Czornija , nato­
miast przesłuchaniem  studenta- 
U kraińca Buraka, stw ierdzono, żt- 
Czorm j odprow adził go na dw o­
rzec w  Lub lin ie  w  samym dniu  
zaDojstwa, 15 czerwca. Czornij 
był w  J930 r. podejrzany o udział 
w  OTJN i o dwukrotno podpalenie  
w  okolicach L w o w a  stert, należą­
cych ao Po lakow  —  w łaścicieli 
ziemskich. Dochodzenie było wów  
czas umorzone.

D e ć k o - Ł e b e - g

a zw łaszcza na schodki, p row a­
dzące w  tem m iejscu naprzeciw  
domu przj ul. Tam ka 41 na ul. 
Ordynacką. Knczykowi okazano 
Łebeda i szofer poznał w  nim Mre- 
j t a l  z zupełną pewmością owego  
pasażera z dnia 15-go czerwca  

W obeC tego ustalenia dokonano 
oględzin całego obszaru miasta, 
przy legającego  od strony W is ły  

uc,eczkioo terenu zbrodni i ucieczki. O- 
krzalo  s.e, że jakkolw iek  sp raw -,s zy ch  wyjaśnień.

Ka trepie mordercy
N a  pierw szy ślad  sam ego zabó, 

cy, śledztwo t ia fi ło  po przeteaza- 
niu w  dn. 22 w rześn ia  1934 r. z 
urzędu śledczego we L w ow ie  foto- 
g ra f j i  G rzegorza vel H ryc ia  M a ­
ciejki, czeladnika drukarsk iego ze 
Lw ow a . M aciejko w  m iejscu sta­
łego zam.eszK.ania przy ul. Tea- 
tyńskiej był od dłuższego czaau 
nieobecny. Okazanie jego  fotogra  
Jji osobom ze schroniska przy ul. 
W oiSkiej 42, aoprow adziło  do ka ­
tegorycznego rozpoznania na niej 
rzekomego W łodzim ierza O lszałl- 
skiego, który w dn. 12— 15 czerw  
ca 1934 r. pozostawał w  schroni­

sku
O kazanie fo to g ra fji M aciejk i 

świadkom  sam ego zam achu i po 
scigu u jaw n iło  natomiast, że wszy  
scy oni ze zrozum iałych powo­
dów, zachow ali jedynie m glisty  
obraz zabójcy, niektórzy zaś twa  
rzy jego  w ogóle nie zdoła.i zaoo- 
serw ow ać. Jedynie tro je : W inc.
Kucharski, H  A n d ersow a  .(która 
ucieKf ącego w idzia ła  z okna ui. 
Szczygle j) i Ign . T atu la  (.który 
go dostrzegł na ul. K opern ika ),—  
stw ierdzili, że fo to g ra fja  odpowia  
da w  Ogólnych zarysach twarzy  
zamachowca, jednak na fo togra ­
f j i  w yobrażona jest zbyt pucoło­
wato i okrągło

Jak stwierdzono, Grzegorz M a ­
ciejko, ur. w r 1913, byl sfotogra  
fow any  przez w łauze bezpieczeń­
stw a jeszcze w  1933 r  i to ze 
znacznym  zarostem  twarzy, i w  
slabem  oświetleniu. W  rezultacie  
zdjęcie stosunkowo niewyraźnie  
oddaje jego  rysy i charakter tw a­

rzy
Z  uw agi na n iew ątp liw ie utoż­

sam ienie Maciejki z Oisznńskim, 
będzia śledczy zarządził w  paź­
dzierniku 1934 r. poszukiwanie  
M aciejk i, tem bardziej że nadeszłe  
w  m iędzyczasie konfidencjonalne  
in form acje  lwowskiego urzędu  
śledczego, w yraźn ie już  określiły  
go, jako zabójcę m inistra P ierac ­
kiego. Poszukiw ania wszczęte z u- 
dziaiem policji, straży granicznej 
i K orpusu  Ochrony Pogran icza, 
nie dały rezultatu, zresztą in fo r­
m acje wspom inały, żo M aciejko  
praw dopodobnie zoolał ju ż  prze- 
kraść się zagranicę.

Przypuszczenie to znaiazło na­
stępnie konkretne potwierdzenie. 
Tym czasem  nieprzerwanie konty-

.ym w  oknach sklepów, to znów Qpokojll ew m-todą  k0bie- 
innyn razem stał na chodniku tę poprzedm o Łaś> raial kieayś od

.o< rrm isini wa. I w iedziny dwóch mężczyzn, 7. któ*
M ikołaj Łebed, p r z e s ł u c h a j  h jed9n b j u nieg0 2 razy.

lako oskai-żony o należenie do O.
U . N  i o udzielenie w  tym cha- Łebed sprowadzen-u się, na 
rakterze pomocy do zabicia min. żądanie W roncberga  okaza mu 2 
Pierackiego, nie prayznał się do dokumenty, opiew ające na nazw i- 
zarzucanych mu przestępstw  i po- sko J- Daćki. Były to, Iowo oso- 
tw ierdzaiąc sw e poprzednie zez-Jh*8^  m asistratu  m, L v  o\ 1 1  za- 
nania, odmówi? udzielenia dal św iadczenie wojskowe. Stw ierdzo

no, że żadnego dokumentu na to 
nazwisko m agistrat lw ow sk i nic 
w ydaw ał, a co ao zaśw iadczenia  
wojekowego, to .stn ieje jego  p ra ­
w y posiadacz, student uniwer3yte  
tu wo Lw ow ie , narodowości ukra­
ińskiej, Jozef Daćko. P e rson a lja  
odpow iadają  ściśle treści karty  
m eldunkowej Łebeda-Daćki.

Autentyczny Józef Daćko był 
zaaresztowany i wszczęto przeciw

nuowane były poszukiwania i wy­
w iady  co do pozostałych w spół­
spraw ców  zbrodni.

W  L U B L IN IE

W e  w rześn iu  1934 r. urząd śled  
.zy  w e Lw*owie przekazał świeżo

r. odstawiony na w łasne żądanie  
spowrotem  do Czechosłowacji.

H N A T K 1 W S K A
Stwierdzono zarazem, że roLot- 

nik M a je r  K artin  ze Strzeliek N o  
wych, w si rodzinnej Łebeds, bę­
dąc w e Lw ow ie, w idzia ł go prze­
lotnie na w iosnę 1934 roku. Sltdz  
two n atra fiło  także na ś laa  owej 
kobiety, która w  m aju  i czerwcu  
tow aizyszy ła  Łebedo w i. W y w ia ­
dowca Budny stw ierdził, że ryso­
pis ukrainki, zaobserw ow anej 
przez niego w  Gdańsku, ściśle od­
pow iada rysopisow i Kw iecińsk iej 
vel Zarzeckiej.

Po w y jeździ* Skyby -  Łebeda  
ao Sw inem unde koDietr ta, miesz­
kając przy Sch lageterstrasse 14 u 
A ugusty  Z ie im anow ej, zam eldo­
w ała  się jaku Irena Solecka i sty­
kała się ze studentką politechm  
gdańskiej, ukrainką H eleną Czaj 
kowską Gdy p rasa  gdańska do­
niosła ju ż  o aresztow an iu  Skyby,
Solecka była bardzo zdenerw ow a­
na. Fedyna również u jaw n ia ł nie­
pokój i spraw dzał, czy m ieszka­
nia je j nie jest obserw ow ane.

WTęcej ju ż  Soleckiej nie w i­
dziano. Po raz ostatni nocowała  
28 czerwca, a 30 czerw ca Czaj­
kowska w  .m ieniu Soleckiej zapła­
ciła należność za mie-szkauie i za­
bra ła rzeczy ukrainki.

Jak ustalił Budny, Solerka za­
trzym ała się na dw a dni w  O - 
wie, w  hotelu „D eu tsch erh o fi“ .
Przyby ła  tam w  tow arzystw ie  
dwóch mężczyzn, w  których por- 
tjerka poznała i  fo to g ra fji Feo>- 
nę i Łebeda Gdy portjerka zażą­
dała aowodu osobistego, Solecka 
w yraźnie zm ieszała Mę, Fedyna  

zaś ośw iadczył, że wszyscy j„d ą  Łazienek -czytać książkę.. Okoni

(J/ożda kąpiel,- ~  
ter kąpiel

uzyskano in form acje, ze zabójca n *emu oddzielną sprawę. W ydal
min. P ieiackiego. uciekając z W a r  
sza wy, zatrzym ał się w  Lublin ie, 
i nocował przy ul W esołe j 1 u 
niejakiego Czornija , oraz, że M i­
kołaj Łebed p rzebyw ał ju z  raz w  
W arszawne w  1933 r„ używ ając  
wówczas nazw iska „D aćko“ i m it 
szkając przy ul. Z łotej O bie w .a -  
domości okazały się zgodne z 

praw dą.
Co do schronienia, uzyskanego

wtedy zaśw iadczenie w o jskow e ; 
był to dokument, na podstaw ie któ 
rego w  r. 1933 m eldował się Łe- 
bed. B j ło ono przerobione podob­
nie, jak  zaśw iadczenie Swaryczew  
skiego. Pozostały w iaoczne ślady  
sk lejeń  i przeróbek.

A U T E N T Y C Z N Y  D A C K O

Józef Daćko nie przyznając się 
do znajom ości z Łebedem, zeznał,

przez zabójcę w  Lublin ie , itw ibr ^  w  1933 -  w e  L w o w iJ poiy czj'ł 
dzono, żt iSiOi iio pod ws azanym  zaaw iad cZenie niejakiem u

dresei m ięsaka atudem- uniw^i Bohdanow i Łećce, bądź Łęskiemu.

nie pam .ęta dokładnie, poznał go 
przelotnie rok temu na zjeździć  
,,Sokiła“ w  Dolinie, ó w  Łećko  
spotkał go w e L w ow ie  i skarżył 
się, źe nie ma na pow rót do do­
mu, a Daćko o fia row a ł mu niewy-

sjrtetu lubelskiego, Jakób Czornij, 
wyznania gr.-kat., który w  czerw ­
ca 1934 r. p rzebyw ał w  tem m.esz 

kaniu do dn. 21-go.
M ieszkanie należy do polic jan ­

ta F r . M acie jew skiego i podnaj-

i koleżanka m iała te Laty co kil­
ka dni w ysyłać pocztą, aby w  ten 
s rx>eób rodziców* H natkiw skiej u- 
trzym ać w  m niemaniu, że jest ona 
w ciąż w e Lw ow ie.

W  W A R S Z A W IE  
W  W arszaw ie  przedstaw iła  się 

jako W an d a  Kwiecińska, bo Łe  
bed wytłum aczył je j, że U k ra iń ­
ców tu nie znają i konieczny je.-t 
dowód osobisty. Ona zaś aowodu  
ze sobą nie m iała i skorzystała z 
dowodu na nazwisko K w ieciń ­
skiej, użyczonego je j  przez Łebe­
da Dowód ten następnie zw róci­
ła  Łebedow i. W  W arszaw ie  o- 
trzwmała przez na 100 zł., nie dla 
siebie wszakze, lecz d la Łebeda. 
N ie  w ie, kto był nadaw cą i nazw i­
sko to było je j obce. Podaw a ła  się 
za nauczycielkę, gdyż rchciała za 
tidć, że jedynym  powodem  pobj tu 
w W arszaw ie  jest chęć tow arzy ­
szenia Łebeaow i, niem niej me u- 
kryw ala , że jest on je j narzeczo­
nym. W  W a rsza w ie  z nikim, poza 
Łebedem, się nie w idzia ła . N azw .-  
sKe OlszańsJd nigdy m e słyszała. 
Za pobyt je j p łac ił Łebed. Cały 
czas upłynął je j na chod-zaniu do 
kin i teatrów  lub na spacery, i 
ona, ani Łebed, niczem spec ja ln !■? 
się nie zajm ow ali.

N O C N Y  W Y J a Z D  

Dnia 15 czerwca w yjechała z 
W arszaw y  pociągiem  nocnym zu­
pełnie niespodziewanie, gdyż  
w cale nie p lanow ała  w y jazdu  na 
najbliższe dni. Ostatniego dnia 
pobytu, aż do obiadu, nie w .-  
dziala Łebeda, pozostając w  do­
mu. Możo była tylko w  Łazien ­
kach. O biad  zjed li w  kuchni „O - 
byw ate lsk ie j" przy ul. K ró lew ­
skiej. W róc ili na M arszałkow ską  

po rozstaniu się, ona poszła

wycieczką do Gdyni i dowód im 
jest potrzebny. MieszJtanie za So­
lecką opłacił Fedyna, który dw u ­
krotnie ją  Odwiedzał. Solecka po- 
daw aał się wówczas za studentkę, 
urodzoną w  Rzeszowie, a m ie s z a ­
jącą w e Lw ow ie , przy ul. Ko-sy- 
m erskiej 3. W szystkie te dane są 
fikcyjne.

Dnia 7 października 1934 roku 
urząd śledczy we L w ow ie  uzyskał 
poufną w iadom ość, źe pc d łu is f^ j  
nieobecności pow róciła z Gdańska  
do rodziców  w  Smodnem, pow.
Kosów, D a r ja  H nataiw ska. U  sę­
dziego śiedczpgc Hnutkiwaka o- 
św iadczyła, że nie należy do O U N ,  
jakkolw iek so lidaryzu je  aię z ią  
ideą i jest zwmlenmczką takich 
metod organizacyjnych. Począw ­
szy od 1932 roku przez cały czas 
aż do aresztowania, stale przeby 
wmła u swoich roaziców  w  Smcd- 
nem. W  W arszaw ie  n igdy nie byia.

Pytana o narzeczonego, o am ó -ia pociągiem  
w iła  początkowo w y jaw ien ia  jegc|j-iel. Łebed

m owane jest kilku studen iom -L - Zy8katlą zniżkę ko lejow ą i poży
lcraińcom.

Żona polic janta K atarzyna M a­
ciejew ska zeznała, że w  d rug itj  
połow ie czerwca, w dniu, kiedy 
Czornij odprow adzał na dworzec, 
w yjeżdżającego z Lub lin a  na w a ­
kacje, jednego ze współlokatorów , 
późnym wieczorem  po godz. 22-ej 
przj był ao je j aomu samochodem  
jak iś mężczyzna średniego w zro ­
stu. w ieku lat dwudziestu kilku, z 
la lu jąccm i do gory, zaczeoanenii 
i dość ciemnemi, w łosam i, z opa­
loną twarzą. N a  głow ie m iał oe- 
ret. U bran .e  jego  M acie jew ska o- 
pisala identycznie, jak  św iadko­
wie z ul. W olsk ie j. N ie  m iał ze so­
bą w alizki ani teczki, ani nawet  
płaszcza. Zapytał, czy mieszka tu­
taj Czornij i, dowńeaziawszy się, 
że go chw ilowo niema, p rosił o ze 
zwalenie poczekania na jego po­
wrót, —  na co M acie jew ska p rzy ­
stała, w prow adza jąc  gościa do po 
koju Czornija.

Kiedy ten w rócił i zastał przy­
byłego u siebie, po krótkiej z mm  
rozmowie, poprosił M aclejewsKą  
o zezwolenie na udzielenie nocle­
gu, i w y jaśn ił, że jest to pew ien  
nauczyciel —  nazwiska nie wym ię  
nja ł —  baw iący w  Lub lin ie  prze- 

jaz

czył zaśw iadczenie wojskowe. Po 
2 m iesiącach otrzym ał zaśwńadcze 
nie spowrotem , w kopercie z pie­
częcią poczty lw ow skiej.

S tw ierdzoro  także, że 7 g rud ­
nia 1933 r. (n aza ju trz  po wym el­
dowaniu się od W roncbergów  rze 
komo do F ra n c ji ),  Łebeda zatrzy 
mano na dworcu kolejowym  w  Zie 
tau, w  Rzeszy Niem ieckiej, za nie 
legalno przekroczenie granicy cze 
sko - niemieckiej bez dokumen­
tów osobistych.

Poda ł się za M arko W oloscha- 
ka, pochodzącego ze Lw ow a . ur. 
11 grudn ia  1911 (Ł ebed  urodzony  
jest 11 grudn ia  1909 r.) i w ładze  
niemieckie odniosły się do centra  
li służby śleaczej w  W arszaw ie  
z prośbą o sp iaw dzen ie  jego  per- 
sonaljów , p rzesy łając jego  foto- 
gra fję  i kartę daktyioskopijną. 
Ówczesne baaan ia  m e dały rezul 
tatu, lecz porównanie fo to g ra fij i 
odcinsków W oloschaka i Łebeda. 
dokonane w  toku śledztwa w yka­
zało identyczność Woloschaka, 
Skyby i Łebeda, co ziesztą on sam  
przyznał. Z korenspondencji sas­
kiego urzędu śledczego w  Drcztne 
wynika, iż rzekomy W oloschak, r °  
odcierpieniu kary za wykroczenie

nazwiska, później przyznała się. 
że jest nim M ikołaj Lebed. P isy ­
w ał on do m ej z Czech . z B erl.- 
na, a ostatnio w idz ia ła  się z mm 
w m aju we Lw ow ie , dokąd wezwał 
ją  listownie. Z abaw iła  w e Lw ow ie  
cztery tygodnie, on jednak był 
tam tylko dw a dni.

Przyw ieziona do W arszaw y , i 
kategorycznie rozpoznana przez 
lokatorów z ul. Slużewskiej 3, ja  
ko K w iecińska vel Zarzecka, -  - 
Hnatki wska przyznała się, żc pod 
temi wdaśme nazwiskam i by a w 
W arszawńe z Łebedem  od 16 m aja  
do 15 czerwca, o następnie, jako  
Solecka, by ła  w  Gdańsku.

Z końcem kwietnia, Łebeo za­
powiedział z B erlin a swój przj 
jazd  do Lw ow a , wobec czego do­
niosła mu, ie  będzie go oczekiwać. 
Spotkała Łebeda już na dw orcu  
przypadkowo. Przez kilka en: we 
Lw ow ie m ieszkała bez zam eldowa­
nia u rodziny i znajomych, zmia* 
niając parokrotnie mieszkanie. Z 
Łebedem  w  tym czasie W d i  ila 
się i spotkała się też z ^ nną Cze- 
meryńską. Łebed zapowiedzi! ł, że 
jedzie de W arszaw y , nie ob jaśm a- 
jąc  jednak, na jak  długo i w  ja ­
kim celu. Zaproponow ał je j, ał>> 
pobyła z mm czas jakiś, to też na­
zajutrz po jego w y je idzie , podą­
żyła za nim, zata ja jąc  to przed  
rodziną i znajomymi

godz. 16-ej, zgodn.u z umową, 
z jaw ił się Łebed. W  drodze do je ­
go m ieszkania, kupili dodatek nad 
zwyczajny, dow iadując się o za­
machu na m inistra. Łebed w y ra ­
ził obawę, że polic ja, poszukując  
sprawców, może trafić  na niego  
W  m ieszkaniu zaproponował, aże­
by w yjechać na jak iś czas na Hel. 
Przez drzw i usłyszeli rozm owę te­
lefon iczną,-prow adzoną przez go ­
spodynię, i z telefonu wynikało, 
ie  zamachu dokonał Ukrainiec 
W ów czas poszli oboje do „O rb i­
su ", przy ul.Marszałków skiej i Łe  
bed kupił ilwa bilety drug ie j klasy  
na Hel. W rócili do swoich m iesz­
kań. Gna zapakow ała podręczne  
rzeczy do teczki, pożyczonej przez 
Łebeda, i opuściła dom koło godz 
20.80, nie zaw iadam ia jąc  o tem 
nikogo. Po rzeczy zam ierzała  
\V3 t jp*ć w raca jąc  do Smodnegc. 
N? dworzec przyjechali dorożką, 

udali się prosto na 
w yjechał w  polu i -
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nie do Gdańska, obiecując dostar­
czyć H natkiwskiej dowód osobi­

sty, któryby um ożliw ił je j prze­
kroczenie granicy Mów i-ł, ze ma 
w Gdańsku znajom ych i był już  
tam daw nie j. W ed łu g  umowy, 
H natkiw ska pojechała do Gdym  
i nocowała tam pod innem jesz­
cze nazwiskiem.

D C  S O P O T

Gdy Łebed  _a b :a l ją  autobusem  
do Sopot, na gran icy  legitym owa­
ła się otrzymanym dowodem na 
nazwisko Ireny  Soleckiej. Póź­
niej H natk iw ika  m ówiła, że ten 
dowod był je j przywieziony nie 
przez Łebeda a przez pew ną stu­
dentkę ukraińską, z którą pozna­
ła się w  Gdańsku. Lebed nie przy­
jeżdżał sam ao Gdyni, lecz przy­
sła ł po r.ią studentkę, um aw iając  
przedtem  kontakt, hasło i odzew. 
Z Sopot H natkiw ska pojechała do 
O liw y, gdzie oczekiwał ją  Łebed  
razem z pewnym  mężczyzną. Tan, 
zam ieszkała w  hotelu, podpisu­
jąc  się na kartce m eldunkowej, 
w ype łr,one j przez towarzysza  
Łebeda. Łebed zam ieszkał w  Gdań  
sku, jednakże nadal w id yw a ł ją . 
Spotykali się ttż z owym tow a­
rzyszem Łebeda. Łebed p lanow a ł 
jechać do Berlina, nie wie d la ­
czego, jednak  za p ierwszym  ra ­
zem spóźnił się na statek i m ial 
popłynąć sa parę  dni. H natk iw ­
ska, zam ierzając zasadniczo po­
wrócić do Smodnego, przedłużyła  
jtszcze swój pobyt w  Gćańsm i. 
Dnia 22 czerw ca odprowadziła  
Łebeda na statek, odchoazacy z 
Sopot. N ie  znając m iasta i języ­
ka niemieckiego-, pozostawała w  
kontakcie ze studentką Ukrainaą, 
a w y jechała  z Gdańska 23 lub 26 
czerwca, pozostaw iając część 
swoich rzeczy.

Spowrotem  udał? się Jcoleją, po­
czątkowo w yjechała do Kartuz, 
tam przesiad ła się i kupiła  bilet 

K atow ic, znow zm ieniła po­
ciąg do Lw ow a  i przez Kołomyję  
dostała się do domu. D laczego  
jechała  d rogą okrężną, nie zaopa­
trzywszy się w  tańszy bilet na ca­
łą trasę, nie umie wyjaśnić. Do 
W arszaw y  po rzeczy r ie  wstąp la, 
gdyż nie zależało już je j na nich 
Ke’w iz ja  przeprowadzona u H nat  
kiw’skiej u jaw n d a  w iersze K raw - 
ciwa, apoteozujące żywot w ię­
zienny, opatrzone znakiem trójzę  
ba i literam i O. U  N . Jej rodzice 
zaprzeczyli, jakoby znali Łebeda  
i by ten kiedykolwiek u r ;ch mie­
szkał. O jciec H natk 'w sk iej, ks. 
O m eljan  Hnatkiwsk:, notowany  
jest jako podejrzany o udział w 
O U . N , ona zaś sama pozosta 
w aal w  kontakcie z w ie lu  U k ra ­
ińcami, karanym i sądownie za u- 
dział w  O. U . N ., i by ła podejrza­
na 6 przyw jezienie ze Lw ow a  ule 
tek, za kolportaż których znajo­
my je j, Jurko Nykorak, był ska­
zany na rok w ięzienia.

T e n  s ć i r  r e w d w e r
Tymczasem śledztwo natra fiło  

już na ślad dalszych sprawców’ za 
bójstw a. Poprzednie ustalenia  
wskazywały, że zamach przygoto­
wany był we Lw ow ie, skąd przy­
byli M aciejko fa lse  Olszuński, 
Łeoed i Hnatkiwoka, i gdzie kon­
centru ją się głów ne ośrodki O r ­
gan izacji Ukraińskich N ac jon a li­
stów. W e  Lw ow ie , jak  i w  Krako­
wie, dokortr.ne by ły  w przededn.u  
zabójstwa, 14 czerw ca 1934 r., a 
także i później, liczne aresztow a­
nia w’śrdd n_.ejscow’ych dzia ła ­
czy. Prócz tego wszczęte było we 
L w ow ie  śleaztwo w spraw ie  zabój 
stwa absolwenta gim nazjalnego, 
Jakóba Baczyńskiego, zastrzelone­
go 9 m aja  1934 r., w  parku Stry j- 
skim przez niewykrytyeh spraw-- 
ców. B adając  łuski i pociski, zna­
lezione na m iejscu zbroan, i w y ­
dobyte ze zwłok Baczyńskiego, 
Instytut Ekspertyz Sądowych  
stw ierdził w  listopadzie 1934 r., 
że niekiórc są identyczne z użyte- 
mi w W arszaw ie  w  dinu 15 czerw’- 
ca i m ają takie same znak od 
wystrzałów . Pięć łusek spośród  
ośmiu nadesłanych, kalibi’u 7,65, 
ma znaki fabryczne „D  W . A  14 i

W yjeżdżając , zostaw iła koleżan- gw iazdę oraz identyczne ślaay od 
ce 3 listy adresow ane ao rodwców| ig licy. Pociski lw ow skie są takie

same jak  użyte w  W arszaw ie  i na 
zasadzie tych danych Instytu , 'li­
znął, że do zabójstw a Jakóba B a ­
czyńskiego i m inistra B ren is iaw a  
Pierackiego był użyty jeden i ten 
sam pistolet automatyczny i taki* 
same naboje. Orzeczenie to znala­
zło w icku dalszego śledztwa peł­
ne potwierdzenie.

„ B A B A "  I „ M A Ł Y "

Stefan Bandera, ur. w  19uP 
student wydziału rolniczo - leśne­
go na Politechnice lw owskiej, nie 
przyznał się do uazialu  w 0 . U . 
N. i do udz.elenia pomocy cio na­
pełnienia zabójstwa m iristra  P ie­
rackiego, w y jaśn ia jąc , że nic mu 
w  tej spraw ie  nie jest wiadom e.

Natom iast Eohdan F idhajny, 
ur. w  r. 1906, inżynier, przyzna* 
się do udziału w  O. U . N „  do Któ­
rej, jak  tw ierdzi, w stąp ił w  r. 
1933 z in icjatywy przybyłego z 
Gdańska, A ndrze ja  Fedyny W. 
związku z zam? :hem na m inistra  
Pierackiego, Płdhajny^ w yjaśn ił, 
żc na polecenie Bandery, jiseudo 
„B aba " i „M a ły ", którego P id h a j-  
ny uw ażał za wybitnego członka 
O. U . N  , nie wiedząc, że jeat pro- 
widnykiem  krajów,-vm, P idh a jn y  
objął na jesieni 1933 r. k ierow - 

( Dokończenie na str. 6-e j) .
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m crw o  jednego z dwóch oddzia­
łów  bojow ych O. U. N . w e L w o ­
wie. Do oddziału tego należał 
E uge juzz  K aczm arski, któremu 
p od lega ła  „trójka'*, złożona z M i- 
io n a  K orołyszyna, Grzegorza  
M acieik i i jak iegoś mężczyzny 
nisk itgo wzrostu, określonego  
pseudonim em  „Że lizn ;ak“ . Do od­
dzia łu  należał te i Iw an  Jarosz. 
N a  czele „rozwidki**, t. j. w y w ia ­
du bo jow ego przy tym oddziale 
bojowym , stal Rom an M yhal, Któ­
ry kontaktował się zarówno z Pid-

R o z k a z  z a g r a n i c y
N a  w iosnę 1934 r. B andera oz -iku  we Lw ow ie , na ul.

n a jm ł Pidhajnem u, że w ładze za 
graniczne O U N  żąaa ją  od w ładz  
Krajowych w ykazan ia się now ą ro 
botą bo jow ą i ośw iadczył, że o r­
gan izac ja  śledzi kom isarza B ille - 
wicza, obecnie naczelnika urzędu  
śledczego w  Krakowie, w W a rsza ­
w ie  zaś prow adzi w yw iad , odnoś­
nie m in istra Nakonieczn ikoifa- 
Klukowskiego i radcy Iw achowa  
w  celu dokonania na nich zam a­
chu. Kto w yw iad  ten prow adził, 
B andera P idhajnem u rzekomo nie 
pow iedzia ł. N astępn ie  w  potów,e 
m aja  1934 r., w  okresie pobytu  
Łet>e'da w e Lw ow ie , B andera dal 
Pidhajnem u do zrozum ienia, ze 
jest w  planie jakaś  pow ażniejsza  
„robota**, a le gdzieś dale j, na in­
nym terenie, t j.  nie w M aiopol- 
sce W scnodniej.

Z A M A C H
N A  K O S S O B U D Z K IE G O

P idk a jn y  w y jaśn ia , że począw­
szy od grudn ia  1933 r. na rozkaz 
B a rd e ry  organ izow a ł zam ach na 
podkom isarza straży więziennej 
we Lw ow ie , S tan isław a . Kosso- 
budzkiego, za rzekome znęcanie  
się nad w ięźniam i ukraińskim i. Pa  
rokrotne p róby zabicia Kosso- 
budzkiego, w  w arunkach dujących  
zam achowcowi szanse ucieczki 
m e pow iodły się i w  m aju 1934 r. 
Bandera polecił urządzić samach  
na ulicy przed gm achem  w ięzie­
nia, choćby z narażeniem  sp raw ­
cy na schwytanie. W  tym celu 
naKazat P idhajnem u zapytać ludzi 
Kaczm arskiego, który z nich zgla  
aza się na ochotnika. P idhajny  
wykonał zlecenie i p rzedstaw ił 
„tró jce” Kaczm arskiego niebezoie 
czeństwo tak p lanow anego napa­
du.

O C H O T N IK  M A C IE J K O

Pomimo to, na ochotnika zgło- 
t i ł  się G rzegorz  M aciejko, który 
w y ja śn ił P idhajnem u, że chce się 
wobec o rgan izacji zrehabilitow ać, 
gdyż sw ego czasu, m im owoli, do­
pom ógł polic ji do schwytania Iw a  
na Mycyka, zabójcy E ugen ju sra  
Bere in ick iego .

Stw ierdzon.o że istotn a M a d e j  
ko przyczynił się do u jęc.a  M ycy ­
ka. Z akt sądow ych wynika, że 
Iw an  M ycyk 16 czerw ca 1931 ro-

h a ju ym , jak  i w prost z Banderą ko nie m ówił, a le M aluca w yw nic poprzedzającym  zamach, wchodzi- 
Myhaiow pod legał w yw iad  ko- Mcowal, że Tadek - Sky! a by ł zw ie  } a w  skład kra jow e j egzekutywy,
b.ecy, k ie ro w a n y  p rzez zm arłą  w rzchn iK iem  M aciejk i. Po doKona- 25-go lipca zaw iacńm i.a M alucę
1934 r. M arję  Kos. Do w yw iadu  niu zbrodni M aciejko ró l godzi- w  Synówóazku, że w  najbliższych

ny czeka 1 darem nie na Sitybę na dniach spodziewa się spoikać po
jak ie jś  ulicy, w  m ejscu ju ż  u - stronie czeskiej w  Jasin ie Jaro -
przednio la 'spotkanie wyznaczę- s ław a  Baranow sk iego , na rzeczo­
nym I iedy Skyba się nie z jaw ił, nego swego, który jest również
M aciejko postanow ił uciekać la jednym  z ra jw ybitn io jszych  dziu-
w łas in ą  rękę. W yszed ł z m iast ' łączy O. U . N . i p rzebyw a jąc sta
i w  ciągu kilku gouzin przebył ]e w  Czecnosłowacji, pełń:' funk-
piesao około o " km. Nastepn :e  po cj 0 łącznika, m iędzy zagram cz-
cią nem d ost ił się < > Lub lina. nym prowodern a  k ra jow ą  egzeku

N a  prośbę M acie jk i M aluca wy  ̂ tywą. Jasina jest m iejscowością
rob ił mu we Lw ow ie  mie szkanie . podgórską, położona w  Czecho-
orzy ul. P iekarskiej 39, gdzie u- s łow ac ji ,na wschodniem  Podkar-

y w a ł się p ^ e z  dw ie doby, a p ac ‘u, w  odległości 1 0  km. od g ra -  
st-ępnie Janir.a B cgej _ uzyskała ; n iCy polskiej, przy lin ji ko lejow ej, 
dla n ’ego novleg u kolegi, Jerzeg dacej od S tan isław ow a przez N a -  
Ciom kl przy ul. D e k -n a  1. W resz - uwori.ą, Jarem czą, Jamnę, M iku- 
cie M aciejko m ieszkał w n iew ia-  ̂Uczyń i W oruchtę, M aluca i Cze- 
domym lokt lu, który za spraw ą  m eryńska w yruszy li do Jasiny 25

M arję  Kos. Do wyw  
należały dziewczęta, a wśród  
n :ch Katarzyna Zaryeka. P id h a j-  
ny, jak  tw ierdzi, nie m iał w  O. LT. 
N. pseudonimu, jedynie stosowa­
no do niego pewne przezw iska  
M yhal nazyw ał go „doktorem**, a 
Kaczm arski, określany przez B an ­
derę jako „Genek**, nazyw ał P id - 
i.aj nego . ku fą“ . Grzegorz M a- 
ciejko m iał pseudonim  „Gonta".

Grodz.c-
kich, zastrzelił z rew olw eru  Be- 
reźnicKiego, a uciekając ul. Pod ­
wale. postrzelił ciężko robotnika 
Sw idzińskiego, który usiłow ał go 
zatrzym ać. Kiedy zaraz potem M y  
cyk skręcił w ul. Dom inikańską, 
przechodzący opodal Grzegorz Ma  
ci ej ko, słysząc strzały  i w ołan ia, 
dopadł M ycyka, schw ytał go styłu  
za ręce i p rzekazał nadbiegłem u  
posterunkowem u Badany następ­
nie M y c jk  w y jaśn ił, że jest człon­
kiem ukraińskiej o rgan izacji w o j­
skowej U  W . O i Bereźnickiego  
zabił na rozkaz „prowidnyka** za 
to, że Bereźm cki byl prow okato­
rem.

Z M IE N IO N Y  Z A M IA R  ‘
O zgłoszeniu s.ę M acie jk i na o- 

chotnika, P idh a jn y  pow iadom ił 
Banderę, lecz ten ośw iadczył, że 
zamach pod w ięzieniem  je&t nie- 

.aktualny, gdyż „prow id*' się me 
godzi r a  pośw ięcenie członka o r­
gan izacji d la tego zabójstw a. Z a ­
razem jednak B andera  ośw iad ­
czył, że chce użyć „Gonty*- do in 
nej roboty i polecił zapytać go, 
czy ewentualn ie m ógłby w y jechać  
ze L w ow a  na przeciąg dwóch ty- 
gdoni, tak jednak, aby jego  nieo­
becność nie zw róciła  n iczyjej uw a  
gi. Gdy się zgodzi, polecił zażądać  
od „Gonty** fo to g ra fii do legity ­
m acji i wyznaczyć spotkanie z 
Banderą.

„ N A  P IE R a C K IE G O *-
W krótce '-Kaczmarski dał P id- 

ńajnem u do zrozumienia, że wie, 
iż Gonta udał się do W arszaw y  
„na Pierackiego**. Gdy Bandera  
dowiedział się, że H ryć  M ac ie j­
ko zostaw ił w  domu kartę z w ia  
domością, iż udaje się na wycie­
czkę, z której ju ż  pewnie nie 
wróci, „omal nie zw a rjow a ł ze

M alucy  'wyszukał M iron  Bohun, 
aplikant adw okata S tefana Szu- 
chewicza, sKazany w yroki«m  8 -go  
listopada 1934 r. na 7 lat w ięzie­
nia za udział w  O. U . N .

U C IE C Z K A  Z E  L W O W A  

Fon iew aż M acie jko narzekał, 
że we Lw ow ie  czuje się niepewny, 
M aluca  polecił mu po kilku dniach  
wrócić w  okolice S ław ska i tam  
czekać na dalsze dyspozycje. W y -  
zanczył mu kontakt na moście, 
między Zelem ianką a RreDenó- 
wem, jednocześnie czyniąc przy­
gotow an ia do odstaw ien ia Gonty 
do Czechosłowacji. Zw róc ił się z 
tem do A nny  Czem eryńskiej o 
naw iązan ie kontaktu z zagran icz- 
nemi czynnikami O U . N . Czeme- 
ryf.ska, która jest w ybitną dzia­
łaczką w  O. U . N . i w  okresie,

lipca z Synowódzka, zatrzym ując  
fię  w  drodze w  Jam nej, w  pensjo­
nacie rodziców  oskarżonej K ata ­
rzyny Zaryck iej. Do Jasiny do­
ta rli 26 lipca, przeszedłszy gra  
nicę n ielegaln ie góram i. W  Jasi- 
nie w  restauracji K łem pusza, u- 
przedzając pytanie, ośw iadczono  
Czem eryńskiej, w idocznie znanej 
ju ż  z poprzedniej bytności, że B a ­
ranowski był i prosił, aby zaczekać 
na jego  powrót. Z ja w ił się u 
Kłem pusza 29 lipca i w yraz ił z g o ­
dę na przyjęcie Gonty. Zadecydo­
wał, że będzie go osobiście ocze­
k iw ał w  Jaaiiue 6 sierpn ia i tani 
ma gc p rzyprow adzić Jarosław  
Rak, który zajm ował w  lipcu 1931 
roku jedno z kierowniczych sta­
nowisk w  re ferac ie  p ropagando ­
wym O U N . we Lw ow ie.

S y l w e t k a  M a c i s j j k i

Po om ówieniu sp raw  o rgan iza ­
cyjnych w  związku z aresztow a­
niem Bandery  i koniecznością 
skom pletowania nowej K rajowej 
egzekutywy Baranow sk i dopyty­
w a ł się M alucy, czy niema czło­
w ieka. którego możnaby poprzez  
Czechosłowację w ysłać  do Usta- 
szi, o rgan izac ji nacjonalistów  
chorwackich, dla zaznajomienie, 
je j z ideo log ją  O U N . M aluca od ­
pow iedział że brak  mu odirowied- 
niego kandydata. Cze me ryńska po 
została 7 Baranow skim  w Jasinie, 
a M aluca 31 lipca w yruszy ł w 
drogę powrotną, aby urządzić u- 
m ówioną p rzepraw ę M acie jk i na 
drugą  stronę gran icy. U da ł się do 
Jam nej, nocując w  pensjonacie  
Zaryck icb i w idzia ł się z ich córka

N ?  g r a n i c y

złości**. Z irytow ał sie też rozm o-. . ,. Tr . . .  i h atarzyną, Która nazajutrz uda
wą P idhajnego  z Kaczmabskim , , - u  . T, .
dowodził, że Kaczm arski nie mo­
że nie w iedzieć o zadaniu M acie j 
ki, gdyż sam Gonta w ićdzia ł ty­
le tylko, ze jedzie do W arszaw y  i 
tam na m iejscu otrzym a dalsze  
rozkazy Pon iew aż M aciejko zo­
staw ił w domu kartkę o w y jeź- 
dzie, B andera  odgrażał się, iż 
„tego durn ia trzeba będzie spo­
wrotem  ściągnąć z M arszaw y".

P a  z a m a c h u
M acie ’ - św iadczyły, że ma praw o przejąć

ko „z tajem niczą miną** o św iad ­
czył KaczmarsKiemu, że w raca  z 
podróży, by ł w W arszaw ie  i 
w zią ł udział w  zabójstw ie min. 
Pierackiego. Razem z n.m był 
tam i drug i m ężczyzna, który po 
zabójstw ie m iał się w  W arszaw ie  
spotkać, pon ieważ jednak  nie za­
stał go w  wyznnezonem miejscu, 
tego sam tgo dnia jeszcze W ar- 
szawę opuścił. M aciejko m ówił, 
że m ia ł w yrzuty sum ienia spowo  
du schw ytania iw a n a  M ycyka, za 
bójcy Bcreźniekiego i że w  zabó j­
stw ie w  W arszaw ie  w zią ł udział, 
aby się zrehabilitow ać wobec or­
gan izacji. O św iadczył, że m iesz­
ka u rodziny i tego dnia ma w y­
znaczony kontakt na ul. Sero-

.Maciejkę w  imieniu o -ga n -z ac j:. 
M aluca wym ień ł nato adres „L u ­
blin, W eso ła  10 m. 1“ i M aciejko, 
któremu Kaczm arski d a re  te pow ­
tórzył, uznał je  za dostateczne, 
naw iązu jąc z M alucą  rozmowę.

M A C IE J K O  O P O W I A D A

W tedy M aciejko ośw iadczył M alu  
cy, że w raca z W arszaw y  i opis 
jego  umieczki po zamachu poda­
ny przez prasę, jest zgodny z rze­
czywistością. 'Miał rzucić bombę 
w  chw ili, kiedy m inister będzie  
w ysiadał z samochodu. M m u  że 
w tym momencie zrobił wszystko, 
aby bomba eksplodowała, stw ier­
dził, że „w  bombie ni 2 się nie ro- 
bi‘‘, zrozum iał wtedy, za bomba 

'n ie  wybuchnie, schow ał ją , po- 
nie b y ło , lszec]} Za m inistrem  do budynku iskiej, aie tam nikogo  

w ięc prosi, aby mu K aczm ar-j uam £ 0  zabił z rew olw eru , poczem  
ski w yrob ił spotkan.e z kim wyszedł spokojnie na u ':cę; porzu  
z organ izacji. Pon iew aż P .d h a j-| cił bombę, a gdy  zza rogu w ypadł 
ny i w parę dni potem Szu- policjant, strzelił do m ego i u- 
chewicz byli aresztowani, K acz­
marski zw rócił się do M ynala, 
m ówiąc, że „przybył człowiek z 
W arszaw y  i szuka Kontaktu M y­
hal doszedł zatem do przekonania, 
że ów  „człowiek z W arszaw y  ’ 
jest zabójcą m inistra p ierack iego  
Za pośrednictwem  M aryi Kos uzy­
skał rozm owę z członkiem O. U. 
N . M alucą  i też powtórzył mu. że 
„przybył człow iek z W arszaw y  i 
szuka kontaktu z organ izacją. By ­
ło to 25-go czerwca 1034 r. Spot­
kanie M acie jce wyznacz roo we  
t w o w e  przy ul. Podw ale  7, w  lo­
kalu tow arzystw a „Dni Mr**, lecz 
zetknęli się nan t. zw. czerwonym  
moście nazajutrz. Kaczm arski, me 
•znając dobrze M alucy i bojąc sie 
powierzyć mu M aciejkę, zażądał 
od M alucy wykazania się jakiemu; 
danem  rozpoznawczomi, któreby

ciekł dale j. O św iadczył też, że re­
w o lw er rzucił do rzek’ czy też w  
jak ie jś  bram ie do śmietnika. YV 
W arszaw ie  był razem  z „Tad- 
kicm“ vel Skybą. Początkowo mie 
szkal w  jakim ś hotelu pod nazw i­
skiem Stefana Kalińskiego, potem  
w inr.em m iejscu, jako W  łodz. 
m ierz O lszański. Dzień zbrodni 
nie byl określony i M aciejko czę­
sto chodził na ulicę, upatrzoną, 
zam ierzając ' wykonać zamach  
przy s-przyjających okolicznoś­
ciach. Ostatnio zdecydowano za 
mach przyśpieszyć, wobec v iadc- 
rności, podanpj przez prasę, o a- 
resztow aniaeh Ukraińców  w  K ra­
kowie (15-go czerwca w a rsz aw ­
ska p rasa  poranna don osła o w y ­
kryciu laboratorjum  i aresztow a­
niach w  K rak o w ie ). Kto zdecydo­
wał przyspieszyć zamach. M ac.ej-

ła się jakoby z wycieczką do K o­
sowa. M aluca dał je j polecenie, 
aby ośw iadczyła Ilnatk iw sk ie j, ż? 
„on ją  ostrzega i radzi mieć sie 
na baczności**. M aluca udał się 
zatem na spotkanie z M acie jką na, 
um ówiony most. i kazał mu stavvić 
się w  sobotę 4 sierpn ia  wieczorem  
w  Jam nej i oczekiwać na dworcu  
lub w  pensjonacie Z a n  ckich zna­
nego mu J arosław a Raka. Przy  
tem w idzeniu M aluca raz jeszcze  
dał M acie jce* 25 zł., a następnie  
pow rócił dc Lw ow a  i udał się do 
Raka.

Polecenie, dane R aków 1’, z po­
wołaniem  się na Jarosław a Bara  
newskiego, brzm iało, że ma się 
staw ić w  Jam nej 4 sierpn ia w ie ­
czorem i spotka na dworcu znane- 
nego sobie mężczyznę, ktorego 
pod pretekstem wycieczki przepro­
wadzi na stronę czeską do Jasiny  
i odda tam w  ręce Earanow skiego. 
Rak przystał na to, a 8 sierpn .a  
zaw iadom ił M alucę, że polecenie 
wykonał i owego mężczyznę B a ­
ranowskiem u „oddał**.

U  ZA R Y C K J E J
W  sobotę 4-go sierpn ia w  po­

łudnie Zarycką odw iedził w  pen­
sjonacie młody mężczyzna, który 
przedstaw ił się jako „Bohdan** 
Znała go przedtem tylko z w id ’,p- 
nia, ze stadjonu sportowego we 
Lw ow ie, niemniej na propozycję  
w spólnego odbycia jak ie jś  w y­
cieczki. zaprosiła do pensjonatu  
rodziców i poczęstowała obiadem  
oraz kolacją, nie b iorąc zato żad­
nego w j nagrodzenia. Mężczyzną 
tym. jak w ynika z rozpoznan a

przez Zarycką z fo to g ra fii, by ł 
w łaśn ie G rzegorz .Maciejko. W ie ­
czorem 4 sierpn ia Bohdan. Zaryć- 
ka i je j koleżanka, W ie ra  Św ię ­
cicka, w yszli na dworze® do po­
ciągu ze L w ow a  którym przybył 
Jarosław  Rak.

P R Z E P R A W A
W szyscy  czworo udali się do 

pensjonatu, um aw iając się, że na­
zajutrz, w  niedzielę 5 sierpn ia  
pójdą wycieczką na górę Kukuł. 
Z a n  cka p rzygotow ała Bohdano­
wi i Rakowi w spólny nocleg na 
poddaszu, nazajutrz o godz. 4-e; 
rano zbudziła ich i zaraz we 
czwórkę udali się pociągiem  do 
W orochty, skąd pieszo przeszli do 
W oronienki. Stamtąd skierowali 
się nie w  lewo na szczyt Kukula, 
lecz na praw o ku przełęczy T a ­
tarskiej. Kiedy około godz. l ) - e j  
doszli do znaków tr ian gu lacy j­
nych. Rak z owym  Bohdanem  po­
szli dale j.

M imo, że zaczął padać deszcz, 
kobiety czekały bezskutecznie o- 
Kolo 5 godzin i ostatecznie w rócił 
tylko Rak, który m ówił że kiedy 
szedł z Bohdanem , w lesie z d ru ­
giej strony gran icy  w ybieg ł jakiś  
mężczyzna i zaw ołał na nich 
„Ilalło!**, na co Bohdan przeszedł 
granicę i pozostał tam z owym  
znajomym Pozostali zeszli do W o- 
ranienki i pociągiem  w rócili do 
Jam nej. Rak udał się da ’ ej do 
Lw ow a. W e  wrześniu  Rak prosił 
Zarycką, aby nie opow iada ła  o 
tej wycieczce, gdyż „Bohdan mu 
się nie podoba** i byłoby lepiej, 
gdyby się zagubił już w  W oroch - 
cie

W ed łu g  Święcickiej, Rak w y ja ­
śnił im po powrocie, że ów  nie­
znajom y Bohdan poprowadził go 
ku gran icy  czeskiej, gdzie, jak  
mówił, m iał s»ię spotkać ze swym  
bratem. Szli bardzo długo, aż 
wreszcie istotnie z jaw ił się jak iś  
człowiek. N a  jego w idok Bohdan  
prosił, aby Rak chw ilę zarzekał, 
sam zaś połączył się z owym przy ­
byszem i poszli razem w  stronę 
Czech. Rak, m e m ogąc się go do­
czekać, w rócił do kobiet. Już w ów  
czas by ł zaniepokojony całem  tem 
wydarzeniem  i radził- aby się nie 
przyznawały, że Bohdan był w  ich 
towarzystw ie i by raczej m ówiły, 
że odłączył się ju ż  w  W oroehcie, 
co istotnie Zaryeka początkowo 

zeznaw ała w  śledztvT’e.

ORYGINALNY 
P U D E R  

FRANCUSKI „UTIAL
Najwykwintniejszy wybór kolorów 

Absolutna gwarancja piękniej i zdrowej ceny. Subtelny zapach. W y ­
bór. A C A D E M IE  SCTENTIFKJUE de BEAU TE , PA R IS  do nabycia 
we wszystkich perfumeriach i składach aptecznych.

C E F / C i E  -  S M A C Z N I E  I T A N I O

t o  t y l k o  w  B A R ZE  MIESZCZAŃSKIM A l. Jerozo lim sK ic

Ł o ł t a )  g r u n t o w n i e  o d n o w i o n y

O samym Grzegorzu M aciejko  
śledztwo zebrało dane, iż ur. 8 
sierpn ia  1913 r. w  Szczercu pow 
Lw ów , jest on synem Iw ana i A -  
ga fji , wyzn. gr.-kat. M atka jego  
ma ukończonych 7 klas szkoły po 
■wszechnej, natom iast ojciec, w r -  
robnik rolny, jest ana lfabetą . 0 - 
prócz G rzegorza, M acie jkow ie  ma 
ją  2 m łoaszycn synów, W asy la  i 
Jarosław a, którzy w  przeciw ień ­
stw ie du brata, uchodzą za niedo­
rozw iniętych. G rzegorz M aciejko  
odbył 7-klas- szkolę powszech., e - 
raz przeszedł we L w ow ie  od 1929 
do czerwca 1933 r„  trzyletni kurs 
wieczorow ej szkole zawodowej, na 
oddziale m etalowym . O a  1929 r. 
mieszkał i by ł na utrzym aniu  
ciotki, A n n y  Czuczman oraz je j 
męża, E ugen ju sza  Cz., we L w o ­
w ie  p izy  ul. Teatyńskiej 5. N a j ­
p ierw  p racow ał jako praktykant 
w  pracow ni instrum entów  muzycz 
nych, jednak zwolniono go, gdyż 
ustaw .eznie opuszczał pracę. W  
1933 r. uzyskał pracę w  zakładzie  
cynkolitograficznyir „ U n ja “ , u 
M arjan a  Czuczmana, brata  Eu- 
gen jusza

Dozorow any przez obu w ujów . 
M aciejko pełn ił obow iązki p rak ­
tykanta, inkasenta, a naw et chłop  
ca do posyłek, z p lącą tygodnio­
w ą  5 zł. Od 1 października 1933 r. 
do 15 lutego 1934 r. M acie jko byi 
w e Lw ow ie  aresztowany, jako o- 
skarżony o udział w  O. U . N . o 
rozpowszechnianie ulotek i znisz­
czenie god ła  państw ow ego, jed ­
nakże śledztwo było względem  
niego i kilku innych umorzone 14 
m arca 1934 r„  wobec niedosta­
tecznych poszlak. Po tem areszto­
w aniu  po lic ja  przeprow adzała  
w yw iad  co do jego  osoby, i posle- 
runKowy parokrotnie zachodził do 
m ieszkania Czuczm anów czem 
M aciejko był b. zdene^w ow any , 
tłum aczył s i° , że nie jest nic w in ­
ny, jednak na wszelkie upomnie­
nia i p rzesf rogi ciotki reagow ał 
niechętnie, tw ierdząc, że „policja  
aresztu je w ogó le  wszystkich m ło­
dych ukraińców**.

U C IE C Z K A  Z D O M U

Jeszcze daw nie j zw ierzą!-się , że 
przez nieporozum ienie przyczyn . 
się do ujęcia Mycyka, uciekające­
go po dokonaniu zabójstw a. N o ■ 
gół był skryty i małom iwpy, r o ­
bił w rażen ie rozgarniętego. Z a j ­
m ował się sportem, i kiedyś po­
chw a lił się w u jow i, że w  biegu  
na przełaj w ziął pierwsro. nagro ­
dę. W  czerwcu 1934 r. M aciejko  
w yda lił się z domu niespod7;cv.ą- 
r ie  i w ięcej ju ż  go nie wi dziano. 
Od paru  tygooni był zdenerw ow a­
ny i podniecony. Przed  .mrknię- 
ciem zapow iedział ciotce, żo 
chce w yjechać na urlop. Czuczma 
nowa nie chciała mu na to Fe zw >- 
lić i radz iła  udać się r.a wakacje  
później na kolonje higienicznego  
1  ow arzystw a ukraińskiego. Cd> 
obstaw ał przy swojem , ciotka zi­
rytowana odpow iedziała żo jeś l. 
nie chce pozostać, może się wogó­
le z domu wynosić. Tego dnia, 
choć m iał w rócić wdeczorem, w ię ­
cej się nie pokazał Dokąd uć.al 
się, dom ownicy nie wiedza, wszak  
że nie do rodziców do Szczcr.ia 
O puszczając dom, w zią ł ze sobą  
ubranie popielate, a prócz teco 2 
pary spodni, czarne w  paski i 
krótkie (pu m py ), jasny  zielonka­
w y płaszcz letni, kupiony na wio­
snę przez ciotkę, parę sztuk b ie­
lizny, stare koszule w u ja . K o­
szule te były szyte na n r arę we 
L w ow ie  z mankietami do przypi­
nania, t. j. takie, jakie znaleźć:nc 
w  teczce „Olszańskiego** i u f c- 
boda.

Przy  porównaniu stwierdzono  
że koszule takie są identyczne i 
przeznaczone były dla tej .-nmej 
oso-by. Koszulę, znalezioną w  
schronisku p ,-zy ul. W olsk ie j 12 
w W arszaw ie , Czuczm anowie roz­
poznali, jako  noszoną przez M a ­
ciejkę. a koszula u jaw n iona u Łe  
bada, trochę sp łow ia ła , pochodź 
niezawodnie od M aciejk i. Ponadto  
Czuczm arow a poznała ręczn ‘k, 
pozostawiony w  teczce 0 !:zan - 
skiego, jakc sw ój w łasny, a 
płaszcz znalez ony na schodkach  
w  domu przy ul. Okólnik 5, jako  
identyczny płaszcz M aciejk i.

1
R E W IZ J A  U  R O D Z IC Ó W  

M A C IE J K I

Co do losów  M acie jk i po °P 'i  
szczeniu domu Czuczm anów. to 
pod koniec lipca w krad ł się chył­
kiem i zaora ł sw o ją  bieliznę, póź­
niej zatelefonow ał do w u ja , że v 
najb liższą  niedzielę żeni się i od­
łoży} zaraz słuchawkę. B ra t M a

ciejki zeznał,*że w  parę fygrdn i 
po ucieczce od ciotki Grzegorz  
z jaw ił się nagle i mówił, żo spóź­
n ił się z urlopu, wobec czego r ie  
ma poco w racać do w u ja  i Idzie 
dalej szukać pracy. K olega jego, 
Oleksa K ry sz  w idział M aciejkę  
przechodzącego we Lw ow ie  ulicą  
wdeczorem Był w  „pumpach** i 
włosy m iał krótao strzyżone, 
choć daw-niej nosif nosił włosy  
długie. M atka w idz ia ła  go p<_ raz  
ostatni w  m aju 1934 r. i nie s ’y 
szala, co się z mm stało, od r?a- 
su tajem niczego porzucenia dy­
mu Czuczm anów. R ew iz ja  i v j - 
dzi-ców w  Szczercu nie dostarczy­
ła dowodów w iny, znaleziono tyl­
ko ważne fo togra fie  grupowe  
przedstaw iające .Maciejkę w śród  
innych mężczyzn. F o togra fje  t* 
powiększono do dodatkowego oka­
zan ia świadkom  pościgu, odór w  
stw ierdzili podobieństwo, a ria- 
Proees 41

M A C IE J K O  Z N IK N Ą Ł ...

w et kategorycznie rozpoznał, 
spraw cę zamachu, ściganego dnia 
15 czerwca na ulicach W arszaw y .

N a  podstaw ie tych wszystkich  
danych, uznać należy za ustalone, 
źe zabójcą m in istra Pierackiego, 
jest ■wspomnianą G rzegorz M aciej 
ko. Zam achu tego dokonał, jako  
członek organ izacji uk ra :ńskich  
nacjonalistów , spe łn ia jąc  rozkaz 
wyrażony mo przez Banderę i Ł e -  
beda, oraz korzystając z pomocy, 
okazanej wT tym celu przez nich i 
przez M alucę, P idnainego , -In at- 
kiwską, Karpyńca, i K łym yszyna. 
M aciejko ukrył się nrzy oo n w y  
M alucy, Czorn ija , M yhala , K acz­
marskiego, Raka i Zaryckiej. W y ­
kazanym jest, że udziela jąc M a ­
ciejce rozkazu i pomocy no zabó j­
stw a oraz do ucieczki, w szyscy o- 
skarżeni dzia łali jaKo członkowie  
O. U. N ., w ykonujący porucznne 
im zadanie organizacyjne.

n  j t t )  3 0
Środa, 20 listopada.

G.30 „Kiedy ranns“. 6.33 PobwiK£ 
do gimn. 6.34 Gimnastyka. C.50 Mi 
zyica (pl.). W prz»i-wie o gedz. 7.2C 
Dzień. por. 7.50 Progr. na dz. bież 
7 55 „1’arę inform.“. 8.00 Aud. dla 
szkół.

11.57 Sygnał czasu. 12.03 Dzień 
połudn. 12.15 „Anna Tomaszewicz- 
Dohr«ka“ (Pierwsza praktykując* 
lekarka polska) —  odczyt, wygł. Yv 
Nagórska. 12.30 Konc. ork. A  Katca 
(z W ilna). W  progr muz. rozrywk  
13.25 Chwilka gosp. domowego.

15.15 Wiadom. o eksporcie. 15.2C 
Przegląd giełd. 15.30 Muz. rozrywk 
(p ł.). 16.00 „Wędrówka dookoła glo­
bu'*: „Jurek dowiaduje się cieka­
wych rzeczy o Niemczech** —■ pogad 
dla dzieci starszych St. Strugarka 
16.20 Recital śpiewaczy Z. Massal­
skiej. Przy fort. prof. L. Urstein. W 
nrogr.: Taisielio: Niestała, B.
Pasąuini: A rja , D, Scarlatti: Fijołki, 
Motylek, H. Duparc: Zaproszerie do 
podróży. G. Faure: Sekret, C. Debus 
s y  Skupienie, To jest tęsknota, E. 
Chabrier: Kaczuszki. 1G.45 Rozmo­
wa muzyka ze słuchaczem radja
17.00 „Dyskutujmy*1: „Czy słuszne
jest hasło —  wszystko dla dziecka* 
— wygł. dr. R„ża Czapliński. - Mu 
termil-hcwa. 17.20 „Groteski mu 
zvrzne“. Konc. Ork. Kameralnej A 
Hermana (z Krakowa), 17.50 „Świat 
się śmieje**: „Wesoły Tramp** (spo­
wodu setnej rocznicy urodzin Marka 
Twain a) —  w opracowaniu M. Pta- 
kowskiego. 18.00 R. Schumann: 
K\vint:t fortepianowy Es-dur op 44 
na fortepian, 2 skrzypiec, altówkę 
wiolonczelę. 18.30 „Skrzynka ogól- 
na“ —  d i  M. Siępowski 18.40 „Ży­
cie kult. i art. stolicy**. 18.45 Muzy­
ka lekka (pł.). 19.00 „Nia traćmv si­
ły nawozowej w  gospodarstwie** —  
pogadanka, wygłosi Stanisław Leś- 
niowski (prakt. roln.). 19.10 Progr 
na dz. nast. 19.20 Konc reki 19.35 
Wiadom. soort. 19.50 Reportaż ak 
tualny. 20.00 „Kabaret mojej mło- 
dości“ —  lekka aud. muzyczna H. 
Zbierzchowskiego (ze l -w -* -* ) 20 4;> 
Dzień, wiecz. 20.55 „Obrazki z Pol­
ski wsnółcz “ . 21.00 12-ta ArdTcis % 
cvk!u „TWÓRCZOŚĆ FR YD ER YK A  
CHOPINA '* (1810— 1349) w opraco­
waniu prof Zdz. Jachimcckiego. 
Wyk.-. St. Szpinalslii —  fort. W 
progr. 8 Nokturny op. 9: b-moll. 
Es-dur, H-dur, Scherzo h-moll op. 
20, 4 Mazurki op. 6 : fis-nioll. cis-
moll, E-dur. es-moll 21.35 „Feliks 
Przysiecki** —  kwadrans poetycki w  
opracowaniu Dr. T. Terleckiego. 
21.50 „Tajemnice snrzedawama** —  
pogad. wygłosi M. Kozłowrki 22 00 
Muz. Icka i tan. w  wTyk. M. Ork. P. 
R. z udziałem Chóru Juranda. 23 00 
Wiad meteor, dia kom. lotn. 23.05 
Muzyką tan (pt.). 23.30 „Sport w
Polsce** —  pogad. w jęz. ang wygł. 
J Podoski.

S 0płC5zeiii3 d r o ^ e  J

p ry w atn e  Koedukacyjne Kursy d|« 
T  Kandydatów na Nauczycieli ZajeC 
Praktycznych i Rysunku, Marszałkow­
ska 118. Kancelaria przyjmu.e zapisy 
Wykłady rozpoczęte
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Petea tabela loterii
3 d n i a  c ^ n r k f i i a  2 - e j  k l a s y

I i II l ią g m r .t e
Głcwne wygrane

10.000 zl. —  27C31
54536 115973

| 8  G79S'

5.000 *7. —  34316 
1511)12 180707 

1J)00 zt. —  37211 65173 68826
132519 178C80 

500 zl. —  4707 21273 
70SC8 182282 18741!

*00 zł. —  746 7119 15167 35664
87984 65621 62036 69928 79285
80654 80702 100G77 11735S 134066
152-19 110337

ts o  tł. —  1896 8339 86 !9 9116
12035 12322 16586 21427 52059
65142 6291? 70333 79289 81810
90137 10302C 104236 110059 115174
130163 1Gi)560 107458 178279 1.73386

2'>0 z l  —  3813 3914 10919 16552 
19550 37482 47400 57949 65-020
73276 76317 96282 98392 100219
10202C 10748G 124050 16i679 163680 
164082 10GS31 1CS587 173039 177619 
190991

W ygrane po ".53 zł„

61 90 970 95030 249 391 9oi08 589
97305 61 98722 918 v9193 44 714
103053 6l)8 755 353 101210 27 349 452 
756 818 14 36 102072 575 774 800
103232 525 656 761 IG 1227 89iJ 105020 
534 766 933 106165 965 107218 340
108034 194 704 993 109037 341 936
110027 826 980 111129 64 40S 662 778 
892 927 112240 3u3 57 j 925 113606.

111147 208 303 115174 521 83 116033 
113 451 620 771 845 117161 353 470 
118375 741 931 94 119311 80* 120051 
212 7i3 833 121177 403 710 75 811 14 
935 122131 579 606 71 89o 123011 113 
76J 891 124111 71 13 254 359 49 440 
671 806 U  >18 4i7 2f 755 1250ÓU
127369 6 128237 łOu 19 129110
95 542 t i )  i09.

130703 1313:8 618 817 1323ł9 433 
133041 88 134i87 337 634 135138 45 
567 742 13o742 88 811 ,71 13732C 600
47 138120 544 637 1J9’ 24 271 566 729 
933 110119 876 902 141099 757 142143 
712 143178 216 443 620 854 145742 
116143 65 285 908 147013 257 493 647 
148193 250 149J93 191 150339 151177 
541 915.

152077 183 221 385 742 803 15S670 
94 838 154288 866 15500S 126 265
354 6*16 156020 65 °82 349 60 45G
525 740 157200 158170 93 599 717
052 150123 82 551 071 ł*> 160208
345 614 161014 70 159 374 162170
163376 870 164042 371 636 773

-4 nor 9<Ó-*S 7S5' lCi>217 ->h2 79 118 91
32 731 8S6 973 167652 913 108306 7u8 

169 277 170531 668 790 961 17122C
441“ 172108 94 201 803 633 875 958 
171409 70 506 96 ”28 8Gfi 174254
175000 289 304 6 176221 96 100 780 
177410 G?S 723 961 178055 638 935 
67 179003 414 #00. 88 778 180251
418 26 1815”8 87 843 182304 71 581 
767 873 66 188805 181722 32 192 304
048 71 185479 016 827 186163 244
783 86 4 187445 09 628 -14 749 159616 
99 918 190395 191 798 192302 637 
794 103110 630 194336 414 762 982

118 536 99 1321 71 89o 2115 3106 
417 717 4 077 198 407 982 5415 !6'J 
874 603z 63 597 8C3 7203 514 ”35 52 
994 8563 9422 43 10264 4)5 11470 72 
508 12485 13040 87 787 15274 16130 
563 "19 61 993 17087 555 879 78652 
61 848 966 19139 787 886 2C1„C UO 
415 847 700 8-16 21443 624 869 22355 
449 23901 24657
823 2C./33 248 379 516 601 27328 06 
28627 859 29793 30192 233 364 31008 
154 394 82274 381 23004 23 490 370 
920 34348 442 864 38435 507 86763 
917 55 60 37218 308 914 75 38327 177 
3905» l f>8 553 40384 601 713 4103* 
42200 410 913 43150 078 140C4 91
lu* 6 629 45151 660 705 £63 460801 
156 68 286 92 419 47119 240 18507 
4Ł/5Ó7 5U392 51258 379 581 845 52603 
125 S93 963 53074 193 533 762 908 
54029 83 346 603 552LO 66 180 -<19 
6 0 1 b&uO 290 301 6 E”648 781 .18 
6S0&7 71 75 453 886 59423.

60325 702 76 807 61770 853 ez''80
b3659 995 64027 251 824 30 65 923 »  
65380 772 819 66951 67003 ĆS45-* 79*) 
6v9-i7 71179 312 86 ”26 601 78 412
72036 332 501 77 8“ 890 7j663 740j6 
79 75096 299 609 853 762*6 30S 78! «
95 949 79271 505 692 81Cd8 105 725 
£2504 711 83264 95 326 521 94.. 84118 
415 779 85159 292 754 913 8u&C0 757 
87002 2 1 390 763 S30..7 72 349 8-/537

" 90524 849 91371 657 ‘373'' 94043
116 95053 693 719 32 854 96)57 616 
95 97162 607 810 98613 775 970 99712 
1095S1 847 5 2 94 1 01297 7m 0280)
57 797 103142 60-1 851 104314 !°0 78/ 
105951 106009 622 840 919 107164 36& 
323 660 108311 62 74 
911 11M18 408 535 *1 1685 704 45 810 
113822 306 599 113627.

fi 4370 115238 361 48i 754 116102 
512 79 8J9 926 117542 647 118157 18 -/
47 3 070 958 119119 484 761 0* UG239 
73o 121619 719 937 75 22173 52<
123452 9S4 121111 378 5-17 123317 92 
126071 127850 12S108 234 129304 61 
2 U  "8  130411 822 131359 474 80S 761 
132595 v90 133302 709 134147 578
135172 869 995 136%2 213 333 460 7C 
755 825 o: 137726 80 133641 "12
140642 141769 142383 61 75 595 14402 
65 246 145595 146044 257 711 17085
645 143073 328 407 41 512 119445 58? 
1503 U  657 992 151421.’

152292 585 802 15)1123 563 Oks 
9? 161204 801 155647 15G121 1672)fc 
•;:)7 lbs*O0* 240 566 150651 .60213
74 87 4 553 z61539 727 16209* 163051 
132 672 16*105 68 624 764 82Ł 111

167065 330 616 967 168049 169872 
17C0U7 *J39 171i)21 70 566 172899
VT2i$Ą 174110 745 77 fe80 lTfeSGO
177337 027 179758 811 I80805 181777 
383498 807 928 181'99 801 185*92
465 80079 2°5 534 1872*1 51) I8812*> 
189099 608 821 912 190154 886 S 18 
191021 60 71 768 192795 904 87
191816
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5 000 i t .  —  102490 
2 000 z l  — 83206 161588 
1 000 zt. —  98280 164240 
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A P C  SPO PTCW E

SirzJiwy flsiel Mik ifcwHk
RucSi mistrzem PoSski — Oegrcdscja Cracuvjj

W c 7,orflj3 M  n it Jziela ro łg ry -  
wek piłkarskich o m istrzostwo l - 
Ki w y jaśn iła  ostatecznie sytuację. 
W yłon iony  zestal zarówno mistrz

ten sposób G arbarn ia  w ydostała  
się poza strefę  niebezpieczną zy ta 
beli, a . i e  Cracovia ledw ie zrem i­
sow ała z Ruchem j do swego sta-

lig-i, jak  i drużyna, kt-ó.a cbok Po nu posiadania dodała tylko jeden
ioiiji zosia ła zdegradow ana z poi 
skiej extra klasy p iłkarsk iej do 
klasy A . N a jw ięk sza  uw aga  mił&ś 
ników piłki nożnej koncentrowa­
ła  się na meczach w  Katow icach  
i tv Poznaniu. W  m iastach tych bo 
wiem walczyło dwóch kandydatów  
do zaszczytnego tytuiu n a jlepsz ij 
piłkarskiej drużyny w  Polsce. Sią 
ski Ruch gościł na w łasnem  boi­
sku w  W ielk ich  H ajdukach  Craco- 
<-ię. Tak jednej, jak  i d rug ie j 
drużynie zależaio bardzo na zwy­
cięstwie, Ruch bowiem  pretendo-

punkt, rdobyw aiąe ogółem 17, pod­
czas gdy G arbarn ia  18 —  z ligi 
spada obok Folon ji Cracovia.

Pozostałe dw a mecze m e miały  
już specjalnego znaczenia w  ukła­
dzie tabeli. W  K rakow ie  W is ła  po 
konała Ł K S  4:2, w  W arszaw ie  zaś 
Śląsk w ygra ł 3:1 z Połun ją.

Pozostały jeszcze do rozegrania  
trzy mecze, które odbędę się w  
m jbliższe niedziele.

t a b e l a

Po ostatnich rozgrywkach tabo-
w ał do tytułu m istrzowskiego. D la  la p rzybra ła  następujący w y g ląd : 
Craeovii zaś mecz z drużyną ś lą ­
ską był ostatnią deską ratunku  
przed degradac ją .

Okoliczności te spowodowały, 
że walka, była zacięta, ale zarazem  
i ostra. G orąca atm osfera meczu 
udz*elila się i publiczności, która, 
niezadowolona z orzeczeń łódzkie­
go sędziego, Rettiga, zarzucając  
mu w iele pomyłek —  skierował? Skoda 
pod jego adresem  w ie le  n ieprzy­
jem nych dlań okrzyków. M a5o te­
go, gdyż w ta rgn ę ła  w reszcie na 
boisko i poturbow ała  graczy Cra  
eovii. P iłkarza  drużyny krakow- 
#K»e?, Górę. poturbowano tak dot­
kliwie, że zaszła potrzeba przew:-* 
zienia go do szpitala. Do p rzerw y  
utrzym ał się wynik bezbram kowy.
Po p rzerw ie  natom iast p ierw sza  
bram ka w pad ła  dia Crncovii ze 
strzału M alczyka. W yrów na ł Eu- 
bis-z 1 : 1  i taki wynik utrzym ał się 

do końca meczu.

K lub  g i er pk*
1 ) Ruch 20 £6:14
2 ) Pogoń 20 25:15
8 ) W arta 2 0 24:16
4 ) W is ła 18 20-16
5 ) Ł K S 20 2 0 :2 0
6 ) Śląsk 19 20:18
7) G arbarn ia 19 18:20
8 ; W arszaw ianka i 8 18-18
9) L eg ja 20 18:22

1 0 ) Cracovia 20 17:23
1 1 ) Po lon ja 20 8:32

Wobec tego, że w  rozg-yw kach  
o w ejście do lig i zwyciężył śląski 
Dąb, w  lidze na okres rozgrywek  
w  1936 roku znajdą się trzy d ru ­
żyny śląskie, dw i« Krasowskie, 
aw ie w arszaw skie i po jedn *j. 
łódzka, poznańska i lw ow asa.

o O *

S k o d a  m i s t r z e m  W a r s i a w y  w  b o i c i e
po zwycięstwte nad Pcion.ą 9:7

1 stołecznym cyrku odbył się d a ) zrem isował z Łukaszewiczem , 
Jecid  ijący o tytule drużynowego choć wynik ten> biorqC naWet
m istrza W arszaw y  w  bckg t m< cz UWapę niezbyt budu jącą form ę Bą  

1 -io n ja . Kilka tygodni kowskiego, krzywdzi p ięściarza  
temu Snoca odniosła zwycięstwo N iezw yk łe  zainteresowanie
nad Po lon ią  1 0 :6 . W skutek jndn-ik 
protestu Folon ji, która dom agała  
się w alkow eru , jak  również i Sko- 
d\, W O Z B  anu low ał w ynik spotka 
nia i zarządził powtórną ro zgryw ­
kę Rozgryw ka ta, która odbyła się 
w łaśn ie w czoraj, wykazała ponow ­
nie p rzew agę bokserów  Skody, nie 
znaczną jednak, o czem zresztą  
św iadczy w ynik ledw ie 0 .7  dla  
Skody. Zw ycięstw o Skody nad Po- 
lo r jn  oddało w  ręce klubu fab ry cz 
aego tytuł m istrza W arszaw y .

W  wadze m uszej Polon ja zdoby­
ła dw a punkty w alk -ow ercm  (K ry  
s ik ), gdyż lekarz nie dopuścił pię­
ściarza Skoay do walki. Zresztą  
zwycięstwo Po lon ji w  tej w ad ie  
nie ulegało i tak w ątp liw ości. W  
wadze koguciej Czortek (Sk od a ) 
zwyciężył W e jm a n a , pięściarz Po 
lonji okazał się tw ardym  przeciw ­
nikiem i Czortek rnusict w iele n a ­
pracow ać się, aby z walki w y jść  
z honorem. W  gorącej atm osferze  
odbywał? się w-calka przedstaw icie  
Ii w ag i p ió rk ow e j: Kozłowskiego  
(S/coda) 2 M ałeckim . W alka  ta by ­
ła bardzo zacięta i odbyw ała  się 
przy nieustannym  dopingu pu-

W A R T A  -  P O G O Ń  5:3

N iem niej ważny trecz odbył się 
w Poznaniu pomiędzy W a rtą  i dro  
g-im kandydatem  do tytułu mi- 
strzow-skiego, Pogonią. A le  druży­
na poznańska bynajm nie j nie m a 
ła ochoty oddać darm o punktów  
lwow ianom  i w alczy ła  bojowo, a 
zarazem  skutecznie, zwyciężając  
Pogoń 5:3. Do p rzerw y  utrzymał 
Się w yn ik  1  1 , przyczem bramkę 
„.la W a rty  strzelił L :s  (do  pu 3 tej 
bramki, gdyż A lbańsk i nieop U rż­
nie w yb ieg ł z n ie j). W yró w n a ł M i  
tj as. Po przerw ie W arta , gra jąca  
z w iatrem , przeprow adza niebcz

pieczne ata.ti. \ ^  ™ M i e r n o ś c i ,  wśród której przewhża-
Szw arc strzejft d ragą  W am k ęd  *  fcvmpatycy P o le o ji. Zwyciężył

W arty , ule u? w cz . Kozłowski po w alce prowadzonej
potem w yrów nał po  ^ u g :  Mn| bkieiP tempie,
tjas. Ze strzału Szerfkego W a n :  
zdobyła trzecią bram kę, ale i >■) 
wkrótce w yrów nał pc raz trzeci 
M atjaS. Ostatnie 0 m inut w yka­
zały znaczną p rzew agę W arty , dla 
której Słom iak zdobył dw ie b ram ­
ki i v. re zu itad e  W a ftd  zwycięży 

ła 5:3.
P.em.s Ruchu z Craeovią, przy 

jednoczesnej porażce P o go ” ', spo-
< . ł ___ *  ̂ ^.5^ rł f u  ó t fn  O

W  w adze leukiej Bąkow ski (Sko

w yw oła ła  w aika Sew eryn iaaa (Sko  
da ) z Janczakiem, a to dlatego, że 
poprzednie spotkanie obu tych 
pięściarzy, choć przyniosło zwycię  
stv.o rutynowanem u Seweryniako  
wi, podawane by ło  w  w ątpliw ość. 
W e w czorrjszem  spotkaniu zw y­
ciężył przekonywująco Sewery- 
niak. Jąnczak okazał się bardzo  
utalentowanym  pięściarzem . W  
wmdze średniej Fab is iak  (P o lo ­
n ja )  odniósł zwycięstwo nad M a ­
tuszewskim. I w  w adze półciężkiej 
Polon ja odniosła zwycięstwo. Po- 
smyk, pięściarz o bardzo ładnej 
sylwetce, zwycięży! Chojnackiego  
W ystaw ien ie  Chojnackiego przez 
Skodę było chyba jak ąś  omyłką  
Pięściarz ten nitr posiada żadnych  
zadatków do w alk i w  ringu . Już  
pod koniec d rug ie ; rundy publicz­
ność dom agała się p rzerw an ia  
spotkania, W  czw artej rundzie  
Chojnacki zrezygnow ał z walki

Po -wadze^półciężkiej stan m e­
czu b rzm i: 7:7. W  rozstrzyga ją ­
cej o wyniku w alce p rzedstaw i­
cieli w ag i ciężkiej spokali się : 
Garstecki (S k o d r ) z W izińskim  
Zt/yciężyl zdecytUwanie p ię­
ściarz Skody i w  ten snosób w ynik  
meczu zakończyła się 9:7 dla Sko­
dy, co rów nało się zdobyciu przez, 
Skodę tytułu miatrze W arszaw y .

7 - m v  W a l n y  Z j a z d

delegatów Fidac’u
W czora j obradował w W arsza - dc pracy i chęć do ofiar.

49 46"929 119280 111382 777 112187 w odowal wysunięcie się drużyny  
544 70 113095 370 853 I śląskiej na p ierwsze m iejsce w ta-

114656 115219 11S017 63 683 8Ó3J, w  t n SD0 S6b Ruch zdobył 
91 119220 487 534 120004 398 WWJ . ’ . p‘ K t.'
916 11 )21'J70 122294 123310 124159 mistl^OStWC
84 810 500 125920 126035 *21001
;28o5& 129016 871 672 131667 823
132158 884 133G35 135496 136046 148 
773 1 '7113 188030 697 140215 111283 
613 14SB10 707 43129 388 871 144213

6 8  157 1426 682 773 a l l !  4911 
5089 820 6106 7S9 907 7090 340 oGl 
R875 9370 829 11337 687 74«J 12194
530 709 18690 950 15125 39 17187
215 685 933 18045 52 271 194TC j
0135 556 718 282G6 900 2456 712

25289 704 26154 364 G2u 27154
800WS 31638 33141 639 7oJ 844'>4 
730 35313 409 „6080 2 0 6  785 57124
40 76G 99 38162 328 652 67u 4102 )
04 365 696 S9„ 42653 362 82 44911 
45162 46513 47570 522

50019 223 517 51914 6 8  5201'.
5-3886 54763 69 55578 711 57015
„8122 724 65 60082 01881 62187
i 3970 65516 49 52 0C776 81 67697
703 6 8 6 8 6  69745 852 70277 399 5„J
71877 72197 847 78050 74234 514
75039 76650 77508 853 78'>29 .70881 
g(, 124 219 81841 897 82524 869 93
88863 85915 137 631 S6825 07.3 WUG 
892 411 507 88001 85754 00008 691 
•i 947 O2043 21) 724 990 91041 380 
460 342 96715 98442

100215 101125 47 414 102392 696
892 103210 482 55*9 947 104121 
105110 155788 8 Gu 970 107252 
108.158 110919 112689 

] 14176 115010 106 7*C H614„
483 117994 118410 119634 735 329B58 
612 121866 122819 80 123189 920
124317 120437 127405 21 742* t2rt)-9 
849 1 29128 292 554 613 1 303C« >0?
773 oOO 92 131131 2)2 u  j  * - ii , 'niSterstWO
486 134333 95 774 13a9G3 • 1Rolnych, rozum iejąc trudne po-

GARBARN1ŚL —  L E G J A  8:0!

W ażn y  pcd względem  spadku z 
lig i mecz rozegra ł aię w  K rakow ie

280 8 6  145317 1 46730 I476z6 t>2e pom iędzy Garbarn ią i Leg ią . Dru-
1 4 8 1 8 6  8 , i 150*28 151107 311 warszawska gra ła  w  składzie

610
413

148186 877 150428
892 -|3,J81S 75 157259 156044 190051 
160090 895 161751 162313 779 16il84 
2'’5 779 1631S4 275 101152 LApoOO 
166406 6 6 6  771 84 16727C 6S2 795
lo  -320 44 17U178 627 171949 17*241' 
173204 26 343 977 174303 50( 11 
175, A  177Ł90 180209 729 18 404 
18300? 395 758 185033 136424 187630 
812 i 88473 824 934 190235 664 802 
19128:/ 899 031 193310 471 191082 
141.

y jiA D c n o ś C F  z  t o r u

osłabionym  bez trzech czołowych  
piłkarzy, zdyskw alifikow anycn  za 
aw an tury  na meczu z W arszaw ian  
ką. G arbarn ia , m ając przeciwko  
sobie drużynę tak osłabioną, a 
jednocześnie, broniąc się przed  
spadkiem z ligi, g ra ła  bardzo am ­
bitnie i rozgrom iła Leg ię  8:0. W

wie 7-my w alny  zjazd delegatów  
federac ji B ZO O .

Po  nabożeństwie w  kościele 
Garnizonowym  przy u!. D łu g if j  
odbyło się poświęcenie sztandaru  
okręgu stołecznego.

C  godz. 11.30 prezes federacji 
nrn. Górecki i delegacja kom ba­
tantów francuskich złożyli dwa  
wieńce na grobie N ieznanego Źol 
nierza. O godz. 1 2 -ęj w  sali iady  
m iejskiej odbyło się o fic ja lne  ot­
w arcie zjazdu. Salę obrad udeko­
rowano flagam i 1 1  stu państw  
należących io F idac 'u . N a  otw ar-

fódzflicsrs
Czwartek, soboia l n?edLtela

dni G ile w arunk i atm osferycznePoruszaliśm y ju ż  spraw ę  
dodatkowych, co Uo których M i- LzezWolą na n ieprzerwany 1trei ing

Roln ictw a i Reform

138696 140469 141507 899 142947 . . . . . . .
157 3” ‘j ,02 1434 12 1 4 1 3 7 9  456 łożenie finansow e w lase ię ie li sta
m5344 813 44 116116 276 745 1 4-/8S j fcll j pragnąc zarazem  wzm ocnić 
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anie hodowli przez Państw o, 
przedłużyło w  drodze w yjątku  
termin odbyw an ia w yścigów , 
juko rekompensatę za stiacone  
dni wiospnne.

W czo ra j odbyło się zebranie  
zarządu Tow arzystw a Zachęty do 
H odow li Ko-ni w  Polsce, t i  Któ­
rem zapaula następująca  
chw a ła :

koni i dobre m ożliwości biegania, 
piztd luży  się sezon wyścigowy  
jeszcze o 3  dni dodatkow e, w  ter- 
» in ie :  2 1 , 23 i 24 listopad - i*, b., 
t. j. w  cawa.i.ek, lobotę i n ie­
dzielę.

P rogram  przew iduje pewne  
ograniczenia, a m ianuw i-ie  ze 
w zględu na ochronę m łodych ko­
ni, wykluczone będą od udziału  
w gonitw ach dwulatki, ktorc >io 
gały w ięcei, niż 7 razy. Również  
wygiuczone od udziału w  gonit- 

u. w ad i będą konie pothoJ/cn.a za­
granicznego.

Po przem ówieniu tem orkiestra  
odegra ła  hymny wszysHuch  
państw , należących do F idac ‘u w  
liczbie 1 1  tu. i

Ostatni p rzem aw ,a ł w  imieniu 
prezesa F idartu  i koir.baiantóa  
francuskich przewodniczący dele 
gac ji kom batantów francuskich  
Jan Dcsbons. Przem ówienie swe  
zakończył okrzykiem po polsku  
Niech żyje Polski;! O rk iestra ode­
g ra ła  Hymny N arodow e polski i 
francusk i, przy okrzykach na 
cześć F ranc ji.

N a  tem o fic ja ln a  część zjazdu
cie zjazdu przybyli członkowie, zestala zakończona.
rządu z p. prenijerem  K ośc;al- 
kowskim, reprezentującym  p. P re ­
zydenta R P., czionkrw ie korpu  
su dyplomatycznego, posłow ie i se 
natorowie, przedstaw iciele w ładz  
miejskich, delegacja kom batantów  
francusk ich 'o raz  delegaci na 
zjazd w  liczbie okolę 300 osób.

Z chw ilą w ejśc ia  na salę p. pre 
m jera, ork iestra odegra ła  Hymn  
N arodow y, poczem nrezes Federa­
cji m,n. Górecki otworzył zjazd  
krśtkiem  przem ówień: jm.

Skoiei Sekretarz generalny F e ­
deracji. pos. Jar. W alew sk i, złożył 
hołd hetmanom i wodzom narodu, 
a następnie diuższe przemówienie 
w ygłosił min. Górecki.

N a  w stępie m inister Górecki ro  
pow itaniu członka Prezyd jum  po­
ruczn ika M ielczarskiegc —• w ete­
rana 1803 r., zwrócił się do p 
Prem jera  Kościałkowskiego, za­
pew nia jąc  go że jak  dotychczas 
w stosunku do rządów  M arsza ł­
ka, tak i obecnie zrzeszeni w  F e ­
deracji oddadzą do dyspozycji 

I Państw a wszystkie w ysiłki, zapał

Popołudniu odbyły się dalsze e- 
brady  Prezesem  federac ji został 
ponownie przez aklam ację wynra- 
ny min. Górecki.

Wypadki i kwdz&ic
Skok do Wisły z mostu Kierbedzia.

Okoio godz. 2-ej w nocy skoczył do 
Wisfy z mostu Kierbedzia nieznany 
mężczyzna. Skaczącego zauważył pa­
trolujący posterunkowy Kom Rzeczne 
go. Na miejsce wyoadku pośpieszyta 
motorówka policyjna i mężczyznę wy 
dobyto z wody. \\ ezwany lekarz po 
udzieleniu samobójcy p:.crwst„j porr o 
cy, przewiózł gc w stanie ciężkim do 
szpitala Przem. Pańskiego. Samooój- 
ca nie posiadał przy sobie żadnych do 
wodow. Nazwisko jegi zdołano ucta- 
lić po dluższem dochodzeniu. Byl o 
25-let.ii Cdwai u Choda, nigdzie memel 
dowany.

Samobójstwo z nędzy W  bramie do 
mu Nr. 9 przy ul. Leszno popełnił za­
mach samobójczy, trując się mezna- 
ną trucizną, Antoni Skubaczewslo., lut 
6u i  zawodu tapicer, bezrobotny i b -z 
dumny. Wezwany lekarz Dogotowia 
przewiózł ofiarę bez.obocia w stanę 
ciężk.in do szpitala Dr.ec. lerus. Przy 
c^yną zamachu samobójczego byia ng 
dza.
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F rzym ierzs żo ;d-tzarne
500 murzynów z wizytą w Japonji

Jedno z pism wychodzące w .  Są to wszystico murzyni, nale- 
Japonji, donosi, że p. F ire s to n ,' żący do klasy względn ie uprzy- 
reprezei.tant am erykańskiej o r g a , w ile jow anej na terenie Am ery k,, 
nizacji, która prowadzi żyw ą ak- JTdyż up raw ia ją  wolne zawody. P  
uję przeciwko ciemiężeniu rasy  F ireston oświadczył, ze 15 m iljo- 
czarnej w  Am eryce —  ma zam .ar nów murzynów amerykańskich,
urządzić obecnie w ie lką wyciecz­
kę 500 m urzynów, którzy p rzy ja ­
dą zwiedzić Japonję.

Z a j ś c i a  a n t y ż y d o w s k i e
na terenie Łodzi

„N asz  P rzeg ląd " do-Żydowski 
n o s i;

„O negda j na Bałuckim  rynku  
w Łodzi m iały mie.,sce gorszące 
zajścia antyżydowskie.

G rupa chuliganów , uzbrojonych  
w  kam iom e i noże, napadła na 
handlarzy  żydowskich i na prze­
chodniów - Żydów.

T o w ary  zniszczono, część zra­
bowano, przyczem handlarze zo­
stali poranieni nożami.

N a  skutek interwencji Związku  
drobnych kupców  w  Łodzi, w y ­

delegowano na Bałucki rynek  
miększy oddział policji, któremu 
udało się przywrócić porządek.

Ranni zostali między mnensi 
kupcy: Motel Frenkiel (R ybna  
U ) ,  Chaim  H erszenkraft (W ie ­
p rzowa 12), H ersz  Apenbacn  
• W iep rzow a 6 ) ,  Rywka From an  
(W o lbo rska  10), o raz M ania  
Frenkiel (u l. Berka Joselewicza 
18).

Powiadom iony o zajściach po­
seł M incberg  in terw en iow ał u 
władz, by zapobiegły ną przy­
szłość podobnym zajściom "

zatrudnionych w  Stanach Z jed ­
noczonych przynosi państwu do­
chód rocznie 7 m iljardów  dola­
rów . Przytem 39 proc. czarnych  
zatrudnionych jest w  przedsię­
b iorstw ach rozrywkowych, ta­
kich, jak  radjo, teatr, kinematc 
g ra f.

Zam ierzona podróż 500 m urzy­
nów ma na celu zaznajom ienie ich 
z o rgan izacją  państw a japońsk ie­
go, oraz ze zdobyczami kultury, 
jakie w  przeciągu 75 lat osiągnę­
ła Japonja

W  wycieczce biorą udział ban ­

kierzy, adwokaci, profesorzy, a r­
tyści. Po zwiedzeniu Japon ji w y- 
cieczKa ma udać się w  podroż do 
Chin, do Sjam u, do lndochin, ao 
M anażako i w reszcie do repu­
bliki czarnych —  L iberji, a 
nakoniec na H aiti, gdzie rów ­
nież istnieje republika m urzyń- 
ska.

T„ , i ę ,  orgaoi- W n s n e  dofei&dczenie
zacją społeczną jest krokiem ’ mama w ychow yw ała
wstępnym do przygotowującego córkę.
się przebudzenia się w reszcie r a - j  W mąż robiła je j rożne uw agi i 

M urzyni am ecykań- daw ała  przestrogi, święcie

%
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sy czarnej, 
scy dążą w szelkiemi siłam i do 
wyzwolenia się spod gnębiących  
ich p raw  amerykańskich, jak  krą­
żą wieści, m ają zam iar zorgan i­
zować się w odrębną republikę na 
terenie którejś z Ameryk.

NfczuriMu wynatlsh
lotników pod Poznaniem

P O Z N A N , 18.11 (te l. w ł . ) .  Nie- 
notowany dotąd w  kronikach lot­
niczych w ypadek zdarzył się pod 
Poznaniem  w e wsi Qwińska. W  
południe p rzelatyw ał nad w sią  sa­
molot ćwiczebny i w  pewnej chwi 
li w pad ł w korkociąg. M ieszkań­
cy, obserw u jący  w ypadek z prze­
rażeniem zobaczyli, jak aparat  
runął na podwórze zabudowań  
B a uma.

N iezw ]ocznie pośpieszono na

Nie wolno drwić
z wojsKa

Podczas przem arszu oddziała  
w ojskow ego przez ul. Dzielną je ­
den ze stojących na chodniku o- 
sobników  pozwolił sobie na drw i 
ny i ośmieszanie oddziału. Okazał 
sie r 'm  Jehtfda Sana Szpigelgłas, 
zam ieszkały przy ul. Dzielnej 40, 
któ-ego Starostwo Pó lnocno-W ar- 
ezawskie skazało na trzy dni bez­
względnego aresztu z art. 18 p ra ­
wa o wykroczeń ach (publiczne  
dem onstracyjne okazywanie nie­
chęci i lekceważenia d la  państwa  
i instytucyj państw ow ych ).

m iejsce wypadku. Przybyli zoba­
czyli na podwórzu niezwykły w i­
dok: obaj lotnicy wychodzili z 
poważnie uszkodzonego aparatu.

Jak się okazało, samolot spad! 
na podwórze w  ten sposób, iż jed ­
nem skrzydłem uderzył o dach o- 
berży, a prawem  o aach chlewu  
Skrzydła oberw ały  się, ale kad ­
łub, znacznie zaham owany w  
upadicu, nie roztrzasicał się, ude­
rzywszy o- wóz na podwórzu, lecz 
osiadł na nim. P ilo t por. Stefan  
Śc.bor i obserw ator por. Jankow ­
ski poaa lekkiemi skaleczeniami 
nie odnieśli większych onrażeń.

Cudowne ocalenie lotników  
zbiegło się jeszcze z inną okolicz­
nością, niezwykle szczęśliwą, że 
na podwórzu Baum a w  chw ili ka­
tastrofy  lotniczej nie było niko­
go, gdyż dz!eci gospodarza na po­
rę m inut przed wypadkiem  po­
szły do domu.

Przygopa księcia Walii
z  n i e d y s k r e t n y m  o p e r a t o r e m

Odpowiedzi redakcji
P. A n ie la  Barszczewska, W a r ­

szawa. Soółdzielnia K raw iecka  
M łodych Dziewcząt mieści się 
przy ulicy N ew y  Św iat 1 .

Jak wiadom o, następca tronu  
W ielkiej B ry tan ji cieszy się ol­
brzym ią popularnością nietylko 
w  swojem  państwie, ale i w ca 
lym świecie. Gdziekolw iek tylko 
się ukaże, jest stale nagabyw any  
przez fo togra fów  i dziennikarzy, 
którzy zawsze p ragn ą  usłyszeć  
jaKieś słowo od księcia W a lji, 
ewentualnie zanotować jakieś je ­
go powiedzenie, lub też nowy 
szczegół jego  ubrania, gcyz —  
jak  wiadom o —  książę W a lji  jest 
dyktatorem mody męskiej. To  
wszystko, oczywiście, jest dość 
męczące i książę WaTjj od czasu 
do czasu urządza sobie v.-akacje, 
podczas których zachowuje ści­
słe incognito,

Podczas swego ostatniego po- 
Lytu w  Cote d‘A zu r  był bez m iło­
sierdzia dla wszystkich fo togra ­
fów  i reporterów , odm awiał u- 
'dzielania w yw iadów , a otoczenie 
jego miało wydany surow y roz­
kaz, aby nie dopuszczano do nie­
go nikogo. To nie przeszkodziło  
jednak, że reporterzy, fo togra fo ­
w ie i delegaci w ytwórn i film o­
wych p ilnow ali każdej okazji, 
aby móc sfo tografow ać księcia 
podczas, kiedy wychodził z w illi 
czy przechodził ulicami.

A le  najbardziej dowcipnym  
ze wszystkich operatorów' fil­
mowych okazał się ten, któremu 
udało się zmylić czujność księ­
cia i jego otoczenia w  sposób 
zgoła kapitalny. Operator fen 
sfilm ow ał księcia W a lj i  w  mo­

mencie, kiedy wychodził ze swo­
je j w illi, trzym ając pod pachą 
ulubionego pieska.

Książę stanąwszy na scho­
dach spostrzegł z irytacją, że 
skierowany jest na niego aparat  
filmowy W ów czas oburzony,
udał się na przechadzkę innemi 
ulicami pewien, że uniknął nie­
dyskretnego objektywu. A  tym­
czasem spraw a w yglądata zu 
pełnie inaczej, gdyż ustawiony
przed w illą  aparat film ow y nie 
byl w cale przeznaczony dla zdjęć, 
tylko w łaśn ie d la przyciągnięcia  
uwagi księcia, a podczas, kiedy 
książę przechodził inną drogą, 
uciekając przed operatoram i, 
sfilm owano go doskonale bez ie- 
go w iedzy

ulicy!
domu

Czy wiecie, że...
—  Człowiek składa się przecięt, 

nie z 16 proc. kości, 42 proc mię­
śni, 13 do 27 proc. tłuszczu, 14 
do 30 proc. gruczołów , nerwów, 
skóry, wnętrzności.

—  Jajko rów na się co do za­
w artości b ia łka i tłuszczu jednej 
dwudziestej k ilogram a mięsa lub  

jednej siódmej litra mleka.

H U M  O  R

N A U C Z Y Ł  S IĘ
—  Nauczy ł się pan czegoś, «a - 

siedzie, od sw ojego ogrodnika?
—  Owszem tego. że nigdy nie 

zbieram y tego. cośmy posiali.
(P u n c b ).

rzac w  ich słusznosć.
—  N ie  ogląda j się na
—  M usisz w racać do 

przed zamknięciem bram y!
—  N ie  spoglądaj tak w yzyw a­

jąco na młodych chłopców!
—  Uw ażam , że młodzieńcy, któ 

rzy cię odw iedzają nie powinni 
przesiadywać za długo M usisz  
im dać do zrozumienia, że sobie 
tego nie życzę.

W  m .arę gdy córka zblizata się 
do pełnoletnuści, mama załam y­
w a ła  ręce.

—  U tlen iłaś sobie w łosy ! Jak 
m ogłaś zrobić coś podoonego!

—  N ie pozwolę ci robić z tw a­
rzy m alow id ła. W yg lądasz  jak.

Mam ie słów  brakło d la okre­
ślenia w yg lądu  córy, która z 

dniem każdym upodabniała się 
do gw iazdy  drugorzędnego kaba­
retu.

U jrzaw szy  córkę w  przykiót- 
kim kostjum ;e kąpielowym  osła­
niającym  jedynie m iejsca poli­
cyjnie strzeżone, mama dostała  
spazmów.

A  gdy  córa w róciła  kiedyś do 
domu zalana w  sztok, mama zre­
zygnowała z opieki i rzekła ma­
chnąwszy ręką:

—  Robiłam  co mogłam, B óg mi 
świadkiem... ale cóż, to już nad 
m oje siły, nie biorę odpowiedzial­
ności za tw o ją  przyszłość.

M inęło kilka lat.
Córa m alow ała usta, czern ili 

brw i, ubiera ła  się wyzywająco, 
szalała  w  nocnych lokalach w

gronie złotej młodzieży, w racała  
do domu nad ranem niezawsze  
trzeźwa słowem prow adziła  tryb  
życia wyczerpujący.

Pew nego razu znudziło się jej 
to wszystko —  wciąż ter. alkohol, 
nieprzespane noce, poufałości róż 
nych idjotów... —  m achnęła ręką.

Dziś córka jest damą w ytw or­
ną pod każdym względem.

U b iera  się dyskretnie, co jak  
wiadomo jest dowodem gustu.

Do upiększania swej tw arzy  
stosuje środki najdoskonalsze —  
norm alny sen, odpowiednie odży­
w ianie, sporty. N ie  byw a w  noc­
nych lokalach, nie clicąc się m ie­
szać z wszelkiego rodzaju zbiera­
niną ludzką, słowem unika rzeczy  
banalnych i nużących. Do rów no­
w agi tej doszła dzięki w łasnem u  
doświadczeniu.

Zm iany te dały w  wyniku po- 
rządany efekt, panna wychodzi 
zamąż... (owszem  bogato ). N ato ­
m iast gorzej jest z mamą, która  
jest jeszcze w  kwiecie w ieku i 
zamęcza w ciąż córkę pytaniami,

—  Jan :nko, jaka., mi radzisz po- 
madkę, esy n:e uważasz, te ciem­
ny karm in? .

—  Janioko, kochanie, jak  się 
nazywa ten dancing z którego  
w róciłaś kiedyś taka okropnie p i­
jana?

—  Czy mama się tam w y b ie ra 7 
—  pyta cóika nieufnie.

i —  Tak, ig towarzystw ie meee- 
. nasa R. Uczy mię tańczyć k a jo -  
kę...

—  Czy nie uważasz córuchno, 
że twoja mama powinna sonia 
włosy utlenić? '

—  P rzy jrzy j no się Janinko czy 
mam dobre nogi.

J —  Owszem  dobre, —  odpow ia- 
I da Janinka —  ale tą d rogą niemi 
daleko mama nie zajdzie... B rak  
mamie doświadczenia.

Jur

O l b r z y m i  r o z w ó

lotnictwa cywilnego w  Sowietem
Lotnictwo cywiine w  Rosji so­

wieckiej z każdvm rokiem się. roz­
szerza W  r  1923, kiedy rozpoczę 
to komunikację lotniczą, d łu ­
gość lin ij lotniczych w ynosiła  za­
ledw ie 400 km ; w bieżącym ro­
ku Z, w iązek Sowietów zajm uje
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DAMA z KALAKKi
P O W I E Ś Ć

AUTO R YZO W ANY .PRZEKŁAD M. WAŃKOW1CZOWEJ.

r urpin odczytała całość głośno, chciała usły­
szeć brzmienie w łasnego głosu. Popatrzała na przekaz 
i oczy je j wyszły na w ierzch : trzydzieści tysięcy  
franków .

—  Obłęd, jak  m ówiła mama, istny obłęd! M elan jo !
—  Już, proszę pani, przyniosę zaraz kawę.
—  Zostaw  tę kawę w  spokoju, M e la n jo ! —  ryknęła  

pani Turpin , nie panując ju ż  nad sobą.
—  Pan i jest bardzo niecierpliwa —  m ruczała M e- 

lan ja, wnosząc kaw ę. —  Jezus M arja , co się pani sta­
ło? Czemu pani taka wystraszona?

—  Postaw  tacę. —  Glos pani Turpin  drżał.
—  Przeczytaj ten przekaz. Co tam napisano? Jaką 

cyfrę ?
— - Trzydzieści tysięcy, proszę pani.
—  M e lan jo ! —  Pan i Turpin  w yciągnęła ramię
—  Uszczypnij mnie —  rozkazuję ci, uszczynąć 

m nie!
—  Czy to spadek?
—  N ie, nie śpię S łuehąj, .Melanjo, dziś mamy 

czwartek ?
—  Tak, proszę pani.
Pani Turp in  w sta ła  z m itjśca.
—  D aj mi kapelusz, parasol i ciepły płaszcz.
—  Pan: nie będzie jad ła  pieczonego jabłka?
—  N ie  o pieczone jabłko teraz chodzi!
D rżała z niecierpliwości i rozradowania, W eszła do 

biura pocztowego i stanęła przed okienkiem. Czuła w so­
bie dusze zbrodniarza. «•

zaw ahała się. 
nie m ogła więc

—  Boże, mó,i Boże, byleby te pieniądze nie płynęły  
z jakichś nieczystych źródeł

U rzędnik przyglądał się je j ze zdziwieniem.
—  Pani ma jakieęoś bogatego wujaszka wT Indjach?
—  M alaka nie leży w  Indjach —  odparła mu ostrym  

tonem
—  Poniew aż chodzi o tak poważną sumę muszę 

sprawdzić z oryginałem . Zaraz zapytam się telegrafisty.
K rystyna czekała ze ściśniętem sercem, W reszcie  

urzędnik wrócił.
—  W szystko się zgadza. Czy mogę pani wydać ty­

siącam i? i
—  Owszem —  odparła pani Turp in  zdławionym  

głosem.
W epchnęła banknoty do woreczka.
—  A teraz odpowiedź.
W zię ła  form ularz telegraficzny i

Otrzym ała trzydzieści tysięcy franków, 
zwlekać.

„Poniew aż dzięki w span iałej hojności dysponuję  
powietrznym wozem, sfrunę, o ile Bóg i Eol pozwolą  
przyszła niedziela R ah ajang  —  K rysłyna T u rp in "  
Podała  telegram  przez okienko.
—  E. L. T.. proszę pani?
—  N ie, terminowe.
—  Pani chce powiedzieć pospiesznie".
—  Chcę powiedzie to. co powiedziałam .
— Pięćset dziew ięćdziesiąt osiem franków.
Bez drgn ien ia powiek wydobyła pani Turpin  swój

pierwszy tysiąc.
—  Proszę o pokwitowanie.
W ysz ła  z poczty i przeszła ulicę, przyciskając w ore ­

czek do serca.

—  N ie zasnę, m ając taką sumę w dom u; copraw da  
bilet musi drogo kosztować. Ten aeroplan to niebez­
pieczna rzecz... Krystyno, trzymaj się i poddaj woli 
Bożej. M oja przyjaciółka mnie potrzebuje, w iec się po­
święcam  !

Nie przyznawała się do tego, że nigdy, od dnia ude­
korowania przez akademję. nie czuła sie tak szczęśliwa.

— Byleby Bonvoisin byl obecny —  myślała, wcho­
dząc do agencji międzynarodowego biura nodróży.

Był w biurze.
—  Co za wstrętna twarz!
Pan Bonvoisin przywitał się z nią z ironiczną uprzej­

mością: nienawidzi! je j od 'dwudziestu lat.
—- Witam pana. Chciałabym się dowiedzieć dokład­

nie o dniu i godzinie w któ rtm wvlatuje samolot z Bnn- 
disi dc Rahajangu?

—  Chodzi o pilny list?
—  Nie, chodzi o mr.ie.
Pan Bonvoisin spuścił na nos okulary i przvirzał sie 

pani Turpm bardzo uważnie.
—  Może zwarjowala? —- pomyślał.
—  Pan, zdaje się, nie słyszał, co mówiłam przed 

chwilą? Pytałam się, kiedy i o której wyjeżdża aero 
plan z Brindisi do Rahajangu?

— W  przyszły poniedziałek o tiwunastei, minut trzy 
dzieści.

—  Czy są wolne miejsca?
—  Owszem, nawet kilKa.
—  Co można -ubrać, jako bagaż?
—  Pani Turpm, czy pani n.ówi na serjo? Globalna 

cena biletu wynosi czternaście tysięcy franków,
—  Tylko!
Wykrzyknik ten wyrwał je j się z ust. Dlaczego Au­

drey przysłała je j aż tyle pieniędzy?
—  No, wiecie co... —  szepnął Ronvoisln, wyprowa­

dzony 7. równowagi.
—  Proszę nr,i odpowiedzieć w sprawie bagażu?
—  To zależy od pani. He pani wazy?
—  Pan chce mi pow iedzieć  im pertynen c ję?

' L .  « l  n .).

drugie m iejsce na świecie, po Sta 
nach Zjednoczonych, o ile cnodzi 
o długość lin ij lotniczych.

W  roKu 1921 sam oloty sowie- 
CKie przebyły gółem 17,863-000 
Km. drogi, przewożąc 68.515 pasa­
żerów W  roku bieżącym obiic?.ł 
się, ze cy fra  ta wzrośnie na 
111.000 osób. Obecnie w  Zw iązku  
Sowietów czynna jest g igan ­
tyczna m agistra la  lotnicza M o­
skwa —  W ladyw ostok  na prze­
strzeni 8.000 km. Od m agistrali 
tei prow adzą lin je  boczne: Sw er- 
alowsi —  -Magnitogorsk, N ow osi- 
birsk — Kem erowo i in. D alszą  
wudką m agistra lą  jest lin ja  M o­
skwa —  T y flis . W ie lk ie  znaczenie 
ma również lin ja lotpicza M o­
skwa —  Taszkent.

.n-ilka lin ij lotniczych łączy  
Związek Sowietów  z zagran icą- 
L ij i ’a sowiecko - niemieckiego to­
w arzystw a akcyjnego „D eru - 
lu ft "  łączy M oskwę i L en ingrad  
z Berlinem. L in ja  U la n — U d o - -  
U lan — Bator obsługu je  połączenie  
lotnicze głów nem miastem M on­
golskiej Republiki Ludow ej. L m -  
ja  Taszken— K abu l łączy sowie­
cką A z ję  środkową z głowne.m 
m ;astem A fgan istan u . W  najo łiż- 
szym czasie uruchom iona zosta­
nie lin ja  M oskw a— Praga . Na  
wszystkich tych lin jach używane  
są przeważnie samoloty sow ie­
ckiej prodpkcji.

W  ostatnim roku sowieckie lot­
nictw c cyw ilne przystąpiło do w y  
budowania stałych lin ij d !a  ste- 
rowców. O rgan izow ana też jest  
praw id łow a kom unikacja poczto- 
w o-pasażefska srerowcam i r.a 
lin ji M oskwa— Sw ierdlowsk. L in ­
ja . la  obsługiw ana będzie przez  
sterowiec „SSSR -V -6 "  o pojem ­
ności 18.500 m *
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